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Ostatni rok planu sześcioletniego
Dziesięć lat mija, gdy pod naporem idei marksiz- 

mu-leninizmu, postępu i pokoju, wyzwolenia czło­
wieka pracy od wyzysku kapitalistów i obszarników 
rozbity został mit hitlerowskiego nadczłowieka, nio- 
sący z sobą wyzysk człowieka pracy oraz odwieczny 
,,Drang nach Osten“ . Rozbite zostały dywizje hitle­
rowskie przez zwycięską armię radziecką i walczące 
u je j boku wojsko polskie, wychowane przez brygadę 
szturmową proletariackich partii robotniczych.

Dzięki zwycięstwu wojska radzieckiego i polskiego, 
wyposażonego w najnowocześniejszą broń wykutą 
dzięki ofiarom i patriotycznej pracy Narodów Ra­
dzieckich w trzech pięciolatkach oraz w czasie ostat­
niej wojny Naród Polski zrzucił z siebie jarzmo 
niewoli faszystowskiej oraz wypędził rodzimych wy­
zyskiwaczy, kapitalistów i obszarników.

Dziesięć lat minionych, to okres nieustannej walki 
o podniesienie kraju ze zgliszcz i ruin, nieprzerwanej, 
skutecznej walki o rozbudowę przemysłu socjalistycz­
nego. Jest to okres walki o wzrost dobrobytu mate­
rialnego i kulturalnego mas pracujących, o wycho­
wanie nowego, świadomego swych praw i obowiąz­
ków oraz znającego swą wartość obywatela. Jest to' 
okres nieustępliwej i odnoszącej wciąż nowe zwycię­
stwa walki o przywrócenie, utrzymanie i utrwalenie 
pokoju między narodami.

Naczelną zasadą polskiej polityki zagranicznej jest 
utrzymanie pokoju potrzebnego dla dalszego rozwoju 
budownictwa socjalistycznego oraz dalszej walki 
o dobrobyt materialny i kulturalny mas pracujących. 
Stąd też wypływa przewodnia idea uchwał I I  Zjazdu 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej: szybkie 
zwiększenie produkcji dóbr konsumcyjnych i inten­
sywne podniesienie stopy życiowej świata pracy, pod­
stawą realizacji zaś tych założeń jest zwiększenie 
wydobycia węgla.

W naszych warunkach, jak powiedział tow. Bierut, 
„węgiel to największe bogactwo Polski, to podstawa

naszego wzrostu gospodarczego, naszej energii, na­
szej siły, jedna z podstaw naszej ekonomiki, a więc — 
naszego budownictwa socjalistycznego“ . „Węgiel — 
to chleb dla przemysłu“  — powiedział Lenin. Bez 
węgla nie ma prądu, żelaza, maszyn, nie ma zboża 
ani odzieży. Bez węgla nie moglibyśmy odbudować 
kraju ze zniszczeń wojennych, ani dalej rozbudo­
wać go.

Węgiel — to główne nasze paliwo — podstawowa 
siła napędowa naszego przemysłu i transportu, motor 
rozwoju naszego życia gospodarczego.

Przemysł węglowy wykonuje stale i z nadwyżką 
plany wydobycia węgla. Z roku na rok postępujący 
wzrost wydobycia węgla osiągnął w 1954 r. 130% wy­
dobycia z 1938 r. w obecnych granicach obszaru pań­
stwa. Wydobycie nasze w przeliczeniu na jednego 
obywatela wzrosło 3,5 raza w porównaniu z rokiem 
1937. Liczba kopalń o rocznym wydobyciu ponad 
1 min ton wzrosła w porównaniu z okresem przed­
wojennym z 26 na 47.

W porównaniu, z 1953 r. osiągnęliśmy w 1954 r. 
wydobycie wyższe o 2,3%, w tym węgla koksującego
0 3,6% więcej.

Pomimo trudności, jakie wystąpiły w pierwszym 
kwartale 1954 r. w związku z silnymi mrozami oraz 
opóźnieniem niektórych inwestycji, przemysł węglowy 
nie tylko wykonał nałożone przez Partię i Rząd za­
dania 1954 roku, ale i wydatnie przekroczył. Wybitne 
osiągnięcia w produkcji węgla posiadają górnicy Zjed­
noczeń Jaworznicko - Mikołowskiego, Dąbrowskiego
1 Bytomskiego. Najrównomierniej pracowali górnicy 
Rybnickiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego. 
osiągali oni codziennie przekroczenia zadań produk­
cyjnych.

Do kopalń, które przodują, wysoko przekraczając 
plan wydobycia i wydajności, należą: Komuna Pa­
ryska, Ziemowit, Czeladź, Gottwald, Wanda-Leck, Pa­
weł, Concordia, Zabfze-Wschód i Anna. Należy pod­
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kreślić, że kppalnie te przekraczają stale planowane 
wydobycie na dzień powszedni. Należy również wy­
mienić kopalnie, które w przeciągu roku wykazywały 
stalą poprawę w wykonaniu planu wydobycia i wy­
dajności. Są to: Karol, Dymitrow, Rokitnica, Anda­
luzja, Ludwik, Knurów, Ignacy, Dębieńsko, Bolesław 
Chrobry, Mieszko, Wesoła, Kleofas i Rozbark. Ostat­
nie trzy kopalnie do niedawna pozostawały daleko 
w tyle za innymi i w poprzednich okresach nie wy­
konywały planów miesięcznych, obecnie zaś przekra­
czają wysoko zarówno plany wydobycia, jak i wydaj­
ności. Są jednak, niestety, kopalnie, które nie potra­
fiły  do tej pory wyjść z impasu. Do nich należą: 
Niwka-Modrzejów, Polska, Chorzów, Stalinogród, Bo­
brek, Miechowice, Mikulczyce, Victoria, Nowa Ruda 
i Słupiec.

Zadanie przemysłu węglowego na 1955 rok starano 
się ustalić jak najbardziej realnie. Zbadano i spraw­
dzono zdolności produkcyjne wszystkich kopalń. Dla 
każdej z kopalń plan został ustalony w porozumieniu 
z kierownictwem kopalni. Dla całości przemysłu wę­
glowego planowane na 1955 r. dzienne wydobycie 
wzrasta o około 5% w stosunku do średniego roczne­
go wydobycia w roku 1954, co odpowiada poziomowi 
wydobycia osiągniętemu w ostatnich miesiącach 
1954 r.

Utrzymanie nadal wydobycia na poziomie ostatnich 
miesięcy 1954 r. — przy uwzględnieniu niewątpliwego 
wzrostu dzięki uruchomieniu nowych obiektów inwe­
stycyjnych — umożliwi zmniejszenie ilości planowa­
nych niedziel. Zadanie to musi stać w centrum uwa­
g i wszystkich załóg i kierownictw kopalń w 1955 r. 
Przyniesie ono poza tym ulgę w ciężkiej pracy gór­
nika, zwiększy jego wydajność i przyczyni się do 
obniżenia kosztów. własnych.

Wykonanie planu wydajności i obniżenia kosztów 
własnych będzie w 1955 r. tym bardziej realne, że 
w ostatnich miesiącach 1954 r. przemysł węglowy 
jako całość zbliżył się do poziomu planowanej wy- . 
dajności na 1955 rok.

W roku 1955 musimy bezwzględnie uzyskać wy­
starczającą długość frontu odbudowy i wyrównać za­
ległości z 1954 r. przez wykonanie planu głównych 
robót przygotowawczych, a poza tym musimy osiąg­
nąć pełną rytmiczność wykonania planu w poszcze­
gólnych dekadach każdego miesiąca.

Postęp techniczny, przejawiający się w górnictwie 
węglowym przede wszystkim w mechanizacji ciężkich 
i pracochłonnych robót urabiania, ładowania i tran­
sportu, nie rozwijał się niestety w należyty sposób, 
a przede wszystkim w zakresie wzrostu wydajności 
zagadnienia mechanizacji na wszystkich szczeblach 
administracji górniczej. Urobił się, niestety, pogląd, 
że za mechanizację odpowiada w kopalni li tylko 
technik mechanizacji, a w zjednoczeniu inspektor me­
chanizacji. Zagadnienie mechanizacji nie znajdowało 
się w centrum uwagi wszystkich bez wyjątku inży­
nierów i techników górnictwa, nie znajdowało się ono 
w centrum uwagi kierownictwa kopalń, zjednoczeń, 
a nawet Ministerstwa Górnictwa. Tym bardziej 
godne jest podkreślenia, że kopalnie, w których wal­
czono o pełne wykorzystanie mechanizmów, osiągnęły 
przodujące wyniki zarówno w wydobyciu, jak i w wy­
dajności.

W walce o postęp mechanizacji w kopalniach przo­
dują inż. Osuch, dyr. kopalni „Czeladź", którego pra-

ce doprowadziły do wykorzystania wrębiarki ściano­
wej jako ładowarki nawet na ścianach o słabych stro­
pach, technicy Szmatloch i Żelawski z kopalni „Bar- 
bara-Wyzwolenie", którzy wprowadzili wrębołado- 
warkę chodnikową pozwalającą na znaczne przyspie­
szenie postępu chodników węglowych i  węglowo- 
kamiennych, inż. Wartak, dyr. kop. „Kleofas", który 
wprowadził do ruchu 5 kombajnów „Donbas", inż. 
T. Rachniowski, dyr. kopalni „Generał Zawadzki", 
który stale uzyskiwał wysokie wyniki samoczynnego 
ładowania przez pełne wykorzystanie zalet pancerne­
go przenośnika zgrzebłowego.

W 1954 r. przeprowadzono szereg prac, dzięki któ­
rym pobudzono myśl techniczną i  twórczą inicjatywę 
inżynierów, techników i przodujących górników. Ko­
rzystne wyniki przyniosły konkursy pobudzające do 
realizowania nowych metod pracy oraz do wzszerza- 
nia postępu technicznego w przemyśle węglowym, 
a przede wszystkim w zakresie wzrostu wydajności 
pracy, wzrostu mechanicznego ładowania i urabiania, 
znacznego zwiększenia postępu robót przygotowaw­
czych, zapewnienia bezawaryjnego transportu, rozpo­
wszechniania osiągnięć przodującej myśli technicznej, 
wreszcie uruchomienia rezerw tkwiących w niewyko­
rzystanym technicznym wyposażeniu naszych kopalń. 
Poza tym opracowano perspektywy rozwoju oraz kie­
runki mechanizacji i elektryfikacji kopalń.

Celem maksymalnego wykorzystania istniejących 
mechanizmów oraz usprawnienia organizacji zezwa­
lającej na wykorzystanie posiadanych rezerw został 
opracowany program mechanizacji na lata 1955—56. 
Program ten przewiduje szczególną koncentrację 
uwagi na właściwe postawienie organizacji pracy 
przede wszystkim w robotach przygotowawczych, de­
cydujących o zapewnieniu dostatecznego frontu robo­
czego dla eksploatacji i umożliwiających na szerszą 
niż dotychczas skalę eksploatację od granic kopalni 
w stronę je j głównych szybów.

Godne podkreślenia są osiągnięcia szeregu inżynie­
rów wyróżniających się w walce o stworzenie górnic­
twu nowych maszyn i urządzeń, jak inż. inż. Regul­
ski, Opalski, Korecki, Stnyła, Zyzak, Openheim.

W r. 1955 czeka nas olbrzymia robota wypracowa­
nia takiej organizacji, która umożliwi górnictwu wę­
glowemu wykorzystanie w pełni tych środków mecha­
nizacji, które już posiadamy, względnie tych, jakie 
w najbliższym czasie zostaną zastosowane.

Miniony rok w przemyśle węglowym charakteryzo­
wał się dalszym rozwojem współzawodnictwa pracy. 
Znamienny jest fakt wzrostu ilości współzawodniczą­
cych na dole kopalni; coraz liczniejszy udział biorą 
górnicy z robót pomocniczych i ubocznych, których 
wyniki pracy mają decydujący wpływ na należytą od­
stawę urobku z przodków górniczych poprzez szyb aż 
na sortownię. Współzawodnictwo o zwiększenie ilo­
ści wydobycia dało dodatkowo setki tysięcy ton ponad 
plan. Współzawodnictwo o lepsze wykorzystanie ma­
szyn i urządzeń górniczych przyniosło wzrost wskaź­
ników mechanicznego urabiania i ładowania węgla. 
Współzawodnictwo o szybkościowe pędzenie robót 
przygotowawczych objęło potężną falą brygady gór­
ników w szybach, przekopach, chodnikach węglowo- 
kamiennych oraz kamiennych,

Obok wzrostu wydajności pracy współzawodnictwo 
wniosło ogromny wkład do postępu technicznego
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przez nieznany dotąd rozwój wynalazczości pracowni­
czej. Cyfry osiągnięte we współzawodnictwie i w ru­
chu wynalazczości są wymownym świadectwem no­
wego socjalistycznego stosunku do pracy szerokich 
rzesz robotników i techników resortu Ministerstwa 
Górnictwa.

Sytuacja na odcinku gospodarki zaopatrzeniowo- 
materiałowej uległa w ubiegłym roku znacznej popra­
wie, szczególnie w zakresie dostaw. Tym niemniej, 
obok niewątpliwych osiągnięć, można stwierdzić rów­
nież szereg uchybień. Chaotyczne i niejednokrotnie 
na wyrost lokowane zamówienia doprowadziły na 
przestrzeni ubiegłego roku do zwiększenia stanów 
magazynowych i wzrostu zapasów ponadnormatyw­
nych. Niepotrzebne zamrożenie w magazynach masy 
towarowej wartości kilkudziesięciu milionów złotych 
wywiera ujemny wpływ nie tylko na efekty ekono­
miczne naszego resortu, ale i na całokształt naszej 
gospodarki ogólnonarodowej. Ujemne to zjawisko 
musi być w najbliższym czasie bezwzględnie usunię­
te. Służba zaopatrzenia musi zacieśnić swoją współ­
pracę ze służbą techniczną, podnosząc swe kwalifi­
kacje zawodowe i to nie tylko w dziedzinie zaopa­
trzenia, ale i techniki wydobycia węgla, przez co zo­
stanie ułatwione ściślejsze powiązanie zagadnień za­
opatrzeniowych z problemami i potrzebami procesu 
produkcji.

Wzmożonej walce o wykonanie zadań produkcyj­
nych winna towarzyszyć nieustanna troska o popra­
wę warunków bezpieczeństwa pracy. Obserwując 
stan BHP musimy stwierdzić, iż brak jeszcze dosta­
tecznej świadomości ogółu górników i pracowników 
całego resortu co do konieczności ścisłego przestrze­
gania uchwał, zarządzeń i przepisów z zakresu bez­
pieczeństwa i higieny pracy. W trosce o bezpieczeń­
stwo górników zatrudnionych pod ziemią resort obec­
nie organizuje 7 Rejonowych Stacji Ratownictwa Gór­
niczego wyposażonych w pogotowie ratownicze 
i ciężki sprzęt do bezpośredniej walki z ogniem.

Partia i Rząd Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
nie zapominają o olbrzymiej armii górników, dba­
jąc o poprawę warunków socjalno-bytowych pracow­
ników przemysłu węglowego. Zawód górnika oparty 
został na przywilejach Karty Górnika, która daje gór­
nikowi poza przywilejami socjalnymi również dodat­
kowe wynagrodzenie za jego ciężką i ofiarną pracę. 
Dodatkowym aktem uznania dla górników była ostat­
nia regulacja systemu płac w przemyśle węglowym. 
Uchwały podjęte przez Prezydium Rządu w sierpniu 
i we wrześniu 1954 r. podwyższyły fundusz płac 
w przemyśle węglowym o przeszło 700 milionów zło­
tych rocznie. Stanowi to średnio 15% podwyżki płac 
dla górników, zaś 8 % podwyżki płac dla pracowników 
inżynieryjno - technicznych. Obowiązkiem szerokich 
mas górniczych jest odpowiedzieć na podwyżkę płac 
polepszeniem stylu pracy, lepszym organizowaniem 
pracy, większą oszczędnością zużycia materiałów, 
upowszechnieniem racjonalizatorskiego dorobku naj­
lepszych górników i  stałym podwyższaniem wydajno­
ści pracy.

Obraz osiągnięć resortu w 1954 r. nie byłby pełny,

gdyby pominąć osiągnięcia pozostałych przemysłów 
wchodzących w skład naszego Ministerstwa.

Przemysł naftowy posiada w 1954 r. poważne osiąg­
nięcia w zakresie wydobycia gazu ziemnego, w za­
kresie wykonania planu wierceń, osiągnięcia pożąda­
nych wskaźników szybkości wiercenia, z drugiej jed­
nak strony duża ilość awarii wiertniczych wpłynęła 
w znacznym stopniu na wzrost kosztów wierceń. 
Przemysł naftowy musi skoncentrować swe wysiłki 
w kierunku bardziej efektywnego prowadzenia robót 
poszukiwawczych ropy, w kierunku zniżenia kosztów 
wierceń przez zmniejszenie ilości awarii wiertniczych 
i równoczesne zwiększenie szybkości wiercenia, nie 
zapominając jednocześnie o stosowaniu jak najbar­
dziej racjonalnych i postępowych metod eksploatacji 
ropy z już istniejących odwiertów.

Przemysł rafinerii nafty chlubnie wykonał zadanie 
pierwszych 5-ciu lat planu sześcioletniego już 
14.VIII.1954 r. Wykonanie zadań zostało osiągnięte 
dzięki podniesieniu zdolności przeróbczej starych urzą­
dzeń o około 30% . oraz dzięki uruchamianiu nowych 
instalacji. Z roku na rok rośnie asortyment produk­
tów końcowych rafinerii, dzięki czemu zmniejsza się 
jednocześnie asortyment produktów importowanych. 
Polepszając jakość ' produkcji, rafinerie już w roku 
1954 rozpoczęły eksport niektórych artykułów własnej 
produkcji.

Wykonując w ten sposób wskazania I I  Zjazdu Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robotniczej resort górnictwa 
przyczynia się do zwiększenia produkcji dóbr kon- 
sumcyjnych oraz do wydatnego podniesienia stopy 
życiowej świata pracy. Musimy poza tym pamiętać, 
że wykonując wskazania I I  Zjazdu utrwalamy gospo­
darczą samodzielność oraz wzmacniamy naszą zdol­
ność obronną.

Musimy pamiętać, że zwiększone wydobycie węgla 
pozwala na jego eksport za granicę, wprowadza do 
kraju dewizy, pozwala na pełne wyposażenie nowych 
obiektów przemysłowych, co z kolei przyspiesza 
uprzemysłowienie kraju oraz stanowi o pomyślnym 
rozwoju innych przemysłów.

W ostatnim roku planu sześcioletniego musimy 
wzmóc dyscyplinę oraz czujność wszystkich górników, 
zaostrzyć kontrolę techniczną, podnieść na wyższy po­
ziom wykorzystanie maszyn, wprowadzić erę nowej 
techniki do naszych zakładów. W historycznej misji 
uczynienia z Polski mocarstwa przemysłowo-rolni­
czego uodporniamy Ją na ataki z zewnątrz i stwarza­
my dobrobyt mas pracujących. W realizacji tych ce­
lów pracownicy przemysłu węglowego muszą skon­
centrować swe myśli przede wszystkim na wzmożeniu 
wydobycia węgla. W jednym ze swych przemówień 
Tow. Bierut powiedział. „Górnictwo polskie znajduje 
się dziś na najbardziej odpowiedzialnym odcinku 
frontu pracy, w walce o podniesienie przemysłu, 
w walce o zlikwidowanie zacofania gospodarczego, 
w walce o stworzenie lepszych warunków życia i roz­
woju kulturalnego dla całego polskiego ludu pracują­
cego, w walce o utrwalenie pokoju i  bezpieczeństwa 
naszej ukochanej Ojczyzny — Polski Ludowej".
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K o m p le k s o w y  c h a r a k te r  p ro b le m ó w  w ę g la  
ja k o  s u ro w c a  c h e m ic zn e g o

Podstawy surowcowe dla chemicznej przerób­
ki węgla w Polsce zarówno w węglu brunatnym, 
jak i w węglu czarnym (kamiennym) są jedna­
kowo bogate i różnorodne. Zasoby geologiczne 
węgla brunatnego są oszacowane na 33 miliardy 
ton, zasoby węgla kamiennego kilkakrotnie wy­
żej.

Poza stwierdzoną dużą zasobnością złóż węgla 
brunatnego i  kamiennego, oba te pokrewne su­
rowce silnie różnią się pomiędzy sobą i losy ich 
w Polsce były i są odmienne. Produkcja węgla 
brunatnego stanowi dziś zaledwie Vu część pro­
dukcji węgla kamiennego, aczkolwiek węgiel 
kamienny w Polsce jest znany w dwóch tylko 
złożach: Zagłębie Górnośląskie i Zagłębie Dol­
nośląskie, wówczas gdy węgiel brunatny wystę­
puje na całym niemal obszarze naszego państwa, 
a dotąd wykryto 152 złoża węgla brunatnego.

Węgiel brunatny różni się od węgla kamien­
nego w sposób bardzo istotny. Węgiel brunatny 
zawiera bardzo dużo wody. Próby sklasyfikowa­
nia węgla brunatnego, tak jak to przedtem 
uczyniono w stosunku do węgla kamiennego, 
dzielą go na dwa typy: węgiel miękki i węgiel 
twardy.

O węglu miękkim mówi się, że może on być 
ziemisty, łupkowaty, lignitowy. O węglu twar­
dym, że może być matowy i błyszczący.

Po rozdzieleniu węgla brunatnego na typy 
i klasy, uwydatniają się pewne cechy charakte­
rystyczne, np. w węglu miękkim jest wody do 
65%, natomiast w węglu twardym ten procent 
dosięga do 40.

Następną cechą różniącą węgiel brunatny od 
węgla kamiennego jest to, że węgiel brunatny 
zawiera bardzo dużo prasmoły. Węgiel miękki 
zawiera do 35%, węgiel twardy do 20% prasmo­
ły. Zatem węgiel brunatny jest zasobnym źró­
dłem prasmoły i jest szczególnie predystyno- 
wany do chemicznej przeróbki metodą wytle- 
wania.

Dalszą cechą węgla brunatnego jest to, że ma 
mniejszy ciężar właściwy, niż węgiel kamienny. 
Węgle matowe mają ciężar mniej więcej 1,2, 
a ziemiste 1,15.

Dla węgla brunatnego najbardziej znamien­
nym je s t, że:

a) przy zgazowaniu rozkłada się i nie przecho­
dzi podczas ogrzewania przez stan plastyczny;

b) nie wykazuje cech spiekalności.
Z jakimi ilościami węgla mamy do czynienia 

w odrębnych złożach i który typ przeważa 
w tych zasobach?

Złoża okolic Zawiercia i Opatowa posiadają 
węgiel twardy, inne złoża węgiel miękki.

Z oszacowanych 10 złóż węgła miękkiego; naj­
większe koncentracje zasobów wykazują złoża 
Turowa, Konina i Rogoźna. W sumie te trzy 
złoża znacznie przekraczają miliard ton zaso- !

bów. Dwa pierwsze złoża są przedmiotem in­
tensywnej eksploatacji odkrywkowej i właści­
wie rzecz biorąc pokrywają cały plan wydo­
bycia.

Złoże Rogoźna, odkryte przez służbę mierni­
czą i geologiczną Polski Ludowej po wojnie, po­
siada trudne warunki hydrogeologiczne. Obecnie 
sposób i zasięg jego eksplootacji jest w stadium 
rozważań. Na pozostałych złożach wykonuje się 
nieznaczną eksploatację podziemną, której koszt 
jest prawie 5-krotnie wyższy od eksploatacji 
odkrywkowej. Przy rentownej eksploatacji od­
krywkowej dwie trzecie produkcji nadaje się 
do brykietowania, które jest wstępnym proce­
sem poprzedzającym chemiczną przeróbkę, 
a jedną trzecią produkcji z racji zanieczyszczeń 
stanowi węgiel energetyczny. Z takim stosun­
kiem pomiędzy węglem nadającym się do prze­
róbki chemicznej, a węgłem nadającym się do 
spalania należy w zasadzie liczyć się stale przy 
planowaniu utylizacji węgla brunatnego.

Obecnie eksploatujemy około 6 milionów ton 
węgla brunatnego. Większość tego węgla idzie 
na eksport, a tylko mała część zużywana jest 
u nas, jako paliwo domowe lub energetyczne. 
Przed spaleniem mokrego węgla brunatnego na­
leży go najprzód wysuszyć i skruszyć, by w ten 
sposób zrobić go odpowiednim do palenisk prze­
mysłowych, bądź zbrykietować w postaci bry­
kietów do palenisk domowych.

Węgiel brunatny dla chemicznej przeróbki 
metodami wytlewania, zgazowania, uwodarnia- 
nia i ekstrakcji musi być uprzednio wzbogacony 
przez odwodnienie i zbrykietowanie. Zrobione 
dotychczas próby wytleniania węgla odwodnio­
nego nie wróżą powodzenia, natomiast węgiel 
odwodniony w ziarnach grubszych jest pożąda­
nym paliwem domowym.

Z przytoczonych ogólnych danych i charak­
terystyki węgla brunatnego w złożach polskich 
wyłaniają się następujące stwierdzenia i wnio­
ski:

Polska eksploatuje węgla brunatnego mało.
W światowej produkcji węgla kamiennego w 

r. 1952, wynoszącej 1.565 milionów ton, Polska 
uczestniczyła w 5,4%, zajmując piąte miejsce 
wśród światowych producentów węgla i pierw­
sze miejsce w wydobyciu na głowę mieszkańca, 
natomiast w światowej produkcji 426 milionów 
ton węgla brunatnego udział Polski wynosił 
1,2%, zajmując jedenaste miejsce w świecie.

Mała produkcja Polski wynika:
a) z niedostatecznego wyjawienia złóż nada­

jących się do taniej eksploatacji odkrywkowej,
b) z braku właściwej utylizacji węgla brunat­

nego, którą jest wytlewanie węgla, względnie 
inny rodzaj chemicznej przeróbki, przy równo­
czesnym wykorzystaniu części wydobycia dla 
celów opałowych i energetycznych, jak również

\
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przy kompleksowym wykorzystaniu energii od­
padowej w procesie chemicznej przeróbki.

Opierając się na złożach Turowa, Konina 
i dalszych dwóch punktach środkowej Polski, 
a także na wgłębnej eksploatacji w istniejących 
kopalniach, można się liczyć z podwojeniem 
produkcji węgla brunatnego w okresie następne­
go planu długofalowego. Również i podwojona 
produkcja węgla brunatnego będzie pozostawać 
daleko w tyle w stosunku do posiadanych przez 
Polskę zasobów tego surowca. Dalszy wzrost 
produkcji stanie się możliwy dopiero po wykry­
ciu złóż nadających się do taniej eksploatacji 
z powierzchni ziemi, bądź takich złóż wgłęb­
nych, w których okażą się sprzyjające warunki 
geologiczne dla eksploatacji podziemnej.

Zasięg stosowania eksploatacji naziemnej jest 
uzależniony od jej rentowności. Miarą rentow­
ności jest ilość nadkładu N przypadająca na M 
jednostek minerału użytecznego. Miernik ren­
towności jest zależny od wartości minerału wy­
dobytego, jak też od stosunku kosztu własnego 
urobku i odstawy jednej tony minerału uży­
tecznego do kosztu własnego usuwania jedne­
go m3 nakładu. Miernik rentowności jest wy­
nikiem postępu w rozwoju środków mechaniza­
cji wydobycia odkrywkowego.

W Niemczech, w których w r. 1890 powstała 
eksploatacja odkrywkowa, wielkość stosunku 
wynosiła N:M =1 1:1. W 20 lat potem, tj. w 
r. 1910, opłacała się już eksploatacja pokładów 
przy Stosunku N:M =  2:1, gdyż wtedy zaczęto 
stosować mechaniczne czerparki. Po upływie 
następnych 20 lat, gdy do ruchu weszły potężne 
czerpaki i mosty przerzutowe, eksploatuje się 
złoża, w których nadkład wynosi ośmiokrotną 
wielkość grubości złoża użytecznego N:M =  8:1.

Wprowadzenie wielkich czerparek i mostów 
przerzutowych dla zwałowania nadkładu, a tak­
że elektryfikacja przewozu w znacznym stopniu 
obniżyły koszty eksploatacji. Źródła radzieckie 
podają, iż po zastosowaniu linowych wysięgni­
kowych czerparek kroczących praca jest tańsza
0 30,5%. Rozwój wyposażenia eksploatacji od­
krywkowej doprowadza już dziś w Związku Ra­
dzieckim do granicznych wartości stosunku 
N:M =  jak 15:1. Stosunki w Polsce reprezen­
tują następujące liczby:

odkrywka Turów — N : M =  l,: l
odkrywka Konin — N : M =  1:3 

przewidziane do eksploatacji złoża Polski środ­
kowej mają N:M jak 7:1.

Rozwój eksploatacji odkrywkowej jest zwią­
zany z rozwojem urządzeń transportowych
1 sprawnych maszyn urabiających. Zatem roz­
wój górnictwa węgla brunatnego jest związany 
z realizacją planów przemysłów elektromaszy­
nowych.

Rozwój chemicznej przeróbki węgla brunat­
nego wymaga rozwoju budowy urządzeń do 
suszenia, kruszenia i brykietowania węgla oraz 
kosztownych urządzeń - do procesu wytlewania 
i przeróbki produktów węglopochodnych. Skon­
kretyzowanie programu pokrycia maszynowe­
go potrzeb chemicznej przeróbki warunkuje za­
łożenia programowe rozwoju tej przeróbki. 
W warunkach polskich pokrycie potrzeb urzą­

dzeń chemicznych i maszynowych w zakresie 
chemicznej przeróbki węgla jest znacznie trud­
niejsze, niż rozwój eksploatacji węgla brunat­
nego.

W ślad za rozpoznaniem złóż odpowiednich 
do eksploatacji odkrywkowej, w parze z bada­
niami geologicznymi i chemicznymi, ustalają­
cymi zasoby i metody przemysłowe przydatne 
dla przeróbki chemicznej węgla, na której już 
dziś w niektórych krajach opiera się wielka 
chemia węglowodorów, winien iść w Polsce 
odpowiedni rozwój budowy maszyn.

Problem węgla brunatnego w Polsce, jako 
surowcowej podstawy dla wielkiej chemii, jest 
problemem kompleksowym, w którym ekono­
mistom, geologom, konstruktorom i maszynow- 
com przypada większy udział, niż czynnikom 
eksploatującym złoża węgla brunatnego.

Przejdźmy do węgla czarnego (kamiennego). 
Świat obumarły, roślinny, z którego powstały 
pokłady węgla kamiennego, był niezwykle róż­
norodny, a procesy zmian jakie zaszły w pokła­
dach węgla uczyniły te pokłady, a w nich wę­
giel, jeszcze bardziej niejednorodnymi. Dlatego 
rozpoznanie warunków zalegania pokładów 
i ich budowy, tj. stratygrafii oraz wyjawienie 
fizyko-chemicznych własności pokładów węgla, 
a na podstawie rozpoznania zbudowanie od­
powiedniej klasyfikacji, ma doniosłe znaczenie 
naukowe i gospodarcze.

Klasyfikacja węgla rozmieszcza go w szuflad­
ki, według wieku i gatunku, w których górnik 
i chemik znajdują odpowiednie do swego celu
typy.

W Polsce Ludowej dokonano zasadniczo 2-ch 
klasyfikacji węgla kamiennego: jedna klasyfi­
kacja jakościowa, druga klasyfikacja stratygra­
ficzna.

Podstawą polskiej jakościowej klasyfikacji 
węgli kamiennych na typy są cechy węgla, 
charakteryzujące węgiel i jego przydatność 
technologiczną:

a) zawartość części lotnych
b) zdolność spiekania
c) ciśnienie rozprężania
d) parametry plastometryczne (skurcz, gru­

bość warstwy plastycznej).
Typy określa się dwucyfrowymi wskaźnika­

mi, wyższy wskaźnik odpowiada wyższemu 
stopniowi uwęglenia.

Tablica Nr. 1 przedstawia typy jakościowe 
węgla kamiennego. Podzielony on jest na typy 
od 31 do 42 włącznie. Nas będzie interesowała 
prawa część tablicy klasyfikacyjnej, która wy­
jaśnia do czego każdy typ węgla nadaje się: 
typ 31 — jest to węgiel energetyczny, typ 32 — 
to już jest węgiel na pograniczu węgli nadają­
cych się do chemicznej przeróbki, a w każdym 
razie to jest węgiel nadający się do wytlewania.

Gdybyśmy te dwa typy węgli oszacowali pod 
względem ilości zasobów i spośród nich wydzie­
l i l i  węgiel, który zawiera 10—18% smoły, to 
otrzymamy imponującą liczbę kilku miliardów 
ton takiego węgla.

Dwa najniższe typy, a głównie typ 32, szcze­
gólnie nadają się do wytlewania na skutek 
dużej zawartości smoły. Trzeba dodać, że do
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K L A S Y F IK A C J A  W Ę G L A  K A M IE N N E G O  W E D ŁU G  T Y P Ó W  Tablica N r 1
T yp  węgla

O gólna ch a ra k te ry s ty k a P rz y k ła d y  zastosowaniaN azwa
W skaź­

n ik
k lasy

W ęgie l
p ło m ie n n y

3t W ysoka zaw artość części lo tn ych . B ra k  zdo lności 
sp iekan ia . D łu g i, s iln ie  św iecący p łom ień .

P a len iska  przem ysłow e , ge ne ra to ry , pa row o­
zy, opa ł dom ow y.

W ęgie l gazowo- 
p iom ienn y

32 W ysoka zaw artość części lo tn y c h . S łaba lu b  średn ia  
zdolność sp iekan ia . B ra k  c iśn ien ia  rozprężania. 

W ysoka w yda jn ość  p rasm o ly .

P a len iska  przem ysłow e , pa row ozy, w y tle w - 
n ie  (pó łkoksow n ie ), uw o d a rn ia n ie , opa l do­
m ow y.

W ęgie l
gazowy

33

34

Duża zaw artość części lo tn y c h . W ysoka zdolność 
sp iekania . S łabe c iśn ien ie  rozprężenia , duża w y ­
da jność sm o ły  i  gazu.

G azow nictw o, ko kso w n ic tw o  (w  m ieszankach) 
w y tle w n ie  (piece przeponow e).

W ęgie l gazow o- 
ko kso w y

Duża zaw artość części lo tn y c h . B ardzo  w ysoka 
zdolność sp iekania . Ś redn ie  c iśn ien ie  rozprężania . 
Duża w yd a jn o ść  sm o ły  1 gazu.

G azow nictw o, ko kso w n ic tw o .

W ęgiel orto_ 
dok sow y

35 W ęgie l ko kso w y  o śre dn ie j zaw artośc i części lo t ­
nych . W ysoka zdo lność sp iekania . Duże c iśn ien ie  
rozprężania .

P ro d u kc ja  koksu  m eta lu rg icznego .

W ęgiel m e ta - 
ko kso w y

36

37

W ęgie l ko kso w y  o n iższej zaw artośc i części lo tn ych . 
Ś rednia  zdolność sp iekania . Duże c iśn ien ie  ro zp rę - 
żani.a.

P ro d u kc ja  koksu  odlew niczego.

W ęgie l sem i- 
ko kso w y

M a ła zaw artość części lo tn y c h , s łaba  zdolność spie­
kan ia . S łabe c iśn ien ie  rozprężania . W  k o kso w n ic tw ie  ja k o  dodatek odchudza­

ją cy .
W ęgie l ch u d y 38 M a ła  zaw artość części lo tn ych . B ra k  zdo lności 

sp iekania . P alen iska przem ysłow e , pa row ozy, genera­
to ry ,  opa ł dom ow y.

W ęgie l a n tra ­
c y to w y

41 M a ła  zaw artość części lo tn y c h . B ra k  zdo lności 
sp iekania . P a liw o  specja lne.

A n tra c y t 42 B ardzo n iska  zaw artość części lo tn ych . B ra k  zdo l­
ności sp iekan ia . P a liw o  specja lne.

wytlewania potrzeba jeszcze innych warunków. 
Najważniejszy z nich to ten, aby węgiel trochę 
spiekał się i dawał półkłos, który się nie roz­
sypuje.

Dalej mamy typ 33 —- węgiel, w którym wy­
stępują silne cechy spiekalności. Ta właściwość 
węgli dalej będzie się wzmagać do typu 36, od 
którego to typu zaczyna spadać, dając węgle 
chude.

Typy 41 i 42 — są już antracytami.
Węgle typów 36, 37 nadają się szczególnie do 

chemicznej przeróbki. Typy 33 i 34 są podsta­
wowymi węglami koksowymi. Typy zaś 35 — 36 
są węglami uszlachetniającymi, typy 37 i 33 
używa się jako domieszki schudzającej.

Polska klasyfikacja węgla kamiennego we­
dług typów stała się u nas aktem obowiązują­
cym, bo weszła do norm jakościowych obowią­
zujących w naszym państwie.

Na obszarze eksploatowanym Zagłębia Gór­
nośląskiego i Zagłębia Dolnośląskiego posiada­
my wiele miliardów ton węgli typów 33—37. 
Stanowią one część ogólnych zasobów wę­
gla.

Każdy, kto będzie planował rozwój chemicz­
nej przeróbki węgla w oparciu o węgiel pod­
stawowy i uszła chętniej ąc.y, może przeznaczać 
zużycie węgla dla przeróbki drogą skoksowania 
w ilości 20% bez obawy naruszenia równowagi 
w zasobach, co opiera się na stwierdzeniu, iż 
piąta część naszych zasobów nadaje się do che­
micznej przeróbki.

W toku prac badawczych zostały wykryte 
sapropelity. Są one ważne pod tym względem, 
że słoma uzyskiwana przy wytlewaniu ma 
cechy zbliżone do ropy naftowej. Proces wytle­
wania węgli sapropelowych i proces przeróbki 
smoły sapropelowej został faktycznie opracowa­
ny na drodze półtechnicznej i przygotowany do 
realizacji przemysłowej.

Specjalną sprawą jest sprawa węgli bezpopio- 
łowych. Przy badaniu pokładów zostało ujaw­
nione istnienie w niektórych partiach węgli 
zawierających bardzo mało popiołu. Dr. Las­
kowski opracował metodę wzbogacania tych 
węgli. Ustalone zostały zarówno zasoby węgli 
bezpopiołowych, jak i miejsce gdzie występują, 
sposób wzbogacania, sposób przeróbki na koks 
elektrodowy, wymagający koksu o bardzo 
niskiei zawartości popiołu, gdyż poniżej 1 %.

Dla stratygraficznego podziału pokładów wę­
gli w Zagłębiu Górnośląskim (tablica Nr 2) 
Doktorowicz —- Hrebnicki i Bocheński wprowa­
dzili bardzo ciekawą klasyfikację pokładów, 
stosując dziesiętną numerację pokładów grupy 
brzeżnej, grupy siodłowej oraz grupy łękowej. 
Ta na pozór mała rzecz ma niezwykle ważne 
znaczenie w gospodarce górniczej. Kiedy spo­
tykamy się z tymi samymi numerami w róż­
nych kopalniach, to wiemy z jakim pokładem 
mamy do czynienia, w jakich warunkach geolo-

Tablica N r Z

S tra ty g ra f ia  Zag łęb ia  G órnośląskiego

W a rs tw y

Num eracja po­
p i adów wg. 

D okto row icz  ~  
Hrebnickiego 

i Bocheńskiego

Miąższość 
se rii m.

Liczba po­
k ładów  

zdatnych 
do eksp lo­

a ta c ji

l i b ią s k ie  
grupa ła z is k ie  
łę ko w a  o r z e s k ie  

r u d z k ie

101 —  118
201 —  215
301 —  365
401 — 419

650
700—1700

255—600

k ilk a
3 - 1 7

3 -  22

siod łow esiodłowa 501 — 510 15-270 1 — 6

P o rę b s k ie
grupa jaklowieekie 
brzeżna hruszowskie

pietrzkowickie

301 — 631 
701 — 723 
801 — 848
901 i wyżej

900 —3200 20-100

Kulm
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gicznych on się znajduje i przewidujemy jaki 
ma charakter. Na Dolnym Śląsku identyfikacji 
jeszcze nie dokonano. Zadaniem mierników 
i geologów jest dokonać identyfikacji i klasy­
fikacji pokładów w Zagłębiu Dolnośląskim, o co 
możemy się już dziś pokusić, rozporządzając 
bogatym materiałem analitycznym zgromadzo­
nym przez placówki naukowo-badawcze.

Gdy mówimy o typach węgla i o zasobach 
węgla, to najbardziej interesuje nas, w jaki 
sposób rozmieszczone są w naszych obydwu 
zagłębiach poszczególne typy węgii.

Górnośląskie Zagłębie powstało w lagunach 
i deltach rzek i mórz. Jest to zagłębie mor­
skie paraliczne w dolnych swych warstwach 
i limniczno-śródlądowe w górnych warstwach. 
Zagłębie Dolnośląskie jest zagłębiem śródlądo­
wym, to jest limnicznym, i w okresach geolo­
gicznych późniejszych było poddane bardzo sil­
nej działalności wulkanicznej, na skutek czego 
pokłady doznały tam ogromnych przeobrażeń.

Jest faktem, że Zagłębie Dolnośląskie posiada, 
z wyjątkiem typu 31 i bardzo małej ilości typu 
32, węgiel wszystkich innych typów. Zasoby 
Zagłębia Dolnośląskiego wynoszą mniej więcej 
1/40 część ogólnych zasobów węgli znajdujących 
się w naszym państwie.

W Zagłębiu Dolnośląskim przejawia się w 
sposób niezwykle wyraźny wpływ procesów 
sedymentacji (osiadania) z jednej strony, a z 
drugiej strony ciśnienia bocznego na wykształ­
cenie typu węgla. Charakterystyka tego zagłę­
bia podana jest na tablicy Nr 3.

Występowanie różnych typów węgla w niec­
ce górnośląskiej jest podporządkowane dwóm 
czynnikom: procesom sedymentacji (osiadanie), 
które nawarstwiły złoże węgla, i ruchom tek-

typ 32 wystąpi wtedy, kiedy n
n  0 0  f j  u  n

>> >> >> >>

u 35 ,, ,, ,,

Jest to potwierdzenie stwierdzonego i w in ­
nych zagłębiach węglowych prawa wzrostu 
uwęglenia z głębokością zalegania pokładów, 
co jest związane ze wzrostem ciężaru mas nad- 
ległvch.

Niezmiernie ważnym czynnikiem na ukształ­
towanie się typów węgli jest rola zaburzeń, 
które przebiegają w kierunku południowo-za­
chodnim na zachodnich partiach niecki. Sfałdo- 
wania występują w postaci trzech fałd po­
przecznie ustawionych do kierunku wschód— 
zachód.

Sfałdowania te odegrały ogromną rolę w 
strukturze niecki i jakości węgla. Dolne pokła­
dy wypiętrzyły się w górę oraz zwiększyło się 
uwęglanie pokładów do tego stopnia, że na ob­
szarze zachodnim występują wyższe typy wę­
gla nawet w pokładach górnych. Analiza doko­
nana w przekroju przez zaburzenia tektoniczne 
w sposób uderzający przekonywa nas, jaki ma 
ogromny wpływ ciśnienie boczne na wzrost 
uwęglenia.

Z tego stwierdzenia wysnuwa się odpowiedź 
na pytanie, gdzie mamy szukać występowania

Tablica N r 3
S tra ty g ra fa  Zagłębia Dolnośląskiego

W a r s z t a t y Miąższość
m

Liczba pokładów  
zdatnych 

do eksp loa tac ji

Grupa stropowa 600 25
W arstw a bia łego kam ien ia 360
Grupa spągowa 200 10
K u lm

stonicznym, które wymodelowały złoże, nada­
jąc mu dzisiejsze formy geometryczne.

Rozporządzając bogatym materiałem anali­
tycznym, nagromadzonym przez pracę naszych 
placówek naukowo-badawczych oraz przemysło­
wych służb mierniczych i górniczych, możemy 
się pokusić o próbę lokalizacji typów węgla na 
Górnym Śląsku. Z takiej fotografii typów staje 
się widoczne, że typy węgli więcej uwęglonych 
przemieszczają się ze wschodu na zachód. Ma 
to związek ze wzrastającą w tym kierunku gru­
bością warstw nadległych, które ciążą nad po­
kładem siodłowym. Jeżeli na mapie Górnego 
Śląska wyróżnimy warstwice nad pokładem 
siodłowym nadkładu grubości 1.000, 2.000
i 3.000 m, nie dziś lecz w chwili gdy on powstał 
i nie został jeszcze późniejszymi procesami zmy­
ty, to w pewnej odległości od lin ii 1.000 metrów 
nadkładu występuje węgiel typu 32 i idzie na 
zachód. Od lin ii grubości 2.000 m nadkładu wy­
stępuje typ 33. W pasie południkowym zabu­
rzeń orłowsko-michałowickich występuje typ 
34, dalej mamy typ 35. Na wschód od tych lin ii 
typy te nie występują, prawdopodobnie z wy­
jątkiem obszarów przykrytych Karpatami.

Jeśli weźmiemy grubość nadkładów i miej­
sce gdzie występują te typy, to możemy ope­
rować pewną prognozą:

ga nad nim 1.800 m grubości skał
„ „ 2.400 m
„ „  2.800 m
„ „  3.200 m

węgli typów 33, 34, 35. 36. Rzecz jasna, że mu­
simy się trzymać południkowego pasa sfałdo- 
wań. Na tych obszarach można oczekiwać po­
większenia się zasobów względnie przeklasyfi­
kowania zasobów do wyższych typów.

Celowe jest prowadzenie pionierskich badań 
na tych terenach, które są przykryte Karpata­
mi, a to z tego względu, że nasunięcie Karpat 
odegrało podobną rolę, jak zaburzenia zachod­
nie. Ten sposób rozumowania doprowadził już 
do pozytywnych wyników.

Po wojnie wyjawiono i oszacowano niektóre 
złoża. Są to złoża węgla typu 34 i 35, ilościowo 
zasobne. Polityka badań powinna być w dalszym 
ciągu utrzymana i prowadzona w tej strefie. 
Badania mogą być również prowadzone gdzie 
indziej, jeżeli będziemy mieli pieniądze, ludzi 
i aparat do wierceń geologicznych i prowadze­
nia prac geologicznych.

Wszystko to, co powiedziano dotąd, zmierza 
do skonkretyzowania pewnych wniosków, do­
tyczących rozwoju wydobycia węgla i nakreśle­
nia pewnych perspektyw dla podbudowy che­
micznej przeróbki.
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Jak wiadomo, dotychczas w Polsce na che­
miczną ¡przeróbkę, a ściśle mówiąc na koksowa­
nie i w bardzo nieznacznym stopniu na wytle- 
wanie, 'zużywano 10% wydobycia. Odsetek ten 
systematycznie rośnie i wynosi obecnie około 
12%. Jest to wielką zasługą koksowników, że 
odbudowali koksownietwo i zużywają coraz to 
więcej na te cele węgla. Pod koniec planu 6-let- 
niego na chemiczną przeróbkę pójdzie około 
13%. Musimy określić metę, do której ma dą­
żyć nasze górnictwo węglowe w zakresie wydo­
bycia i chemiczna przeróbka węgla w zakre­
sie wykorzystania węgla. Załóżmy, że będziemy 
przerabiali drogą chemiczną 15% naszego wy­
dobycia. Musimy dodać 2—3% na eksport i cele 
energetyczne tego rodzaju węgla, to dojdziemy 
do 17—18%.

Nie trzeba zapominać, że przy wzbogacaniu 
węgla dla chemicznej przeróbki uzyskuje się 
w śka-li całego wydobycia około 3 % odpadów 
energetycznych, o które należy zwiększyć wy­
dobycie, wtedy otrzymuje się 20—21% wydo- 
byciai dla celów przeróbki chemicznej. Odpo­
wiada to procentowi udziału w zasobach węgla 
koksującego. To jest meta, do której górnic­
two węglowe winno dążyć.

By plan zwiększonego wydobycia realizować, 
trzeba go realizować kilkoma drogami. Droga 
główna prowadzi przez budowę nowych kopalń. 
Terenem budowy nowych kopalń winien być 
w pierwszej kolejności poprzednio wspomniany 
pas południkowy.

Poza budową nowych kopalń, szeroka droga 
prowadzi do węgla koksującego przez wyselek­
cjonowanie z wydobycia partii węgla koksują­
cego, który dzisiaj jest mieszany z węglem ener­
getycznym i tracony w ilości kilku milionów 
ton dla chemii,, oraz przez rozbudowę kopalń 
istniejących, które dają węgiel koksujący.

Obok wydobycia węgla koksującego i w ogóle 
węgla dla chemicznej przeróbki, kluczowym 
problemem jest zagadnienie przeróbki mecha­
nicznej. Zagadnienie to posiada niezwykłą wa­
gę. Jak wiadomo, chemicy powiadają, że węgiel, 
który zawiera 9% popiołu, to nie jest węgieł, 
węgiel który zawiera 20% wody w koncentra­
cie, to również nie jest węgiel przydatny dla 
ich celów. Górnicy nazywają węglem wszystko 
to co zdobywają i wzbogacają mechaniczną 
przeróbką do ustalonych norm jakościowych.

Wydobywamy węgiel brutto (Wb) i po wzbo­
gaceniu otrzymujemy 3 komponenty:

1) węgiel wsadowy (Ww)
2) węgiel energetyczny (We)
3) odpady (O).
Chemiczną przeróbkę interesuje tylko węgiel 

wsadowy, to jest komponent Ww.
Górnicy muszą wydobyć węgieł brutto, to 

znaczy urobić go-, przewieźć, wyciągnąć szybem 
i przerobić na płuczkach i sortowni. Stosunki 
liczbowe dla całej produkcji polskiej są nastę­
pujące: odpadów nieużytecznych mamy
„O“ =  8% do 12%, węgla energetycznego 
,,We“ =  3,7%, węgla wsadowego „Ww" =  od 
88 — 84%.

Poszczególne typy węgla 31, 32, 33, 34 35 
dają po przeróbce różne wyniki.

Trzecia część wydobycia brutto w węglu wy­
sokiego typu jest odpadem nieużytecznym dla 
przeróbki chemicznej. Pochodzi to stąd, że ko­
palnie, będące jednakowo wielkimi zakładami, 
rozporządzalńa produkcję węgla dla celów che­
micznej przeróbki mają przy jednakowym wy­
dobyciu brutto tym mniejszą, im wyższy jest 
typ węgla. Uzyskiwanie czystego węgla zależy 
od naturalnych warunków zalegania pokładów. 
Jeżeli pokłady są cienkie i poprzerastane, prze­
rosty przechodzą do węgla surowego, mieszają 
się i uczestniczą w ogólnej ilości wydobywane­
go węgla. Ilość zanieczyszczeń w węglu suro­
wym zależy od warunków technicznych, n!p. od 

jakimi środkami urabiany, od metod tech­
nicznych i dyscypliny technicznej. Dopóki 
odróżniamy węgiel od kamienia, to ilość odpa­
dów w węglu surowym zmniejsza się, w prze­
ciwnym wypadku ilość węgla brutto wzrasta 
bardzo silnie.

Skała płonna występuje nie tylko jako luźne, 
mniej lub bardziej trudne do wydzielenia prze­
rosty, ale również jako przerosty drobnowar- 
stwowe, dla wydzielenia których nie wystarcza 
wzbogacenie na drodze mokrej. Dla zwiększe­
nia uzyśku węgla wsadowego konieczne jest 
znaczne rozszerzenie zasięgu procesów przerób­
czych, wymagających kruszenia produktów 
przejściowych, i wtórnego wzbogacania nie ty l­
ko na drodze grawitacyjnej, lecz również fizy­
kochemicznej.

Z punktu widzenia zwiększenia uzysku węgla 
wsadowego źródłem jego jest środkowy kom­
ponent, tzn. węgiel energetyczny. Ten element 
wyłącznie zależy od urządzeń przeróbczych przy 
racjonalnym sposobie urabiania.

Polskie kopalnie posiadają szereg nowoczes­
nych zakładów przeróbczych. Również przemysł 
górniczy maszynowy .posiada pewien potencjał 
dla budowy zakładów przeróbczych.

Obecnie już zaznaczył się pewien deficyt 
zdolności wzbogacania i, w związku z wzrasta­
jącym zapotrzebowaniem na węgiel wzbogaca­
ny, będzie on narastał, o ile nie przeciwstawi 
się mu szerokiego programu inwestycji prze­
róbki mechanicznej, a sama przeróbka mecha­
niczna w kopalniach nie znajdzie się w orbicie 
pierwszoplanowego zainteresowania kierownic­
twa przemysłu węglowego.

Wzbogacanie węgla w klasie ziaren drobnych 
0—60 mm musi być dokonywane mechanicznie.

Stan wzbogacania mechanicznego w niektó­
rych kopalniach nie dozwala na wydzielenie 
z wydobycia całej ilości koncentratów wsado­
wych, chociaż wydobycie zawiera typy 34—38. 
Jest to efektywna strata w bilansie węgla ko­
ksowego, która ma miejsce w kopalniach wydo­
bywających węgiel k ilku typów. Uzyskanie te­
go węgla dla celów chemicznej przeróbki wy­
maga inwestycji na dole kopaini, jak również 
i na powierzchni, bo dla wydobycia i wzboga­
cania produkcji dwóch typów węgla konieczne 
są dwa odrębne systemy urządzeń przerób­
czych. Niezależnie od tego z ilości węgla odda­
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wanego obecnie na cele chemicznej przeróbki, 
pewna część węgla nie odpowiada warunkom 
jakościowym i tylko ze względu na powiązanie 
kopalń z koksowniami traktowana jest jako wę­
giel wsadowy.

W tym stanie rzeczy rozwój chemicznej prze­
róbki węgla postuluje dwa kierunki działania: 
rozwój kopalnictwa węgla kamiennego i  roz­
wój programu przeróbki mechanicznej, a wte­
dy efektywnie zostaną wykorzystane wielkie

potencjalne zasoby węgla'dla celów chemicznej 
przeróbki.

Węzłowe problemy węgla brunatnego i czar­
nego od strony produkcji, przeróbki i przerób­
ki chemicznej skupiają na jednej płaszczyźnie 
badanie geologiczne, procesy górnicze, prze­
twórstwo chemiczne oraz wytwórczość maszy­
nową. Problemy węzłowe węgla wymagają 
kompleksowego działania i mają ogromny 
wpływ na dynamikę gospodarki narodowej.

IW A N  RO SSO CZINSKIJ
Prezes C entra lnego K o m ite tu  

Z w ią zku  Zaw odow ego G ó rn ik ó w  
Z w ią zku  R adzieckiego

P rz e m y ś l w ęg lo w y  w Z w ią z k u  R a d z ie c k im
Przemysł węglowy jest podstawową gałęzią 

gospodarstwa narodowego ZSRR. Waga jego 
wypływa chociażby z faktu, że węgiel stanowi 
około trzech czwartych całości bilansu paliw 
kraju i jest podstawą surowcową i opałową za­
kładów hutniczych, elektrowi, transportu i sze­
regu innych gałęzi gospodarki narodowej. Nic 
więc dziwnego, że Państwo Radzieckie otacza 
tak wielką opieką i  troską wszelkie problemy 
dotyczące rozwoju przemysłu węglowego.

Lata władzy radzieckiej przekształciły zaco­
fany i posługujący się ręczną pracą przemysł 
węglowy w przodujący, zaopatrzony w najno­
wocześniejszą i wszechstronną technikę. Wydo­
bycie węgla osiągnęło poziom stu sześćdziesięciu 
sześciu milionów ton w ostatnim przedwojen­
nym 1940 roku, przekraczając 5,5 raza najwyż­
szy poziom osiągnięty w dorewolucyjnym 1913 
roku.

W czasie ostatniej wojny agresorzy hitlerow­
scy uczynili przemysłowi węglowemu ogromne 
szkody. Dość powiedzieć, że zdemolowano setki 
kopalń, które dostarczały krajowi ponad 100 
milionów ton węgla rocznie. Państwo radziec­
kie odbudowało w możliwie krótkim czasie nie 
tylko zniszczone kopalnie, lecz równocześnie 
przebudowało liczne kopalnie czynne, wreszcie 
wybudowało szereg nowych kopalń węgla. 
W szybkim tempie rozwinęły się nowe zagłębia 
węgłowe na Uralu, Syberii i w innych rejonach. 
W rezultacie radzieccy górnicy dali krajowi 
w 1953 roku 320 min ton węgla, tzn. prawie 
dwukrotnie większą ilość niż przed wojną.

Wzrost przemysłu węglowego ZSRR postępo­
wał dzięki masowemu zastosowaniu najnow­
szych maszyn i urządzeń. W ciągu kilku lat po­
wojennych radzieccy konstruktorzy stworzyli 
około 200 nowych typów maszyn górniczych 
1 urządzeń. Dało to możność jeszcze pełniejsze­
go zmechanizowania wydobycia węgla oraz 
przyniosło dalsze ułatwienie pracy górników.

W radzieckich kopalniach znalazły zastoso­
wanie w szerokim zakresie kombajny węglowe, 
mechanizujące nie tylko wrębianie i oddziela­
nie węgla od górotworu, lecz i tak pracochłon­
ną czynność, jak ładowanie węgla na przenoś-

I n iki czy transportery zabudowane na ścianie. 
Skonstruowano kilka typów kombajnów do 
urabiania pokładów o różnych kątach upadu 
i różnej miąższości. Dzięki temu obecnie już 
prawie 30% wydobywanego węgla jest łado­
wane na ścianach bez stosowania pracy ręcznej.

Z każdym rokiem wzrasta w kopalniach ra­
dzieckich ilość ładowarek mechanicznych do 
węgla i kamienia. Dzięki nim poziom mechani­
zacji ładowania węgla i kamienia w robotach 
przygotowawczych osiągnął iprawie 45 %. Skon­
struowano specjalne kombajny, wykonujące 
wszystkie czynności eksploatacji pokładu, z wy­
jątkiem obudowy wyrobiska.

W latach powojennych wrębiarki zastały 
znacznie udoskonalone, a ilość ich ogromnie 
wzrosła. Skonstruowanie przez radzieckich kon­
struktorów przenośników zgrzebłowych przy­
spieszyło odstawę węgla ze ścian i przyniosło 
znaczną ulgę w pracy górnika. Transport doło­
wy został zmechanizowany w znacznym stop­
niu, a ilość samych tylko elektrowozów wzro­
sła w kopalniach węgla pięciokrotnie w porów­
naniu z ilością przedwojenną.

W przemyśle węglowym Związku Radziec­
kiego zakończono już mechanizację urabiania, 
odstawy i załadunku do wagonów kolejowych 
na powierzchni kopalń. Najbliższe lata przynio­
są wiele nowych typów maszyn i urządzeń, któ­
re stopniowo zmechanizują wszystkie procesy 
wydobycia węgla w kopalniach.

Radzieccy konstruktorzy mają za zadanie 
stworzyć takie kompleksy urządzeń i wyposa­
żyć kopalnie tak dalece w wysoką technikę, aby 
wykluczyć całkowicie ręczną pracę w kopalni 
i sprowadzić rolę górników jedynie do kiero­
wania maszynami i urządzeniami. Ponadto ko­
palnie posiadają już obecnie liczne i wielostron­
ne instalacje, z pomocą których przestawiono 
około 10.000 maszyn i urządzeń na sterowanie 
zdalne.

Zaopatrzenie przemysłu węglowego w naj­
nowszą technikę zmieniło radykalnie charakter 
pracy górnika. Dawniej wymagano od górnika 
przede wszystkim siły mięśni, natomiast obec­
nie główną osobą w kopalni jest wykwalifiko-
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wany robotnik posługujący się i wykorzystu­
jący maszyny i urządzenia.

W celu przygotowania takich właśnie górni­
ków państwo radzieckie otworzyło 350 zawodo­
wych szkół górniczych, z których 50.000 absol­
wentów wychodzi rokrocznie do pracy w róż­
nych zawodach górniczych. Niezależnie od tego, 
dziesiątki tysięcy górników podnoszą co roku 
swe kwalifikacje dzięki kursom prowadzonym 
bezpośrednio przez kopalnie. Lata władzy ra­
dzieckiej przyniosły setkom tysięcy górników 
i  ich dzieciom możność uzyskania średniego 
i wyższego wykształcenia. Wielu z nich zostało 
świetnymi kierownikami przedsiębiorstw i in­
stytucji przemysłu węglowego.

Równolegle do wzrostu mechanizacji pracy 
kopalń i podnoszenia się kwalifikacji górników 
następuje nieustanne doskonalenie technologii 
wydobycia węgla oraz stosowanie nowych, po­
stępowych metod organizacji produkcji. Wszy­
stko to razem wzięte umożliwia jednocześnie 
podniesienie wydajności i przynosi ulgę w  pra­
cy górnika. Ponieważ w radzieckich kopalniach 
siatka płac zbudowana jest na zasadzie tworze­
nia bodźców zachęty dla tych, którzy pracują 
dobrze, to wzrost wydajności pracy dzięki me­
chanizacji prowadzi do wzrostu zarobków gór­
ników.

Płaca zarobkowa górników w radzieckim 
przemyśle węglowym, jest obecnie 2,5 raza 
wyższa od przedwojenne]. Górnicy radzieccy 
stoją pod tym względem na pierwszym miejscu 
wśród robotników pozostałych gałęzi gospo­
darki narodowej. Niezależnie od podstawowe­
go wynagrodzenia, górnicy otrzymują znaczne 
sumy za wysługę lat. Wysokość tych wynagro­
dzeń waha się w granicach od 10 do 30% płacy 
podstawowej, zaś wysokość emerytur i zapomóg 
ubezpieczeń społecznych przekracza u górników 
poziom stosowany do robotników innych branż.

Państwowa inspekcja górniczo-techniczna 
przeprowadza skuteczną kontrolę stosowania 
przepisów techniki bezpieczeństwa pracy w  ko­
palniach radzieckich. W każdej kopalni górnicy 
wybierają ze swego grona społecznych inspek­
torów ochrony i higieny pracy, działalność któ- 
■nych jest kierowana przez związki zawodowe. 
Państwo dało inspekcji społecznej szerokie peł­
nomocnictwa i nakazało administracji natych­
miastowe usuwanie ujawnionych przez inspek­
cję braków i niedociągnięć.

W kopalniach radzieckich prowadzona jest 
systematyczna praca nad udoskonaleniem wen­
tylacji i odwadniania, nad zabezpieczeniem in­
stalacji elektrycznych przed możliwością powo­
dowania wybuchów, nad walką z gazami i na­
głymi wyrzutami pyłu i  węgla, nad środkami 
walki z nadmiernym tworzeniem się pyłu, wre­
szcie nad wynalezieniem nowych rodzajów obu­
dowy, zwłaszcza nadającej się do zmechanizo­
wania. Obecnie już przeszło 900 ścian stosuje

stalową obudowę i przeszło 2.300 km wyrobisk 
obudowane jest stojakami stalowymi i żelazo- 
betonowymi. W celu zwiększenia bezpieczeń­
stwa ruchu, przewóz dołowy zaopatrzony został 
w automatyczną sygnalizację, blokadę oraz 
łączność radiową maszynistów elektrowozów 
z centralnymi punktami dyspozytorskimi. Wy­
robiska kopalniane zaopatrywane są w coraz 
większym zakresie w urządzenia sztucznego 
oświetlenia i to nie tylko za pomocą zwykłych 
lamp elektrycznych, lecz — w coraz większym 
stopniu — również za pomocą lamp jarzenio­
wych, dających światło dzienne. Z roku na rok 
zwiększane są kredyty państwowe na różnego 
rodzaju udoskonalenia technologicznego oraz 
na urządzenia techniki i higieny pracy w ko­
palniach. Olbrzymie środki wydawane są przez 
państwo radzieckie na budownictwo mieszka­
niowe i komunalne w zagłębiach węglowych. 
W ciągu lat powojennych odbudowano i wybu­
dowano w tych okręgach 250.000 mieszkań 
średnich rozmiarów. Poza tym, przeszło 73.000 
górników wybudowało przy pomocy kredytów 
państwowych własne domki. W porównaniu 
z poziomem przedwojennym, fundusz mieszka­
niowy górników podwoił się.

Radzieccy górnicy posiadają do swej dyspo­
zycji obecnie ponad 700 klubów i  pałaców kul­
tury; biblioteki górnicze (1071), posiadają ¡księ­
gozbiory, liczące ponad 7 milionów tomów, po­
nadto co roku buduje się 25—30 nowych klu­
bów.

Sieć instytucji sanitamo-leczniczych obsłu­
gujących górników i ich rodziny wzrosła w cią­
gu ostatnich trzech lat o 50 szpitali, 60 polikli­
nik i 60 ambulatoriów, zaś dla dzieci górników 
wybudowano 323 domy dziecka, żłobki, ogród­
ki itp.

Dużo uwagi i serdecznej troski poświęcono 
sprawom wypoczynku po pracy. Co roku gór­
nicy otrzymują pełnopłatny urlop wynoszący 
cd dwóch tygodni do dwóch miesięcy, w  zależ­
ności od warunków ¡pracy. Górnicy posiadają 
32 sanatoria lub domy wypoczynkowe położone 
w malowniczych, zdrowotnych i klimatycznie 
korzystnych okolicach. Wielu spośród górników 
zajmuje się alpinistyką i podróżuje po kraju 
własnymi samochodami.

Dużo serdecznej troski poświęcono organizo­
waniu wypoczynku letniego dla dzieci górni­
ków. Administracja kopalń wraz z organizacja­
mi związkowymi prowadzi dla nich obozy pio­
nierskie. W roku bieżącym przeszło 150.000 
dzieci górniczych spędziło wczasy letnie w ta­
kich obozach.

Radzieccy górnicy, świadomi troski Partii 
i Rządu o ich warunki pracy i bytu, patrzą z uf­
nością w coraz piękniejszą przyszłość oraz sta­
rają się wzmacniać potęgę ekonomiczną swego 
kraju.

(J. B.)
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Inz. M . K . BAGASZEW

H o la  i z a d a n ia  l i te r a tu r y  g ó rn ic z e j
OD R E D A K C J I:

Z a rzu ty  fragm en ta rycznośc i i  p rzypadkow ośc i s taw iane pow o jennem u do rob kow i 
p o ls k ie j l i te ra tu ry  górn icze j u w y p u k la ją  konieczność w prow adzen ia  e lem entu p ian o - 
w ości do opracow ań w  czasie p rzysz łym . A r ty k u ł inż. Bagaszewa stanow ić  może 
c ie kaw y  szkic te m a ty k i, ja ką  życie oraz in te resy  państw a i  k lasy rob o tn icze j s ta w ia ją  
•przed au to ram i, k tó rz y  zasilą prasę górn iczą i  w y d a w n ic tw a  książkow e w  1955 roku .

Niniejszy artykuł jest próbą określenia nie­
których podstawowych postulatów, jakie po­
winny być postawione w dziedzinie ekonomiki 
przemysłu węglowego prasie i  książkom facho­
wym w ogóle, a podręcznikom w szczególności, 
jak również próbą określenia zadań stojących 
przed tą gałęzią nauki górniczej. Poniższy szkic 
zadań i dezyderatów ujęty został na tle roli i ¡sta­
nowiska przemysłu węglowego w całości gospo­
darki narodowej.

Przemysł węglowy jest jedną z ważniejszych 
gałęzi przemysłu ciężkiego, podstawową częścią 
materialno-technicznej bazy socjalistycznego 
społeczeństwa. Wzrost wydobycia węgla powią­
zany jest bezpośrednio z rozwojem całości go­
spodarki narodowej i wywiera przemożny 
wpływ na ekonomikę i technikę najważniejszej 
gałęzi przemysłu i transportu.

Znaczenie węgla uwypukla się przy analizie 
bilansu energetycznego oraz bilansu opałowego 
w gospodarce narodowej. W całości bilansu źró­
deł energetycznych ZSRR udział energii otrzy­
mywanej z opału wynosi obecnie 96—97%, zaś 
w samym bilansie wykorzystania węgla, ropy, 
torfu, drewna iip. główną rolę odgrywa węgiel 
(71%), przy czym drewno z dominującej do nie­
dawna pozycji spadło do 6%.

Podstawowym zadaniem przemysłu węglowe­
go jest nietylko zaopatrzenie na czas w opał 
wszystkich gałęzi gospodarki narodowej i w  ¡su­
rowiec do dalszego przerobu przez niektóre prze­
mysły, lecz również stałe podnoszenie jakoś­
ciowych wskaźników przemysłu węglowego, 
a przede wszystkim obniżanie kosztów własnych 
wydobycia.

Skonstatowane aksjomaty podkreślają wyjąt­
kową wagę i konieczność poważnego studiowa­
nia zagadnień ekonomiki przemysłu węglowego, 
podnoszenia poziomu nauczania tej dyscypliny 
w wyższych zakładach naukowych i  techni­
kach, podnoszenia poziomu i żądań stawianych 
wobec fachowej prasy ekonomicznej, literatury, 
a zawłaszcza wydawnictw podręczników.

Jeżeli są jeszcze braki we wnioskach i  zale­
ceniach odnoszących się do dziedziny ¡dochodo­
wości naszej produkcji, to, niewątpliwie, jedną 
z istotnych przyczyn tego stanu jest zbyt mała 
ilościowo, a przede wszystkim jakościowo licz­
ba wydanych książek górniczych o treści eko­
nomicznej.

Wyjątkowa waga przemysłu węglowego w sy­
stemie socjalistycznej gospodarki narodowej 
podkreśla duże znaczenie ekonomiki przemysłu 
węglowego, jako odrębnej gałęzi nauki. Powin­
na ona posiadać ścisłą więź iz prawami ekonomii

politycznej socjalizmu i z praktyką kierowni­
ctwa gospodarczego. Dlatego też, przy określa­
niu zadań stawianych tej gałęzi nauki trzeba 
stale pamiętać, że jej teoretyczne wywody, za­
łożenia i wytyczne powinny być w ścisłym 
związku z konkretnymi materiałami historycz­
nymi dotyczącymi rozwoju przemysłu węglowe­
go, przy czym winny opierać się one na bada­
niu przejawów praw socjalizmu w życiu prak­
tycznym przemysłu.

Dokładne studia i analiza historii rozwoju 
przemysłu węglowego nie mogą ograniczać się 
do nagromadzenia i opisu samego materiału hi­
storycznego. Tego rodzaju opis, bez należytej 
techniczo-ekonomicznej analizy oraz analizy sto­
sunków socjalnych, byłby wypaczeniem rze­
czywistości. Należy wskazać autorom koniecz­
ność, by w książkach czy innych publikacjach 
poświęconych poszczególnym konkretnym za­
gadnieniom nie zabrakło (we wstępie, prologu 
czy oddzielnych artykułach) konkretnego histo­
rycznego materiału i to bez uogólniania odnoś­
nie całości przemysłu węglowego, a odwrotnie, 
zwężając temat historyczny ściśle do granic tej 
gałęzi techniki lub ekonomiki, która jest przed­
miotem danej książki czy innej publikacji. Przy 
tym należy dbać o prawidłową metodę naświe­
tlania konkretnego materiału historycznego. 
Błędem jest ograniczanie się li tylko, do staty- 
styczno-opisowego ujęcia praktycznych danych, 
bez uogólnień i wywodów teoretycznych. Tego 
rodzaju namiastka badań teoretycznych lub od- 
fotografowanie statystycznych danych cyfro­
wych jest wadliwa, gdyż brak jest w niej ana­
lizy historyczno-ekonomicznęj uwypuklającej 
zgodność z podstawowymi prawami socjalizmu.

Spotykamy często generalizowanie na temat 
powiązania przemysłu węglowego z drugimi ga­
łęziami przemysłu, a tymczasem w większości 
podręczników czy monografii brak wyraźnego, 
konkretnego wykazania zależności rozwoju hut­
nictwa, energetyki, kolei itp. od wielkości wy­
dobycia i jakości węgla. Operując cyframi za­
planowanych inwestycji należy uwypuklać wa­
gę przemysłu węglowego, stały wzrost inwesty­
cji w tym przemyśle, zakres budownictwa no­
wych i rozbudowy starych kopalń i ich urzą­
dzeń, stopień i zakres zaopatrzenia kopalń w no­
wą technikę itd., dając w sumie obraz ¡stanu 
dawnego, obecnego i przyszłego tej gałęzi ¡go­
spodarki narodowej. Rzecz naturalna, zagadnie­
nia ekonomiki nie mogą być rozpatrywane 
w oderwaniu od polityki partii i rządu. Dopiero 
pogłębiona analiza podłoża dyrektyw partii i 
rządu uwypukli, jak dalece na czasie i jak nie­
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zbędne ¡politycznie były decyzje historycznej 
wagi dające impuls do tak świetnego rozwoju 
przemysłu węglowego. Tłem ¡porównawczym, 
malującym wyraziście przepaść dzielącą zaranie 
świata socjalistycznego i zmierzch świata kapi­
talistycznego, powinno być porównanie oraz 
dane co do sytuacji przemysłu węglowego 
w krajach kapitalistycznych. Posiadamy mnó­
stwo danych ¿mogących wykazać, jak żywiołowo 
postępuje rozwój przemysłu węglowego całości 
sił produkcyjnych w Związku Radzieckim, Pol­
sce, Niemieckiej Republice Demokratycznej, 
Czechosłowacji czy Węgrzech w porównaniu 
z upadkiem lub wegetacją tych dziedzin w kra­
jach kapitalistycznych.

Realizując zadania, jakie mają do spełnienia 
książki i prasa ekonomiczna przemysłu węglo­
wego, należy uwypuklać ścisły związek ekono­
miki tej gałęzi z obiekty wnymi prawami ekono­
mii ¡politycznej. Teoretyczne wywody i uogól­
nienia ekonomiki przemysłu węglowego, wypro­
wadzone w wyniku analizy pracy przedsię­
biorstw, winny być zbudowane na podstawo­
wych prawach gospodarczych ekonomii poli­
tycznej.

Ekonomika przemysłu węglowego, w oparciu 
o ekonomiczne prawa socjalizmu i  politykę go­
spodarczą partii i rządu, powinna studiować spe­
cyficzne właściwości i doświadczenia kierowni­
ctwa tej gałęzi gospodarki, opracowywać zagad­
nienia doskonalenia procesów produkcji, zagad­
nienia prawidłowego wykorzystania pracy spo­
łeczeństwa, uogólniać doświadczenia i prakty­
kę, podawać pracownikom technicznym i admi­
nistracyjnym wyraźną perspektywę ich pracy. 
Na podstawie konkretnego materiału, opartego
0 doświadczenia setek nowatorów, wynalazców 
czy racjonalizatorów, należy w interesie pro­
dukcji stawiać wnioski i dawać wskazówki, któ­
re ułatwiałyby rozwiązywanie zadań pierwszo­
rzędnej wagi, jak: najbardziej efektywne wy­
korzystanie techniki, doskonalenie organizacji 
pracy itd.

Książki z dziedziny techniki przemysłu wę­
glowego powinny, posługując się konkretnym 
materiałem dotyczącym działalności przedsię­
biorstw przemysłu węglowego, wykazywać dzia­
łanie obiektywnych praw ekonomii politycznej: 
podstawowego prawa socjalizmu, prawa równo­
miernego proporcjonalnego rozwoju, prawa war­
tości, prawa nieustannego wzrostu wydajności 
pracy, a przede wszystkim prawa zgodności mię­
dzy stosunkami produkcji a charakterem sił wy­
twórczych.

Ta dyscyplina nauki powinna wykrywać 
przyczyny i ujawniać fakty charakteryzujące 
wzrost sił Wytwórczych, ulepszenie metod orga­
nizacji pracy i produkcji, doskonalenie stosun­
ków produkcji, podkreślać rolę nowych warun­
ków produkcji, jako głównej, decydującej
1 przodującej siły w rozwoju produkcji i tech­
niki.

W związku z powyższym ¡szczególnego znacze­
nia nabierają zagadnienia zastosowania nowych 
metod organizacji pracy (w szczególności meto­
dy pracy brygadowej), periodycznych rewizji

norm wytwórczych, ¡zmian form płacy zarobko­
wej związanych ze stosowaniem nowej techniki, 
wzrostu poziomu kulturalnego i  kwalifikacji 
górników, wzrostu wydajności pracy itp.

Odrębnym etapem w rozwoju sił wytwórczych 
i doskonalenia metod organizacji pracy w prze­
myśle węglowym 'było przestawienie się na pra­
cę według harmonogramu cykliczności, zapo­
czątkowane w kopalniach Zagłębia Donieckiego 
jeszcze w 1950 roku. Wielkie znaczenie w cy­
klicznej organizacji pracy i produkcji polega na 
tym, że w tej postępowej metodzie mieszczą się 
wszystkie podstawowe prawa ekonomiczne. Jest 
ona klasycznym przykładem wprowadzenia 
w życia nowych form pracy w pełni odpowiada­
jących dzisiejszemu poziomowi i charakterowi 
rozwoju sił wytwórczych w kopalniach węgla. 
Cykliczna organizacja produkcji, uwzględniając 
warunki obiektywne w których działa, składa 
się z systemu technicznych, organizacyjnych 
i ekonomicznych środków, urzeczywistnienie 
których zapewnia najbardziej wydajne wyko­
rzystanie pracy i techniki, przynosi ulgę w  pra­
cy górników, polepsza warunki bezpieczeństwa 
i podnosi wydajność pracy, powodując jedno­
cześnie stałe podnoszenie kwalifikacji robotni­
ków oraz wykonywanie kilku dotychczasowych 
zawodów przez jednego robotnika.

Z powyższego, jak również z przebudowy ba­
zy technicznej i mechanizacji w przemyśle wę­
glowym, wypływa tematyka i zadania nauki 
branżowej, zadania prasy i wydawnictw. Nale­
ży opracowywać i naświetlać wszystkie mate­
riały związane z wykrywanymi przejawami 
prawa zgodności ¡stosunków produkcji z cha­
rakterem sił wytwórczych nie tylko po to, by 
konstatować fakt oczywisty, że przejawy te 
znajdujemy w działalności przedsiębiorstw prze­
mysłu węglowego i  w wydawanych zarządze­
niach partii i rządu, lecz również po to, by okre­
ślić, wypośrodkować taki system środków, któ­
re byłyby skierowane na najbardziej efektywne 
wykorzystanie techniki przy najlepszych sto­
sunkach produkcji, dających możność najbar­
dziej celowego wykorzystania twórczej myśli 
i pracy robotników oraz rozwiązywania zadań 
stawianych przemysłowi węglowemu.

Prawo planowego, proporcjonalnego rozwoju 
przemysłu oraz metody planowania socjalistycz­
nego zapewniają przemysłowi węglowemu wła­
ściwy rozwój w pełnej zgodności z rozwojem 
innych gałęzi gospodarki narodowej. Działanie 
prawa wartości w gospodarce socjalistycznej 
winno być uwypuklane w wydawnictwach ce­
lem doprowadzenia do najbardziej racjonalne­
go prowadzenia gospodarki, podnoszenia ren­
towności przedsiębiorstw i pełnej realizacji roz­
rachunku gospodarczego.

Zagadnienia organizacji pracy, normowania 
i płacy zarobkowej znajdować się powinny 
w centrum uwagi nauki ekonomicznej, jako 
podstawowe czynniki wpływające na koszty 
własne. Socjalistyczna gospodarka narodowa 
rozwija się kosztem własnych resursów, we­
wnętrznych źródeł akumulacji, a jest to możli­
we jedynie przy uzyskaniu właściwego na da­
nym etapie poziomu kosztów własnych. Spra



1955 GOSPODARKA GÓRNICTWA 13

wy te winny być postawione przez fachową 
książkę i prasę górniczą na pierwszym miejscu. 
Książki powinny wychowywać czytelników, 
wpajać w nich prawidłową ocenę marksistow­
ską zjawisk, przyczyn i sposobów rozwoju pro­
dukcji i ekonomicznego powiązania różnych ga­
łęzi gospodarczej działalności państwa socjali­
stycznego, powinny podkreślać konieczność 
aktywnej działalności ludzi pracy, wyjaśniać 
kierowniczą rolę partii, rolę i znaczenia ekono­
micznej i organizacyjnej działalności Związku 
Radzieckiego. Rzecz naturalna — poza gotowy­
mi formułkami — książki i podręczniki powin­
ny dawać i wpajać jasne, konkretne metody ba­
dań i analizy materiałów sprawozdawczych spo­
rządzanych w każdym przedsiębiorstwie, niemal 
na każdym stanowisku pracy.

Równolegle z wyjaśnieniem metod i znacze­
nia stosowania w życiu praktycznym obiektyw­
nych praw socjalizmu, książki i prasa powinny 
opracowywać specyficzne zagadnienia, wypły­
wające z właściwości i zadań stojących przed 
przemysłem węglowym. Już dyrektywy X IX  
Zjazdu partii nakreśliły, obok podniesienia wy­
dobycia, również szereg innych zadań pierwszej 
wagi, jak- polepszenie jakości, udoskonalenie 
metod udostępniania i eksploatacji złóż, mecha­
nizacja pracochłonnych i ciężkich robót, podnie­
sienie wydajności, obniżenie kosztów własnych, 
wreszcie stałe podnoszenie rentowności przed­
siębiorstw.

Realizacja tych zadań, a przynajmniej ich 
fragmentów, napotyka na poszczególnych eta­
pach na przeszkody i trudności. Często jest brak 
poważniejszych ekonomicznych badań, jako 
podłoża do powzięcia decyzji. Właśnie książki 
i prasa winny śledzić za postępem nauki i sto­
sowaniem jej w praktyce.

Specjalnego znaczenia nabierają zagadnienia 
socjalistycznego planowania, proporcjonalnego 
rozwoju oraz prawidłowego ustawienia poszcze­
gólnych zakładów i  zawodów w przemyśle wę­
glowym. Tempo rozwoju nie tylko całości prze­
mysłu węglowego, lecz każdej kopalni, oraz wy­
dobycia poszczególnych gatunków węgla winno 
być skoordynowane z tempem rozwoju innej 
gałęzi gospodarki narodowej. Literaturze gór­
niczej .przypada 'poważna rola pod tym wzglę­
dem. Książki powinny więcej uwagi poświęcać 
sporządzaniu i  przeprowadzaniu planów w po­
szczególnych kopalniach, szczegółowo omawiać 
stosowane przy tym metody, sposoby uporząd­
kowania robót górniczych, doskonalenia mecha­
nizacji i automatyzacji, upowszechnienia cy­
klicznej organizacji pracy w coraz szerszej ska­
l i  oddziałów czy całych zakładów. Nie ma tak 
małej jednostki produkcyjnej, której nie nale­
żałoby poświęcić wielu tomów książek, a tym 
bardziej zadaniem prasy górniczej jest naświe­
tlać doświadczenia oddziałów czy kopalń, co 
w wyniku powinno doprowadzać do prawidło­
wych uogólnień.

Planowanie rozwoju przemysłu węglowego 
związane jest z ekonomiczną stroną projekto­
wania. Książki powinny omawiać sprawy pra­
widłowych powiązań poszczególnych gałęzi 
przemysłu węglowego lub łączenia przedsię­

biorstw w kombinaty obejmujące kopalnię, 
zakład przeróbki mechanicznej, elektrosiłownię, 
ew. koksownię lub zakład chemicznej przeróbki 
węgla itp.

Wskazana jest poważna ingerencja nauki 
ekonomii i jej rozgałęzień oraz szersze uwzglę­
dnienie w prasie i literaturze dziedziny inwe­
stycji, oszczędności w budownictwie węglowym, 
określenia najlepszych z punktu widzenia eko­
nomii wielkości kopalń, urządzeń powierzchni, 
okresów służby kopalń i wykorzystania ich mo­
cy produkcyjnej, a poza tym zagadnienia likw i­
dacji rozrzucenia robót w terenie, maksymal­
nego wykorzystania przydzielanych przez pań­
stwo środków, szerokiego zastosowania prze­
mysłowych i szybkościowych metod pracy oraz 
nowej techniki budowlanej. Trzeba przyznać, że 
dotychczasowe wydawnictwa książkowe wyka­
zują dużo słabych stron, upraszczanie zagadnień 
przez zastawianie się oficjalnymi zestawienia­
mi, instrukcjami i całą, często zbędną, statysty­
ką przy równoczesnym unikaniu ekonomicznej 
analizy działalności przedsiębiorstw, uogólnień 
przodujących doświadczeń, kontroli rentowno­
ści i skuteczności danych inwestycji; poza tym 
brak często w wydanych dotychczas książkach 
konkretnych wniosków zmierzających do upo­
rządkowania gospodarki i dokumentacji finan­
sowej oraz kosztorysowej, do lepszego wyko­
rzystania urządzeń, bardziej ekonomicznego zu­
żywania materiałów budowlanych, doskonale­
nia metod pracy, zmniejszania wydatków admi­
nistracyjnych, likwidacji wydatków nieproduk­
cyjnych i ogólnej dbałości o rozrachunek gospo­
darczy w budownictwie.

Wspomniana wyżej dziedzina wzbogacania 
węgla nie ma literatury odpowiedniej dla wagi 
swych zagadnień. Należy oczekiwać głębszej 
analizy w prasie i literaturze zagadnień zwią­
zanych ze wzbogacaniem, rozszerzaniem bazy 
węgli koksujących, ¡polepszaniem jakości i po­
tanieniem kosztów surówki, rentowności inwe­
stycji w tej dziedzinie w ogóle, a w  szczególno­
ści w odniesieniu do budowy nowych kopalń 
węgla koksującego. Budowy koksowni, wiel­
kich pieców i  wreszcie odpowiedniego naświe­
tlenia podstawowego zagadnienia, mianowicie 
wzrostu produkcji surówki i stali w gospodarce 
socjalistycznej.

Jeżeli zagadnienie stałego zwiększania wydo­
bycia węgla jest problemem zrozumiałym, oma­
wianym szeroko, to jednak prasa i literatura 
fachowa zbyt mało omawia liczne, aczkolwiek 
wtórne, zjawiska negatywne, jak niewykony­
wanie planów przez poszczególne kopalnie, sła­
be przygotowanie frontu roboczego, zbyt kon­
serwatywne systemy eksploatacji i uporczywe 
trzymanie się kierunku od szybu ku granicom, 
niedostateczne przestawianie przodków i ca­
łych kopalń na pracę cykliczną, zbytnie rozrzu­
cenie w teranie robót górniczych, nieprzestrze­
ganie wskaźników jakościowych oraz normaty­
wów wykorzystania urządzeń, maszyn i mate­
riałów, nieodpowiednie do zainstalowanej no­
woczesnej techniki tempo mechanizacji, auto­
matyzacji i zdalnego sterowania. Wszystkie te 
zagadnienia odbijają się na wydajności pracy
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i kosztach własnych, a mogą 'być skutecznie 
i ¡prawidłowo opracowane i przestawione na 
właściwe tory jedynie pod warunkiem stałej, 
wszechstronnej analizy ekonomicznej i szero­
kiego omawiania tych tematów w prasie i lite­
raturze.

Branżowa nauka ekonomiczna ,powinna po­
święcać większą niż dotychczas uwagę rozpo­
wszechnianiu przodujących metod i doświad­
czeń w działalności poszczególnych przedsię­
biorstw przemysłu węglowego. Wciąż jeszcze 
pokutuje pogląd, że jeżeli pisać książkę lub na­
wet artykuł, to tylko odnośnie całości przemy­
słu, a ostatecznie całości zagłębia. Nie może być 
nic bardziej błędnego. Literatura górnicza po­
winna analizować i naświetlać pracę poszcze­
gólnych kopalń oddziałów, przodków, czy za­
kładów wzbogacania itp. Prasa powinna zazna­
jamiać ogół z pracą poszczególnych przodowni­
ków, racjonalizatorów i nowatorów.

Książki z dziedziny ekonomiki górniczej zbyt 
mało miejsca udzielają zagadnieniom rozrachun­
ku gospodarczego, zbyt mało jest krytyk i kon­
sultacji naprawiających błędy w stosowaniu 
i ¡podających echa tych błędów niemal w całej 
gospodarce kopalnianej. Nie tylko przykłady 
prawidłowego wprowadzenia w życie metod 
rozrachunku gospodarczego są godne upo­
wszechniania, niemal równie pożyteczne jest 
ostrzeżenie, oparte ina żywych przykładach, 
przed błędami, niechętnym stosunkiem czy za­
niedbaniami w tej dziedzinie. Również i pro­
blemy kosztów własnych — tego najbardziej 
jaskrawego wskaźnika gospodarności kopalni — 
nie doczekały się dotychczas właściwego opra­
cowania i naświetlenia w literaturze gospodar­
czej.

Cały szereg książek, czy monografii w dąże­
niu do uogólnień zapomina o specyficznych ce­
chach naszych poszczególnych zagłębi. W naj­
lepszym razie znajdujemy w tych książkach 
ogólniki z dziedziny warunków górniczo-geolo­
gicznych, a tymczasem duża ilość, jeżeli 
nie większość parametrów z dziedziny sposo­
bów rozwiązania zagadnień wydobycia lub sy­
stemów eksploatacji, wzbogacania, gospodarki 
wodnej czy gazowej, nacisku na wydobycie 
szczególnych typów czy rodzajów węgla, go-

spodarki stropowej, czy podsadzkowej, efektyw­
ność ¡zastosowania najnowszej techniki lub po­
szczególnych typów maszyn i urządzeń itp. tak 
dalece ¡są różne w różnych zagłębiach, że lite­
ratura i prasa nie ¡spełni swego zadania, jeżeli 
nadal będzie tonęła w uogólnieniach dających 
skażony obraz rzeczywistości i będzie nadal 
milczała lub pomijała odrębności wpływające 
nawet na przebieg praw ekonomicznych z za­
stosowaniem do poszczególnych zagłębi.

Reasumując ¡powyższe, należy się zastrzec, że 
wymienione w artykule życzenia i wytyczne 
wysunięte pod adresem wydawnictw i autorów 
książek, podręczników i artykułów z dziedziny 
ekonomiki przemysłu węglowego bynajmniej 
nie pretendują do wszechstronności lub do uję­
cia w  jedyną możliwą formę. Potrzebne są róż­
norodne formy popularyzacji, wiedzy oraz do­
świadczeń. Potrzebne są wszelkie książki z dzie­
dziny ekonomiki górniczej, duże i małe. Celowe 
jest unikanie zbyt obszernych podręczników 
z dziedziny ekonomiki zarówno kopalń głębi­
nowych, jak i odkrywek, a omawiających jed­
nocześnie budownictwo, wzbogacanie, budowę 
maszyn itp. Trzeba by każda z tych gałęzi wie­
dzy górniczej miała swe odrębne książki i pod­
ręczniki.

Nie jest słuszne ograniczać się tylko do wy­
dawania książek lub podręczników. Przeciw­
nie, należy postawić sobie za zadanie publika­
cję możliwie dużej ilości artykułów i  broszur 
opracowujących i  naświetlających możliwie ja­
sno i zwięźle każde z wyżej poruszonych zagad­
nień i gałęzi ekonomii. Niezbędne są publikacje 
(artykuły, broszury, książki i monografie) pod­
dające analizie pracę oddziałów, kopalń, budów 
i całych przedsiębiorstw, rozpowszechniające 
doświadczenia nowatorów, zawierające pomy­
sły i propozycje skierowane ku udoskonaleniu 
produkcji, właściwemu i najbardziej wydajne­
mu wykorzystaniu pracy społecznej oraz wielo­
stronnej przodującej techniki w przemyśle wę­
glowym.

(J. B.)

W y ją tk i i  streszczenia z a r ty k u łu  inż. M . K . Baga- 
szewa: „O  n ie k tó ry c h  ¡postulatach ¡w s tosunku  do l i te ­
ra tu ry  z eko no m ik i p rze m ys łu  węglow ego“  —  Ugol 
N r  9/54.

Inż. K U R T  H O F M A N  '
B e r lin

Z a d a n ia  p rz e m y s łu  p a liw  w d ru g ie j p ię c io la tc e  
N ie m ie c k ie j R e p u b lik i D e m o k ra ty c z n e j

Dla pokrycia swego zapotrzebowania w dzie­
dzinie ciepła i energii Niemiecka Republika 
Demokratyczna ma do wykorzystania paliwa 
stałe znajdujące się na jej terytorium, przede 
wszystkim w postaci węgla brunatnego, gdyż 
posiadane zasoby węgla kamiennego, ropy i ga­
zu ziemnego nie odgrywają, przynajmniej obec­
nie, większego znaczenia. Niemiecka Republika 
Demokratyczna posiada największe wydobycie

węgla brunatnego na świecie, a posiadane złoża 
— w postaci nadających się do eksploatacji za­
sobów — są tak duże, że mogłyby poikryć znacz­
nie większe zapotrzebowanie, aniżeli dzisiejsze.

Skutki drugiej wojny światowej, rozpętanej 
przez Hitlera i faszystów, doprowadziły nie­
miecki przemysł węgla brunatnego, jak zresztą 
i wszystkie inne gałęzie życia gospodarczego, 
do zupełnej katastrofy: w maju 1945 r. wydo­
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bycie węgla brunatnego i produkcja brykietów 
z węgla kamiennego spadły poniżej 17% stanu 
poprzedniego.

Dzięki naszej partii robotniczej i bezintere­
sownej pomocy przyjaciół radzieckich, wysiłek 
naszych robotników i  inteligencji technicznej 
doprowadził wkrótce do stałego, szybkiego 
wzrostu wydobycia węgla brunatnego i produk­
cji brykietów z węgla brunatnego.

W porównaniu z 1936 r. poziom wydobycia 
węgla wyniósł w 1948 r. 115%, a poziom pro­
dukcji brykietów nawet 125%. W ciągu następ­
nych lat zdolność produkcyjna brykietowni 
wciąż wzrastała, przekraczając wszystkie do­
tychczasowe wskaźniki, a trzeba pokreślić, że 
działo się to bez inwestowania i stosowania no­
wych maszyn i agregatów. Jedynie dzięki ofiar­
nej i wydajnej pracy każdego pracownika tego 
przemysłu, dzięki systematycznemu przenosze­
niu badań i doświadczeń nauki do dziedziny 
techniki i organizacji pracy oraz kierownictwa 
zakładów — wspomniane sukcesy były możliwe 
do osiągnięcia. Dla każdego robotnika potężnym 
bodźcem była świadomość, że tylko od jakości 
jego własnej pracy zależy zaspokojenie wciąż 
rosnących potrzeb społeczeństwa.

Tym niemniej zapotrzebowanie na paliwa ro­
sło znacznie szybciej niż wydobycie i produk­
cja, toteż plan. pierwszej pięciolatki postawił 
ambitne, szerokie zadania: ustawa o pięciolet­
nim planie odbudowy zapowiedziała podniesie­
nie wydobycia węgla w 1955 r. w porównaniu 
z 1950 r. do 184%, a produkcji brykietów do 
161,5%.

Mało jest takich gałęzi przemysłu, które by­
łyby do tego stopnia zmechanizowane, co ek­
sploatacja złóż węgła brunatnego, wzbogacanie 
i brykietowanie. Na całej przestrzeni zakładów 
sprzężonych, we wszystkich procesach techno­
logicznych ręka ludzka nie dotyka węgla, czy 
to będzie urabianie węgla w odkrywkach czy 
kopalniach głębinowych, w trakcie wzbogaca­
nia, suszenia i brykietowania, czy też wreszcie 
w czasie ładowania itd. Od pokładu aż do wa­
gonu kolejowego pracują wyłącznie maszyny, 
urządzenia mechaniczne i agregaty pod czuj­
nym okiem człowieka, ale ' też z tego powodu 
zadania stojące przed ludźmi zajętymi w tym 
przemyśle są olbrzymie.

^  Ponieważ węgiel brunatny, z nieznacznymi 
wyjątkami, pochodzi cały niemal z odkrywek, 
trzeba sobie uzmysłowić, jakie olbrzymie masy 
nadkładu należy przemieścić, zanlim węgiel 
można będzie urobić i wydobyć. Do 20 metrów 
sześciennych ziemi, piasku, żwiru, gliny i mu­
łów trzeba poruszyć, aby wydobyć taką ilość 
węgla brunatnego, która wystarczyłaby na wy­
produkowanie jednej tony brykietów. Z głębo­
kości do 50 metrów muszą olbrzymie czerparki 
wydobyć nadkład, załadować go do wagonów, 
następnie przewieźć na odległość do 7 km, by 
go tam zrzucić na hałdy i osypiska.

Przed produkcją brykietów, z wydobytego 
węgla trzeba odciągnąć nadmiar wilgoci, której 
ilość jest tak wielka, że w ciągu ostatniego roku 
pierwszej pięciolatki trzeba było odparować

około 90 milionów metrów sześciennych wody 
z węgla, by go potem przy brykietowaniu spra­
sować pod ciśnieniem, dochodzącym do 2000 at­
mosfer.

Zadania postawione przemysłowi węgla bru­
natnego — odkrywkom i brykietowniom — bę­
dą wymagały niewątpliwie zastosowania no­
wych narzędzi, wagonów, lokomotyw, pomo­
stów, suszarni i pras brykietowych, ale większe 
jeszcze będą wymagania dot. podniesienia zdol­
ności produkcyjnych i wydajności obecnych 
urządzeń. Trzeba przy tym pamiętać, że żadna 
inna gałąź przemysłu nie wymaga tak dalece 
kosztownych inwestycji i nakładów zanim przy­
stąpi się do właściwej eksploatacji złoża, jak to 
ma miejsce w przemyśle węgla brunatnego. Dla­
tego też dla kształtowania się poziomu wydo­
bycia oraz kosztów własnych jest tak ważna 
bezawaryjna, stała praca zainstalowanych ma­
szyn i urządzeń. W urządzeniach brykietowni 
udało się już osiągnąć teoretyczne maksimum 
wykorzystania czasu pracy suszarni i prasy 
brykietowej. Natomiast maszyny i urządzenia 
usuwające i transportujące nadkład odkrywek 
nie tylko nie są wykorzystywane w pełni każde­
go dnia kalendarzowego, ale nawet i nie każ­
dego dnia roboczego. Urządzenia odkrywkowe 
narażone na wszystkie zmiany klimatyczno- 
atmosforyczne nie mogą pracować przy zbyt 
silnym mrozie lub po silnych opadach powodu­
jących nadmierne nagromadzenie wody w iłach 
i glinach, gdyż praca w tych wypadkach spo­
wodowałaby więcej szkody w urządzeniach, niż 
korzyści w urobku. Wymagania stawiane urzą­
dzeniom odkrywkowym, polegające na tym, by 
mogły one pracować jak najdłużej, powodują 
jednocześnie konieczność robót konserwacyj­
nych pracochłonnych, zabierających dużo czasu. 
Jakkolwiek więc nie da się uniknąć przestojów, 
to jednak wszystkie wysiłki winny być skiero­
wane na to, by czas przestoju urządzeń zmniej­
szać stopniowo, lecz stale. Granicę tych dążeń 
stanowią tu tylko wymagania bezpieczeństwa 
ruchu. Osiągnięty obecnie wysoki stopień roz­
woju wydobycia odkrywkowego oraz brykieto­
wania węgla brunatnego był możliwy jedynie 
za pomocą pełnego wykorzystania podstaw nau­
kowych, zastosowania ich praktycznego w za­
kładach, co z kolei pozwoliło wszystkim robot­
nikom, a zwłaszcza aktywistom podnieść wy­
dajność dołową oraz wydajność urządzeń.

Jeżeli w ubiegłym roku udało się podnieść 
wydajność posiadanych brykietowni o 5,7% bez 
jakichkolwiek dodatkowych inwestycji, a na­
wet bez podniesienia ciśnienia w suszarni, to 
zawdzięczamy to kolektywnej współpracy uczo­
nych techników i robotników. Osiągnięte wy­
n ik i produkcyjne dałyby się uzyskać w inny 
sposób jedynie przez wybudowanie dodatkowej 
normalnej brykietowni.

Górnictwo węgla brunatnego i jego brykie­
towanie przekroczą znacznie poziom założony 
przy ustalaniu pierwszego planu pięcioletniego, 
tym niemniej wiemy już dziś, że zapotrzebo­
wanie na ten rodzaj paliwa rośnie znacznie 
szybciej, niż wydobycie i produkcja.
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W sprawozdaniu swym na IV  Zjazd Socja­
listycznej Partii Jedności Niemiec, pierwsizy 
sekretarz Komitetu Centralnego, Walter 
Ulbricht, podkreślił: „Najważniejszym zada­
niem przemysłu narodowego jest rozwój prze­
mysłu paliw, a przede wszystkim górnictwa wę­
gla brunatnego, energetyki i niektórych gałęzi 
przemysłu chemicznego. Wymieniony gałęzie 
przemysłu narodowego powinny w najbliższych 
latach doznać takiego rozwoju i mieć przydzie­
lone tak znaczne środki inwestcyjne, aby nie 
tylko usunąć dotychczasowe nienadążanie bazy 
paliwowo-energetycznej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej za potrzebami jej gospodarki 1 
narodowej i całej ludności, lecz doprowadzić do 
stałego wyprzedzania rozwoju tej bazy w sto­
sunku do innych gałęzi gospodarki naszej Re­
publiki“ .

Tak więc zostały sformułowane w sposób naj­
bardziej lapidarny zadania drugiej pięciolatki 
w tej dziedzinie. Postawienie przemysłu paliw 
na pierwszym miejscu oznacza zasadniczą zmia­
nę zadań i stosunku do górnictwa węgla bru­
natnego i jego urządzeń przeróbczych. Oznacza 
to znaczne pogłębienie zadań, idących dalej, 
niż tylko powiększenie zakładów, czy podnie­
sienie ich ilości.

W drugiej pięciolatce tempo rozwoju wydo­
bycia węgla brunatnego powino być przyspie­
szone, a rozbudowa zakładów wzbogacania 
i uszlachetniania produktu powinno postępować 
zgodnie z najnowszymi wymaganiami nauki.

Jeżeli można dzielić epoki ludzkości według 
form używanego paliwa, to należy stwierdzić, 
że epoka paliw stałych jest już poza nami, że 
mija już epoka paliw płynnych, by przekształ­
cić się wkrótce w epokę paliw gazowych. Zada­
nia nakreślone przez tow. Waltera Ulbrichta są 
właśnie potwierdzeniem powyższych wywodów. 
Węgiel brunatny będzie służył w przyszłości 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej je­
dynie jako surowiec, a nie jako paliwo. Będzie 
on podstawą wyjściową dla procesów uszla­
chetniających, dając jako produkty końcowe 
gaz, koks oraz różne artykuły w stanie płyn­
nym, jak smoły, fenole, oleje lekkie itp. Gaz 
stanowić będzie środek grzewczy dla gospo­
darstw domowych i dla przemysłu, koks suro­
wiec do dalszego przerobu w metalurgii i che- i 
mii, zaś smoły, fenole i  oleje lekkie — surowce 
do szerokiej syntezy w przemyśle chemicznym.
Z biegiem czasu, w miarę urzeczywistniania 
podanych wyżej warunków rozwojowych, spa­
lanie węgla brunatnego i brykietów wyprodu­
kowanych z niego będzie wciąż malało.

Dużym sukcesem przemysłu paliw jest osią­
gnięcie w ciągu ostatnich dwóch lat przez w iel­
ką koksownię „Matyas Rakosi“ w Lauchhammer 
możliwości produkcji, po raz pierwszy w h i­
storii paliw sztucznych, koksu hutniczego z wę­
gla brunatnego. Dzięki temu został pokonany 
wąski przekrój w rozwoju niemieckiego prze­
mysłu hutniczego. Nauka i technika mają za 
zadanie wynaleźć i zastosować jeszcze bardziej 
wydajne procesy produkcyjne, umożliwiające

rozszerzenie produkcji w wysokiej temperatu­
rze koksu z węgla brunatnego, przy równoczes­
nym otrzymaniu większych ilości gazu mocnego 
i produktów płynnych. Pracownicy przemysłu 
paliw pracują już od dłuższego czasu nad me­
todami lepszego zgazowania węgla brunatnego, 
zaś następnym zadaniem do rozwiązania jest 
problem zgazowania węgla zawierającego sól. 
Prace te, obejmujące rozbudowę i przebudowę 
całości przemysłu węgla brunatnego, rozciąga­
ją się nie tylko na drugą, lecz i na dalsze pię­
ciolatki.

Podstawowym warunkiem rozwoju tej gałęzi 
przemysłu narodowego jest pogłębienie prac 
naukowych w tej dziedzinie i rozłożenie ich na 
jak najszersze koła naukowców, techników i ak­
tywistów przemysłu. Przewiduje się utworzenie 
odrębnego Naukowo-Badawczego Instytutu Pa­
liw  przy Akademii Górniczej we Freibergu, 
a równocześnie zorganizowanie towarzystwa 
wiedzy paliw technicznych, mającego za zada­
nie ułatwianie współpracy kół zainteresowahych 
w rozwoju tej dziedziny i pogłębienie badań 
nad organizacją, nauką, zasadami kierownictwa 
wielkich zakładów produkcyjnych i metodyką 
dalszych badań i studiów. Towarzystwo to przy­
czyni się niewątpliwie do szybkiego osiągnię­
cia zadań stojących przed przemysłem paliw 
technicznych.

Rozbudowa przemysłu paliw opiera się na 
rozwoju wydobycia węgla brunatnego, którego 
wzrost winien w drugiej pięciolatce znacznie 
przekroczyć poziom osiągnięty w czasie pierw­
szej pięciolatki. Trzeba jednak pamiętać, że po­
kłady węgla brunatnego bynajmniej nie są 
jednakowej miąższości; poprzednie epoki pozo­
stawiły po sobie lokalne nagromadzenia w po­
staci niecek lub wysepek, toteż coraz to inne 
zakłady wydobywcze (odkrywki) z biegiem lat 
dochodzą do kresu swej opłacalnej eksploatacji 
i są zamykane, a na ich miejsce muszą być uru­
chamiane w coraz większej ilości nowe kopalnie 
i odkrywki. Dążenie do stałego, planowego roz­
woju górnictwa węgla brunatnego wymaga 
więc wciąż nowych, na dużą skalę zakrojonych 
inwestycji, budów i kompleksowej mechaniza­
cji procesów technologicznych i to nie tylko 
w nowych placówkach, lecz i w zakładach do­
tychczasowych dla utrzymania ich w ruchu.

Zaspokojenie nieodzownych potrzeb przemy­
słu narodowego wymaga stałego, znacznego roz­
woju produkcji koksu, a przesłanką tego roz­
woju jest wzrost wydobycia węgla brunatnego, 
Muszą powstać nowe jednostki, brykietowńie, 
koksownie i gazownie, niespotykanej dotychczas 
wielkości. Olbrzymie te zakłady doprowadzą do 
całkowitej zmiany otaczającego ich krajobrazu. 
Wśród pól i miasteczek powstaną zaludnione 
ośrodki przemysłowe i nowe centra miejskie, 
tj. tam gdzie dotychczas istniały tylko drobne 
fabryczki czy warsztaty. Sieć przesyłkowa gazu 
zostanie silnie rozbudowana, tak by gaz z okrę­
gów węgla brunatnego doprowadzić do miast 
i wsi, a w pierwszym rzędzie dla potrzeb prze­
mysłu. Projektowana jest szeroko zakreślona 
rozbudowa sieci podziemnych i innych zbiorni­
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ków gazowych, a pomocy w tej dziedzinie w in­
ni udzielić naukowcy i  technicy.

Wytyczne i wnioski tow. Waltera Ulbrichta 
zostały ustalone w formie uchwały Rady M ini­
strów już w połowie 1954 r. Twmrzą one trwałą 
podstawę rozwoju oraz mają zapewnione środki 
i możliwości realizacji wielkiego planu budowy

M gr Inż. M A R C IN  M A T L A K
N acze lny  In ż y n ie r  In w e s ty c ji 

K o p a ln i „N o w y  W ire k “

nowych i rozbudowy istniejących zakładów wy­
dobycia i przeróbki węgla brunatnego. Wytycz­
ne te będą nie tylko drogowskazem, lecz i punk­
tem zwrotnym oraz kamieniem milowym na 
drodze do socjalizmu Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej.

(J. B.)

S y n c h ro n izu jm y  zdo lność p ro d u k c y jn ą  
o b ie k tó w  b u d o w n ic tw a  w ę g lo w e g o

Dziesięć lat uspołecznionej gospodarki doko­
nało olbrzymich przemiar» w Polsce Ludowej. 
Władza ludowa dzięki ofiarnej pracy górników 
szybko uruchomiła wszystkie kopalnie i przy­
stąpiła do budowy nowych kopalń i rozbudowy 
istniejących. W 1954 roku wydobyliśmy już 2 1/2 
raza więcej węgla niż przed wojną i więcej niż 
Francja, Belgia i Włochy razem wzięte. Nie po­
przestając na osiągnięciach, dążyć będziemy do 
urzeczywistnienia uchwał I I  Zjazdu naszej 
partii dotyczących dalszego wzrostu wydobycia 
węgla kamiennego i produkcji koksu. W dzie­
dzinie budownictwa węglowego, budownictwa 
nowych kopalń i poziomów, również poszczyć 
się możemy szeregiem sukcesów.

Oprócz jednak dążenia do tego podstawowe­
go celu, nie możemy pominąć tego, co na 
II  Zjeździe tow. Minc nazwał „główną osią 
wszystkich naszych poczynań i dążeń“ , to jest 
dążenia do podniesienia wydajności pracy 
i oszczędzania, do osiągania w budownictwie 
coraz wyższej gospodarności budowy. Przez 
gospodarność budowy rozumiem bowiem stosu­
nek nakładu inwestycyjnego do efektu produk- 
cyjnego, względnie zdolności użytkowej 
obiektu.

W dziedzinie budownictwa kopalń oprócz 
sukcesów spotykają nas też i niepowodzenia. 
Przezwyciężając je, zdobywamy przy tym do­
świadczenie, którego w tej dziedzinie brak nam 
było dotąd całkowicie. Pomijając brak do­
świadczonych fachowców, spotykamy jeszcze 
niekiedy niechęć do nowych postępowych metod 
pracy, niezbędnych przy takim rozmachu bu­
downictwa, jaki obserwujemy w Polsce. Inteli­
gencja techniczna, poważnie przetrzebiona w 
czasie wojny, nie miała dostatecznej ilości fa­
chowców o należytym doświadczeniu w projek­
towaniu i wykonawstwie kopalń z tej prostej 
przyczyny, że tego doświadczenia nie miała 
gdzie zdobyć. Na nowych budowlach socjalizmu 
zdobywają zatem praktyczne doświadczenie tak 
stare, jak i nowe kadry techniczne. Dla przy­
spieszenia okresu dojrzewania nowych kadr 
technicznych, a jednocześnie zapewnienia im 
wyższego poziomu specjalizacji konieczne jest 
ustabilizowanie ich na pewnych odcinkach pra­
cy. Jest rzeczą zrozumiałą, że nieodłączne od 
opisanego stanu są błędy tak w dziedzinie de­
cyzji, jak i wykonawstwa. Analiza błędów jest

potrzebna, jest ona samokrytyczną, dobrą szko­
łą doświadczenia i przez to stwarza nowe po­
zytywne wartości.

Ludzie niekiedy nie zdają sobie sprawy 
z ogromu planowanego wydobycia i nie doce­
niają ogromu różnorodności pracy, jaką należy 
wykonać dla jej urzeczywistnieniai Praca ta 
spada w pierwszej kolejności na barki inte li­
gencji technicznej, która musi opracować ca­
łość dokumentacji oraz przeprowadzić nadzór 
techniczny przy realizacji budownictwa. 
W przypadku nowych inwestycji inżynier 
i technik jest nie tylko mózgiem całej pracy, 
ale również dowódcą odcinka pracy, toteż musi 
mieć odpowiedni autorytet, podbudowany wie­
dzą i doświadczeniem. Niestety, w praktyce tak 
nie jest. Kopalnie w ruchu, jako zakłady pro­
dukcyjne, posiadające swe osiedle, a poza tym 
dysponujące bardziej atrakcyjnymi warunkami 
płacy, zdobywają lepszy element inżyniersko- 
techniczny, niż przedsiębiorstwa budownictwa. 
Nie należy przy tym zapominać, że charakter 
pracy kierownika oddziału w przedsiębiorstwie 
budowy kopalni jest trudniejszy i zupełnie 
inny, aniżeli kierownika oddziału produkcyjne­
go. W pierwszym przypadku, głównym zada­
niem jest postęp i  jakość roboty, na którą skła­
da się dokładność kierunku wymiarów, prawi­
dłowość obudowy i oszczędność użytych do bu­
dowy materiałów. W drugim przypadku głów­
nym zadaniem czynnej kopalni jest ilość urob­
ku. Dozór w przedsiębiorstwach budownictwa 
węglowego nie powinien rozstawać się z miarą, 
taśmą i poziomnicą, powinien nawet posiadać 
umiejętność praktyczną wykonywania pomia­
rów teodolitem czy niwelatorem. W trakcie wy­
konywania skrzyżowania czy łuku przekopu 
dozór powinien stale, parokrotnie w  ciągu doby, 
kontrolować robotę, powinien umieć sam wy­
znaczać odpowiednie domiary i kontrolować 
prawidłowość zakładania otworów w stosunku 
do żądanego kierunku.

W większości przypadków, niestety, rola 
średniego i wyższego dozoru technicznego jest 
w przedsiębiorstwach budownictwa kopalń źle 
pojmowana. Dozór ten nastawia się wyłącznie 
na ilość. Nastawienie to jest wynikiem braku 
odpowiedniego współczynnika za jakość w sy­
stemie premiowania. Wydaje się, że ogranizacja 
Przedsiębiorstwa Budowy Kopalń nie powinna
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w swoim schemacie w 100% wzorować się na 
schemacie kopalni produkcyjnej, lecz byc w 
pewnym sensie zbliżona do schematu kierow­
nictwa budowy w przedsiębiorstwach budow­
lanych, gdzie obok kierownika budowy istnieje 
technik obmiarowy oraz mistrzowie (palerzy). 
Wprowadzenie w schemacie organizacyjnym 
przedsiębiorstw budowy kopalń proponowanych 
zmian poprawi na pewno jakość robót, zmniej­
szy ilość usterek, a co za tym idzie, poprawi 
wskaźnik gospodarności budowy.

Obserwując pracę nadzoru inwestycyjnego 
dochodzimy do wniosku, że tylko część swego 
czasu roboczego poświęca on właściwemu nad­
zorowaniu robót, i ich kierowaniu, bądź też 
opracowywaniu i rozwiązywaniu problemów 
technicznych. Znaczną część pracy inżyniera 
czy technika pochłania konieczność interwencji 
w biurach projektów, przedsiębiorstwach wy­
konawczych, fabrykach maszyn i u dostawców, 
u których upomina się on o materiał do budowy 
teoretycznie zapewniony harmonogramami do­
staw. We wszystkich tych instytucjach utarło 
się bowiem przekonanie, że jeżeli inwestor nie 
alarmuje telefonami, pismami czy też osobiście, 
to zapewne dany projekt, robota, urządzenie 
czy materiał nie jest mu potrzebny. W tym 
stanie rzeczy często zdarza się, że pewne urzą­
dzenia, względnie materiały zdobywane są 
przez inwestora lub przedsiębiorstwo budowy 
przedwcześnie, na zapas. Urządzenia takie leżą 
w magazynie, czekając na zabudowanie, pod­
czas gdy w innym, mniej przezornym, względ­
nie posiadającym mniej szczęścia zakładzie bu­
dowa musi być zatrzymana wskutek braku 
właśnie tych samych urządzeń. W jednym i dru­
gim przypadku powstają dodatkowe nakłady, 
gospodarność budowy spada. Ale nie tylko opóź­
nione dostawy czy opóźnione budowy w bezpo­
średni sposób przyczyniają się do spadku 
wskaźnika gospodarności. Brak synchronizacji 
zdolności produkcyjnej poszczególnych obiek­
tów przyczynia się również do obniżenia gospo­
darności, co postaram się zilustrować paroma 
przykładami.

W kopalni „N “, eksploatującej na niewielkiej 
głębokości pokłady węgla płomiennego o znacz­
nym zanieczyszczeniu, rozpoczęto w 1949 r. 
generalną rozbudowę, mającą na celu podwyż­
szenie produkcji przez udostępnienie pokładów 
siodłowych zawierających węgiel gazowy, wy­
sokokaloryczny, o małym zanieczyszczeniu. 
Okazało się, że pokłady siodłowe w kopalni 
,,N“ zalegają na dużej głębokości i dla ich udo­
stępnienia w latach 49—1953 włącznie pogłę­
biono istniejący od dawna szyb wydobywczy 
,,A“ , uzbrojono go prowizorycznie i uruchomio­
no wyciąg klatkowy. Istniejący szyb wentyla­
cyjny >3“ pogłębiono do głębokości szybu wy­
dobywczego, lecz nie skończono jego uzbrojenia 
i nie uruchomiono wyciągu klatkowego. W szy­
bie „A “ zabudowano w maju 1952 r. ko­
łowrót, uzbrojono prowizorycznie szyb i uru­
chomiono wyciąg klatkowy z nowoudostęp- 
nionego poziomu III. Zabudowany koło­
wrót był za słaby w stosunku do zawieszone­

go ciężaru, były trudności w ruchu, lecz prze­
zwyciężono je doraźnie przez opracowania 
konstrukcyjne wzmacniające jego budowę. 
W maju 1953 r. zastąpiono kołowrot definityw­
ną maszyną wyciągową, zbudowaną przez pol­
skich robotników i inżynierów ze zdekompleto­
wanych części innych maszyn. Chociaż maszyna 
ta pracuje od kilkunastu miesięcy bez zarzutu, 
składając tym dowód uznania dla pracy na­
szych techników, niestety nie mogła być do­
tychczas w pełni wykorzystana wskutek złego 
stanu szybu, który w obecnym stanie nie zezwa­
la na osiągnięcie większej szybkości jazdy.

W tym samym czasie w szybie ,,B“ zabudo­
wano maszynę wyciągową z przerzutu z innego 
szybu, skracając umowny termin o 5 miesięcy. 
Niestety, w tym wypadku okazało .się, że zdol­
ność wyciągowa tej maszyny jest znów za mała 
w stosunku do zabudowanych klatek. I tutaj też 
wystąpią skutki braku synchronizacji zdolności 
użytkowej poszczególnych elementów obiektu, 
to jest mocy maszyny wyciągowej i maszyn 
wydobywczych.

Oprócz objawów asynchronizacji zdolności 
użytkowej spotykamy się również z objawami 
asynchronizacji terminu uruchomienia maszyny 
wyciągowej z terminem uzbrojenia szybu. W 
odniesieniu do wspomnianej kopalni ,,N“ róż­
nica w czasie wynosiła 18 miesięcy.

Roboty udostępniające i przygotowawcze pod 
względem chronologicznym dzieliły się na 
3 okresy, a mianowicie: a) prace I-go okresu — 
pogłębienie szybu „A “ trwały od 1949 do 
1.6.1950, b) prace Ii-go okresu — zbrojenie 

szybu ,,A“ , pędzenie robót udostępniających 
z dwóch stron na zbicie na poziomie I I I  i IV-ym 
od strony sąsiedniej kopalni „M “ trwały od 
połowy 1950 do V.1952, c) prace Ill-go okresu 
decydowały o przygotowaniu kopalni do pro­
dukcji, składając się w przeważnej mierze 
z pędzenia robót udostępniających i przygoto­
wawczych z własnego szybu ,,A“ , w którym 
uruchomiono wyciąg klatkowy. Prace te trwały 
od połowy 1952 do X,1953.

W okresie drugim wykonano ogółem kilkaset 
metrów robót nitkowych w bardzo trudnych 
warunkach górniczych przy uciążliwym tran­
sporcie urobku. Wykonano podszybie, kieszeń 
skipową, odcinki przekopów i chodników w 
pokładzie „2“ oraz szybik łączący poziom IV 
z pokładem ,,1“ . Podkreślić tu należy trudności 
w pracy ze względu na odległość szybu ,,C“ ko­
palni ,,M‘‘ od szybu ,,A“ kopalni „N “ . Kamień 
z przekopu pędzonego na poziomie IV  np. był 
po załadowaniu go do wózków dwukrotnie 
wywracany i podciągany kubłem na poziom 
III, a następnie odwożony ręcznie, kołowrotem 
i wreszcie elektrowozem do odległego o 2,3 km 
szybu ,,C“ kopalni ,,N“. Ze względu na krótki 
czas pracy w przodku, trudne warunki oraz 
opisany wyżej skomplikowany przewóz postępy 
robót były małe przy wysokich nakładach in ­
westycyjnych, a zatem wskaźnik gospodarno­
ści był niski.

W okresie III, tj. po uruchomieniu już wy­
ciągu klatkowego w szybie ,,A“ (początkowo za
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pomocą kołowrotu, później za pomocą maszyny 
wyciągowej) praca ruszyła znacznie sprawniej. 
Roboty wykonywano również na zbicie z pozio­
mu II I  i poziomu IV. Warunki górnicze były 
bardzo trudne wskutek wysokiej temperatury 
i ciśnienia występującego w pokładzie „2“ w 
rejonie szybika „1—2“ . W czasie 16 miesięcy 
wykonano przeszło tysiąc metrów robót nitko­
wych kamiennych i węglowych oraz system 
robót kamiennych na poziomie IV  dla odwad­
niania i elektryfikacji.

Porównując przeciętny postęp miesięczny 
robót nitkowych w I I I  i I I  okresie otrzymuje­
my ciekawy stosunek postępu robót prowadzo­
nych z własnego szybu nowobudowanej kopalni 
do postępu robót prowadzonych z zakładu ob­
cego wynoszący 3,8 do 1. Blisko czterokrotnie 
szybciej i znacznie taniej przygotowano więc 
poziom z szybu własnego „A ‘‘ niż z szybu obce­
go „C“ . 2 powyższego, teoretycznie biorąc 
wynika, że opóźnienie rozpoczęcia produkcji 
z nowego poziomu, gdyby wykonywano roboty 
wyłącznie od strony własnego szybu „A “ , by­
łoby przeszło trzykrotnie mniejsze.

Rozważania powyższe nasuwają wniosek, że 
pędzenie robót udostępniających z własnego 
szybu nowobudowanej kopalni, wyposażonego 
w odpowiedni wyciąg klatkowy, jest zawsze 
najszybsze i najekonomiczniejsze. Należy do­
dać, że poza robotami górniczymi wykonano 
na dole roboty maszynowo-elektryczne, jak 
główną pompownię z rurociągami wodnymi, 
rozdzielnię wysokiego napięcia, trakcję elek­
tryczną z prostownikami, rurociągi powietrza 
sprężonego i rurociągi podsadzkowe. Wszystkie 
te roboty wykonano w okresie niespełna jedne­
go roku, co można uważać za dobre osiągnięcie 
techniczne.

Na powierzchni kopalni, która była nieodpo­
wiednia dla zamierzonej produkcji, dokonuje 
się obecnie generalną rozbudowę. Uruchomiono 
i użytkowuje się dla potrzeb połączonego za­
kładu nowoczesną lampiarnię i stację ratowniczą. 
Zbudowano i uruchomiono w bardzo trudnych 
warunkach naturalnych kompletne, nowoczes­
ne, o dużej wydajności urządzenie podsadzkowe 
połączone z magistralą podsadzkową. Poza tym, 
rozpoczęto budowę dużej łaźni górniczej, ma­
gazynu i warsztatu. Poza obrębem kopalni zbu­
dowano i oddano do użytku duże osiedle miesz­
kaniowe, hotel robotniczy i szereg baraków dla 
administracji kopalni i budujących przedsię- 
biostw. Wysiłek ostatniego roku był bardzo 
duży, co ilustruje porównanie nakładów inwe­
stycyjnych w latach 1948—53, a mianowicie:
in w estyc je  w  la tach  1948— 51 11% całości kosztów

„  w  roku  1951 13% „  „
1052 22%

■ 1953 54% „

O g ó ł e m  100% całości kosztów

A tymczasem, mimo wykonania tak dużego 
zakresu pracy, cel ostateczny, jakim było uru­
chomienie produkcji w oznaczonym terminie, 
nie został osiągnięty, gdyż okazało się, że wy­
dajność wyciągowa (zdolność użytkowa obiek­
tu! szybu „A “ jest za mała, aby równocześnie, 
zaspokajać potrzeby- produkcji i inwestycji, za­
pewniających dalszy rozwój kopalni. Będzie 
to możliwe do osiągnięcia dopiero po zabudowa­
niu i uruchomieniu urządzenia wyciągowego 
w szybie „B “ i uruchomieniu wyciągu skipo­
wego w szybie „A “ .

Przytoczony przykład jest typowym przykła- 
I dem braku synchronizacji zdolności użytkowej 

wykonanych obiektów inwestycyjnych, jakimi 
były z jednej strony szyb ,,A“ , z drugiej zaś 
strony zespół obiektów składających się na 
nowy poziom wydobywczy IV: front węglowy, 
trakcja elektryczna, główne odwadnianie, urzą­
dzenia podsadzkowe. Brak synchronizacji spo­
wodował poza tym opóźnienie wpływu rat 
amortyzacyjnych i akumulacji z obiektów 
ukończonych w terminie, a mimo to nieużytko- 
wanych.

Innym ciekawym przykładem znaczenia syn­
chronizacji było oddziaływanie prowadzonych 
jednocześnie robót w szybie „B “ na termin jego 
uruchomienia, a mianowicie: dla wykonania 
lunety podsadzkowej, zawieszenia rurociągu 
podsadzkowego i wodnego zatrzymano na pe­
wien czas roboty zbrojenia szybu ,,B“ . Po uru­
chomieniu podsadzki w nieukończonym jeszcze 
szybie „B “ , w którym był czynny tylko wyciąg 
kubłowy, awarie rurociągów podsadzkowych po­
wodowały częste przerwy w pracy zbrojenia 
szybu. Usuwanie tych awarii, wskutek braku 
drabin i wyciągu klatkowego w szybie, było 
bardzo pracochłonne i termin uruchomienia szy­
bu musiał być przesunięty. Z przykładu tego 
nasuwa się wniosek, że w głębokich szybach 
przed uruchomieniem podsadzki powinien być 
najpierw uruchomiony wyciąg klatkowy.

Z dalszych doświadczeń negatywnych kopal­
ni ,,N“ wynika, że:

a) uruchomienie produkcji na podsadzkę 
płynną w głębokiej kopalni przy równoczesnym 
znacznym nasileniu robót inwestycyjnych jest 
możliwe jedynie w przypadku posiadania 
dwóch czynnych szybów z odpowiednio wydaj­
nymi urządzeniami wyciągowymi;

b) zagadnienie synchronizacji zdolności pro­
dukcyjnej, względnie użytkowej i zagadnienie 
synchronizacji terminów uruchomienia obiek­
tów inwestycyjnych jest bardzo ważne dla eko­
nomiki narodowej, należy więc tym zagadnie­
niom poświęcać wiele uwagi przy projektowa­
niu, planowaniu i wykonawstwie inwestycji.
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Planowanie w Polsce Ludowej, w tym rów­
nież w przemyśle węglowym, czerpie z wielkiej 
skarbnicy- doświadczeń Związku Radzieckiego, 
dostosowując metodykę i technikę tegoż do na­
szych specyficznych warunków. Pierwszym 
efektem ewolucji planowania na odcinku kosz­
tów było wprowadzenie w życie pod koniec 
1951 roku planowania oddziałowego, które 
uwzględniało plan ¡produkcji, zatrudnienia 
i materiałów.

W naszej kopalni opracowane zostały po raz 
pierwszy wzory materiałowe ,.S4“ w listopa­
dzie 1951 r., ale ich sposób wykonania i jakość 
pozostawiały wiele do życzenia. Dopiero po k il­
kumiesięcznych eksperymentach i zdobyciu pe­
wnego doświadczenia na tym polu poprawił się 
stopień wykonania w stosunku do wskaźników 
planowanych.

Jedną z przyczyn, dlaczego planowanie tak 
dalece szwankowało w początkowym okresie, 
był brak zainteresowania dozoru wyższego 
i średniego sprawą planowania materiałów dla 
oddziałów. W zwalczaniu tej bolączki planowa­
nia pomocne były miesięczne narady ipoświęco- 
ne analizie kosztów. W drugiej połowie 1953 ro­
ku zaprowadzone zostały dla oddziałów wydo­
bywczych naszej kopalni pomocnicze zeszyty 
pod nazwą „Wskaźniki techniczne i kosztów 
własnych“ . Miały one m. in. na celu podniesie­
nie poziomu narad ekonomicznych oraz pogłę­
bienie przygotowania kierowników oddziałów 
do przewidywanego w przyszłości oddziałowego 
rozrachunku gospodarczego1. W zeszytach tych 
były przedstawione w skali miesięcznej, kwar­
talnej i od początku roku wyniki pracy oddziału 
(w porównaniu z cyframi planowanymi) w od­
niesieniu do wykonania zadań produkcyjnych, 
wydajności oddziałowej, postępu robót przy­
gotowawczych, średnich stawek zasadniczych 
i materiałów (drewno okrągłe, drewno tarte, 
materiały wybuchowe i pozostałe materiały), 
wreszcie faktyczne kształtowanie się średnich 
norm technicznych w węglu, funduszu płac 
i kosztach oddziałowych.

Na naradach ekonomicznych, szczególnie 
w IV  kwartale 1953 r „  wyniki pracy kopalni 
¡pod względem kosztów własnych analizowane 
były w odniesieniu do poszczególnych oddzia­
łów wydobywczych, co siłą faktu zmusiło kie­
rowników tych oddziałów do sumiennego przy­
gotowania się do analizy. Niestety, trzeba przy­
znać mało było takich kierowników którzy nie 
tylko osiągali pozytywne rezultaty na polu pro­

dukcyjnym, lecz równocześnie już w 1953 roku 
dobrze orientowali się w zagadnieniach kosztów 
własnych (jak np. kierownicy oddziałów VI 
i VII). Znaczna większość kierowników oddzia­
łów, jeżeli interesowała się kosztami swego od­
działu, to niestety tylko na kilka dni przed i po 
naradzie.

Z początkiem 1954 roku nastąpiło dalsze po­
głębienie planowania oddziałowego kosztów 
własnych przez wprowadzenie w  życie plano­
wania funduszu płac dla oddziałów. Było to dla 
ogółu kopalń przemysłu węglowego innowacją 
w pełnym tego słowa znaczeniu, gdyż dozór, 
choćby posiadał na tym odcinku już pewne do­
świadczenie, niemniej jednak nie znał wszyst­
kich składników funduszu płac, mających głów­
ny wpływ ma wysokość kosztu jednostkowego 
oraz nie orientował się we wszystkich szczegó­
łach obliczania zarobków.

W tych warunkach pierwsze plany funduszu 
płac (F. P.) zostały w blisko 90% opracowane 
przez pracowników działu planowania. Ten fakt 
nie dowodzi bynajmniej niskich kwalifikacji 
zawodowych planistów oddziałowych kopalni 
„Bielszowice“ ; konieczność sporządzania pla­
nów w ten sposób podyktowana była w głów­
nej mierze chęcią dotrzymania terminu oraz 
chęcią zaoszczędzenia sobie czasu ma odpowied­
nie przeszkolenie planistów i właściwe opraco­
wanie planów w przyszłości. Cel ten został urze­
czywistniony, czego najlepszym dowodem było 
terminowe oddanie planów funduszu płac ko­
palni „Bielszowice“ w następnych miesiącach 
oraz niekwestionowanie ich jakości przez Dy­
rekcję Gliwickiego Zjednoczenia.

Praktyka wykazała, że głównym wrogiem na­
leżytego planowania oddziałowego kosztów da­
wniej i nawet obecnie jest przede wszystkim 
dokonywana w ciągu miesiąca zmiana planów 
wydobycia poszczególnych oddziałów. Można by 
na to znaleźć wytłumaczenie przy sporadycz­
nych zmianach i  to najwyżej w paru oddzia­
łach, zwłaszcza przy uzasadnionej zmienności 
warunków geologicznych, źle jest jednak, że 
nie widzimy chęci walki z tym ze strony więk­
szości dozoru wyższego i kierownictwa. Pod­
waża to możliwość większej poprawy na przy­
szłość w  dziedzinie planowania oddziałowego 
kosztów.

Interwencje głównego księgowego w miesią­
cach lutym i marcu 1954 r. przyniosły ¡pewną 
poprawę, ale tylko przejściową, gdyż z chwilą, 
gdy zostało wiadome, że premiowanie dozoru
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oddziałowego za wyniki na odcinku kosztów 
własnych jest nieaktualne, sytuacja wróciła do 
stanu pierwotnego, plany produkcji są stale 
płynne, skutkiem czego analiza wyników pracy 
oddziałów pod względem kosztów własnych 
jest w większości wypadków nierealna, przede 
wszystkim dlatego, że ¡pomimo korektory wy­
sokości planu produkcji rzadko przeprowadza 
się analogiczną korekturę planu nakładów ma­
teriałowych, nie mówiąc już wcale o korektorze 
planu funduszu płac.

Jak wiadomo, korektora planów funduszu 
płac uzależniona jest od każdorazowej zmiany 
planu pracy (wzór AB), a w tych warunkach, 
skorygowania planu funduszu płac w trakcie 
miesiąca nie da się już dokonać. Jeżeli więc 
chcemy, by poziom planowania oddziałowego 
kasztów podniósł się oraz by szczegółowa i wni­
kliwa analiza wyników pracy poszczególnych 
oddziałów stała się skuteczną bronią w ręku 
kierownictwa kopalni w walce o obniżkę kosz­
tów, należałoby w pierwszym rzędzie wydać 
zarządzenie zabraniające zmian w ciągu mie­
siąca oddziałowych planów produkcji, tym bar­
dziej, że również nienaruszalnymi są zadania 
produkcyjne całej kopalni ustalane w operaty­
wnych planach miesięcznych. Tylko w ten spo­
sób zdołamy wszczepić w dozór wyższy kopalni 
uznanie i zrozumienie znaczenia planowania 
opartego na aktualnych możliwościach oddzia­
łów z uwzględnieniem naturalnie warunków 
geologicznych i  techniczno-gómiczych.

Pierwsze dwie narady aktywu partyjno-go- 
spodarczego, poświęcone analizie kosztów od­
działowych w kopalni „Bielszowice“ , miały 
charakter eksperymentalny. Jeden z pracowni­
ków działu księgowości przy współudziale kie­
rownika omawianego działu porównywał pla­
nowane wskaźniki zużycia ilościowego materia­
łów z osiągnięciami faktycznymi, podając 
obiektywne powody odchyleń; przy robociźnie 
bezpośredniej brano pod uwagę wpływ praco­
chłonności i  średniej ceny jednej dniówki na 
wysokość zanotowanego kosztu własnego, W na­
stępnych miesiącach oceny osiągniętych wyni­
ków dokonywał kierownik oddziału sam, udzie­
lając niejednokrotnie dodatkowych wyjaśnień 
na żądanie przedstawicieli zjednoczenia luib 
działu księgowości kopalni. Nie ulegało wątpli­
wości, że z miesiąca na miesiąc podnosiły się 
kwalifikacje dozoru pod względem znajomości 
zagadnienia kosztów własnych, chociaż obiek­
tywnie przyznać należy, że jooziom narady po­
święconej analizie kosztów za miesiąc maj 
1954 r. był wybitnie niższy od poprzednich. Za­
rzucenie projektu premiowania od kosztów do­
zoru oddziałowego i kryzys produkcyjny, jaki 
kopalnia przeżywała w ciągu miesiąca lipca 
i sierpnia 1954 r., wpłynęły ujemnie na poziom 
narad, a poza tym cel ich został częściowo wy­
paczony przez kierownictwo, z powodu posze­
rzenia programu narad o problemy mające bar­
dzo mało, albo nie mające zgoła nic wspólnego 
z kosztami własnymi. Również osłabła kontrola 
narad ze strony dyrekcji Gliwickiego Zjedno­
czenia, której przedstawiciele nie zawsze byli 
obecni na naradach.
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Te niepokojące objawy-zmniejszenia się zain­
teresowania kosztami własnymi uległy rapto­
wnej zmianie z chwilą ogłoszenia reformy płac 
i  związanej z nią zmiany regulaminu premio­
wania, który dla grup II, I I I  i IV  uwzględniał 
premiowanie od kosztów. Dalszą przyczyną 
zmiany nastawienia dozoru wyższego i  kierow­
nictwa do zagadnienia kosztów własnych był 
termin (druga połowa grudnia 1954 r.) narady 
partyjno-ekonomicznej. Z uwagi na możliwie 
najlepsze przygotowanie dozoru wyższego i  śre­
dniego do tej narady, zostały począwszy od mie­
siąca września 1954 r. ponownie wprowadzone 
z aktualnymi poprawkami „wskaźniki technicz­
ne i kosztów własnych“ .

Najpoważniejszym problemem należytego 
planowania oddziałowego kosztów jest, bez­
sprzecznie, prawidłowe opracowanie planu fun­
duszu płac, a następnie szczegółowa analiza je­
go wykonania. Poszczególne składniki funduszu 
płac są wyliczane na wzorach FP jedynie 
w dniówkach, a dopiero całkowity fundusz płac 
w złotych. Wydaje się, że należałoby w skali 
całego przemysłu węglowego, począwszy od 
1.IV.1955 r., zmienić technikę opracowania pla­
nu FP, tzn. każdy składnik funduszu płac wy­
liczać wartościowo. Nie będzie to na pewno zbyt 
dużym utrudnieniem dla planistów oddziało­
wych, zwłaszcza po dotychczas nabytych do­
świadczeniach na tym polu. Poza tym, zmiana 
ta przyczyni się niewątpliwie do pogłębienia 
analizy funduszu płac, która do tej pory była 
raczej ogólnikowa. Celem bardziej szczegółowej
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aniżeli dotąd analizy funduszu płac opracowa­
no w kopalni „Bielszowice“ na naradę za mie­
siąc wrzesień 1954 r. dla jednego z oddziałów 
wydobywczych poniższy wzór, który okazał się 
bardzo pomocny przy omawianiu odchyleń fun­
duszu płac i powinien być zastosowany jak naj­
szerzej .

Do następnych narad wzór ten zostanie opra­
cowany dla każdego oddziału wydobywczego, 
co zdaniem kierownictwa ułatwi wykrycie ist­
niejących jeszcze niedociągnięć, przerostów 
i rezerw na odcinku dyscypliny pracy i płacy.

Reforma płac wprowadzona w życie z dniem
1.VIII.1954 r. zmieniła w znacznym stopniu 
strukturę funduszu płac. Co prawda, najczęś­
ciej spotykanym uzasadnieniem zwyżkowego 
odchylenia średniej stawki funduszu płac (bez 
progresji) jest w dalszym ciągu wzmożona pra­
ca w niedziele oraz wyższy procent premii za 
eykliczność. Kierownicy oddziałów kilkakrotnie 
już kwest jonowali obecny sposób obliczania

tej premii w planach FP, twierdząc, że 'powinna 
ona być planowana w wyższym procencie niż 
dotąd. Pogląd ten jest słuszny, ponieważ w pla­
nie zakładamy wykonanie codziennie jednego 
cyklu na ścianie (zapewniającego rytmiczne 
wykonanie planu produkcji), natomiast premię 
obliczamy tylko przy założeniu wykonania nor­
matywu, który jest od 3—5 dni mniejszy od 
ilości planowanych w danym miesiącu dni pra­
cy. Kwestię, tę poddajemy pod rozwagę celem 
znalezienia odpowiedniego rozwiązania.

Opisane doświadczenia kopalni „Bielszowi­
ce“ na odcinku planowania oddziałowego kosz­
tów własnych produkcji w walce o ich obniże­
nie przybierają obecnie, na tle Uchwał I I  Zjaz­
du PZPR, z dnia na dzień na wartości i na sile. 
Wysiłki nasze wzmogły się jeszcze bardziej 
w obliczu I narady partyjno-ekonomieznaj; zdo­
pingują one twórczą inicjatywę górników i per­
sonelu technicznego i  przyniosą niewątpliwie 
wysoce pozytywne rezultaty.

Konsultacja
Inż. B R O N ISŁA W  R U D N IC K I

CZBW

W y k o n a w s tw o  ja k o ś c io w e  ro b ó t in w estycy jn ych  
w ś w ie tle  z a d a ń  o b n iż e n ia  ko sztó w  w łasn ych

Aczkolwiek pojęcie dobrego wykonawstwa 
robót inwestycyjnych łatwiej daje się odnieść 
do końcowego stadium obiektu inwestycyjnego, 
to jednak obejmuje ono wszystkie pośrednie fa­
zy wykonawstwa oraz wszystkie procesy i  ope­
racje technologiczne, składające się na całość 
wykonawstwa obiektu inwestycyjnego. Z po­
wyższego wynika, że dobrze wykonanym obiek­
tem inwestycyjnym jest obiekt wykonany zgod­
nie z dokumentacją techniczną, warunkami 
technicznymi, obowiązującymi normami i in­
strukcjami technologicznymi.

Wiele górniczych obiektów inwestycyjnych 
wykonywanych przez przedsiębiorstwa górni­
cze nie odpowiada pojęciu dobrego wykonaw­
stwa i wymaga przed oddaniem wykonania sze­
regu robót poprawkowych, a więc dodatkowej 
czynności, której celem jest usunięcie niezgod­
ności obiektu z dokumentacją, normami lub wa­
runkami technicznymi. Roboty poprawkowe 
wymagają zawsze sporego nakładu pracy i naj­
częściej dodatkowego wkładu materiału, powo­
dują więc dodatkowe koszty budownictwa inwe­
stycyjnego.

Wnioskując z przeanalizowanych przypad­
ków zaibrakowanych robót inwestycyjnych oraz 
z częstotliwości stwierdzania poważniejszych 
braków, koszty robót poprawkowych stanowią 
niewątpliwie poważną, chociaż do tej pory nie­
znaną pozycję w kosztach inwestycyjnych.

IX  Plenum KC-PZPR i II  Zjazd PZPR po­
stawił przed nami zadanie poprawy jakości

wykonawstwa i  obniżenia przez to kosztów ro­
bót inwestycyjnych; kby zadanie to wykonać, 
musimy wiedzieć, jakie są jego rozmiary i które 
punkty zadania należy w pierwszym rzędzie 
zaatakować, w jaki sposób i  jakimi środkami. 
Ponadto musimy mieć możność mierzenia wyni­
ków naszych działań. Możemy to osiągnąć tylko 
w drodze rejestracji i szczegółowej analizy bra­
ków produkcyjnych oraz ścisłego księgowania 
kosztów robót poprawkowych.

W stanowiskowym układzie kosztów przewi­
dziane są stanowiska na roboty poprawkowe. 
I tak, konto 156 „Różne roboty do rozliczenia“ 
przewiduje roboty poprawkowe przy robotach 
zakończonych z podziałem na: a) zawinione, do 
których odnoszą się postanowienia Uchwały 
Nr 295 Prezydium Rządu z dnia 12-igo kwietnia 
1952 roku w sprąwie zwiększenia dyscypliny 
płac oraz polepszenia jakości robót w wyko­
nawstwie budowlano-montażowym, oraz b) nie 
zawinione, tj. te, które wykonywane są ną ra­
chunek zleceniodawcy albo na rachunek przed­
siębiorstwa wykonującego. Nie zawinione ko­
szty robót poprawkowych powinny znaleźć od­
bicie w kosztach ogólnych na stanowisku 162 — 
„Inne koszty ogólne — roboty poprawkowe“ .

Braki produkcji pomocniczej oraz roboty do­
datkowe w produkcji budowlano-montażowej 
powinny być notowane na stanowisku 163 — 
„Inne koszty i w yniki“ .

W przedsiębiorstwach wykonawstwa inwesty­
cyjnego resortu górnictwa sprawa rejestrowa-
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nia kosztów robót poprawkowych do tej pory 
nie istnieje, toteż nikt w [przedsiębiorstwach 
podległych resortowi górnictwa nie jest w stanie 
powiedzieć, jaki udział w kosztach budownictwa 
inwestycyjnego mają koszty spowodowane wy­
konawstwem złym jakościowo. Rejestracja ko­
sztów robót poprawkowych może stanowić po­
nadto ogólny miernik jakości naszego wyko­
nawstwa, a iprzy właściwym ujęciu — również 
miernik dostarczanej nam dokumentacji, jako­
ści nadsyłanych materiałów, maszyn i sprzętu.

Z tego, że nie księguje się kosztów robót po­
prawkowych, nie wynika bynajmniej, że spra­
wa jakości wykonawstwa przedstawia się do­
brze. Wprost przeciwnie, w mętnym obrazie za­
gadnienia jakościowego wykonawstwa naszych 
inwestycji giną niezauważone poważne sumy, 
które prawidłowo wykorzystane mogłyby przy­
czynić się do podniesienia stopy życiowej mas 
pracujących.

Dotychczasowy stan jest dla wielu ludzi i wie­
lu przedsiębiorstw bardzo wygodny, ale jest on 
nie do utrzymania na dłuższy okres czasu. Na 
razie tylko dorywczo możemy tu i ówdzie wy­
łowić przypadki bralkoróbstwa inwestycyjnego 
i w przybliżeniu podać jego skutki finansowe.

1. R o b o t y  g ó r n i c z e .  Przyglądając się 
naszemu wykonawstwu robót górniczych, mo­
żemy zauważyć przede wszystkim drobne, ale 
stale powtarzające się błędy wykonawstwa 
technicznego, polegające np. na niedotrzymaniu 
niwelacji, niedotrzymaniu kierunków, na nie­
prawidłowym ustawianiu odbudowy ŁP i na 
bardzo wielu błędach w Obudowie murowej, 
w szczególności zaś na niedotrzymaniu grubości 
obudowy i niewykonaniu podsadzki za obudo­
wą murową.

Z własnych spostrzeżeń i wielu sprawozdań 
nadchodzących do działu kontroli technicznej 
wynika, że nagminnie praktykuje się niewyko­
nywanie wyłomu Skały w wymiarach wynika­
jących z potrzeb obudowy ostatecznej, a w 
szczególności w spągu wyrobisk. W rezultacie 
tych niedociągnięć okazuje się, że po ¡pewnym 
czasie, gdy w wyrobisku trzeba położyć kolej 
ostateczną, zachodzi potrzeba przedtem wyko­
nania kosztownej pobierki spągu na grubości 
do kilkudziesięciu centymetrów. Tak np. w bu­
dującej się kopalni P, celem położenia torów 
ostatecznych, zaszła potrzeba, jak wynika 
z opracowanej dokumentacji, wykonania na 
chodnikach 8750 m3 przybierek. Praca ta wy­
magała 4686 normalnych robotniko-dniówek.

Niedotrzymanie niwelacji jest u nas również 
zjawiskiem powszechnym, pociągającym za so­
bą duże koszty robót poprawkowych, wynikają­
cych z tego, że znaki niwelacyjne .pozostają da­
leko w tyle i górnik nie posiada żadnej możno­
ści stwierdzić, czy drąży wyrobisko z prawidło­
wym nachyleniem. Dla przykładu można posłu­
żyć się protokołem kontroli technicznej odno­
szącym się do robót Przedsiębiorstwa Robót 
Górniczych — Wałbrzych, w którym czytamy: 
„zauważono brak kresek niwelacyjnych na 30 
metrów od przodka, które polecono uzupełnić“ . 
Zrozumiałe jest dla każdego, że tylko dzięki '

przypadkowi niwelacja ha tym wyrobisku mo­
gła odpowiadać dokumentacji. Bywają nawet 
takie przypadki, w których przybierkę spągu 
trzeba robić na całą potrzebną wysokość wyro­
biska, a równocześnie tyleż podsadzki założyć 
w stropie na wykonanej obudowie'.

Opisane błędy wykonawstwa inwestycyjnego 
dało by się szybko usunąć przez opracowanie 
i wprowadzenie w życie ¡prostych i krótkich in ­
strukcji technologicznych. A oto dalsze przy­
kłady: w jednym z szybów podsadzkowych 
przebija się lunetę podsadzkową do budynku 
zmywczego. Wydaje się, że praca jest dosyć 
prosta, ale, niestety, mierniczy nasi zrobili przy 
tym dwa błędy: [pomylili poziom, wskutek cze­
go luneta będzie miała niezgodne z dokumenta­
cją nachylenie 10" zamiast 15°, a ponadto po­
m ylili się w kierunku, co spowodowało przesu­
nięcie wyrobiska ze znaczną rozbiórką obudowy 
murowej, wykonaniem przybierek z jednej 
strony wyrobiska i podsadzki z drugiej strony 
wyrobiska.

Roboty górnicze są najczęściej długotrwałe. 
Wyrobiska następujące po sobie w szeregowej 
kolejności drąży się niekiedy ipo kilka lat. Utarł 
się zwyczaj, że wyrobiska górnicze wykonuje 
się najpierw można powiedzieć „na brudno“ , 
a dopiero krótko ¡przed oddaniem cały szereg 
tych wyrobisk wykańcza się „na czysto“ . Taki 
sposób pracy powoduje to, że błąd popełniony 
na początku potęguje się w miarę oddalania 
i prowadzi niekiedy do kompletnego zniekształ­
cenia wyrobiska. Tak np. w jednej z kopalń 
przekop długości 650 metrów wykazuje roz­
bieżności w niwelacji spągu, sięgające 1,80 m.

Ogromne koszty robót poprawkowych wy­
wołane takimi niedociągnięciami są aż nadto 
jaskrawe. Przykładów takich można byłoby 
podać długi szereg, ale nie tutaj jest na to miej­
sce. Sprawą wielkiej wagi byłoby, aby kierow­
nik budowy nie tylko zdawał sobie sprawę z te­
go, jakie koszty dodatkowe, a więc jakie istraty 
dla gospodarki ogólnonarodowej powoduje ja­
kościowo nieodpowiednie wykonawstwo, ale 
aby również wiedział, jakie środki trzeba zasto­
sować celem zabezpieczenia naszej gospodarki 
przed tego rodzaju stratami.

Można by przecież łatwo tych błędów unik­
nąć, gdybyśmy wyrobiska górnicze zawsze wy­
kańczali „na czysto“ , ściśle wg dokumentacji 
i przekazywali je inwestorom odcinkami po 
100 m, a w najgorszym razie po jednym obiek­
cie, jak np. przekop główny, chodnik podstawo­
wy w pokładzie X, pochylnie w pokładzie Y itd.

Chcąc dzisiaj ustalić wytyczne działania dla 
podniesienia jakościowego wykonawstwa robót 
górniczych chodnikowych, pozwoliłbym sobie 
przedstawić następujące tezy:

1. Dozór techniczny dopilnuje we wszystkich 
wyrobiskach, aby spąg wyrobiska był wykona­
ny zgodnie z potrzebnym poziomem ostatecz­
nym wyrobiska według dokumentacji technicz­
nej.

2. Dozór techniczny przedsiębiorstw dopilnu­
je, aby w każdym wyrobisku niwelacja i kie-
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rnnki odpowiadały ściśle dokumentacji; w tym 
celu należy opracować:

a) instrukcję technologiczną określającą kto, 
jak często i w jakiej odległości od przodka obo­
wiązany jest oznaczać potrzebny poziom niwe­
lacyjny wyrobiska,

b) instrukcję technologiczną dla kompletne­
go bieżącego wykańczania drążonych wyrobisk 
górniczych odcinkami (najwyżej po 100), albo 
pojedynczymi obiektami (przekop A, komora B 
itd.); wykończony odcinek należy uzbroić we­
dług obowiązującej dokumentacji.

Na odcinku robót górniczych szybowych naj­
więcej możliwości do brakoróbstwa przedsta­
wiało zbrojenie szybów. Niedbalstwo przy za­
budowaniu dźwigarów szybowych, niedopilno- 
wanie rozmieszczenia dźwigarów w jednej pła­
szczyźnie pionowej powodowało nieraz bardzo 
poważne koszty robót poprawkowych i przedłu­
żało czas budowy szybu. Celem zabezpieczenia 
się przed tego rodzaju brakoróbstwem Dyrekcja 
Przedsiębiorstwa Budowy Szybów zaprowadziła 
w każdym szybie w zbrojeniu książkę, do któ­
rej dozór wpisuje datę, zmianę i  numer zabudo­
wanego dźwigara, po czym prawidłowość wy­
konania pracy podpisuje górnik szybowy i do­
zór. Wyniki okazały się bardzo dobre, bo w ro­
ku 1954 nie stwierdzono żadnych poważniej­
szych usterek na tym odcinku pracy.

W budownictwie szybów dość często trafiają 
się wypadki obrywania się odcinków obudowy 
szybowej, co, poza znacznymi kosztami robót 
poprawkowych, stwarza poważne niebezpieczeń­
stwo dla załogi pracującej ma dnie szybu.

Wypadków takich stwierdzono już kilka, 
a przyczyną ich była najczęściej nieodpowied­
nia zaprawa. Szczególną uwagę należy zwrócić 
na wykonanie obudowy szybowej w okresie zi­
my i nie dopuszczać do używania oblodzonej ce­
gły, zmarzniętego piasku lub niepodgrzanej wo­
dy. Ujęcie kosztów robót poprawkowych 
w Przedsiębiorstwie Budowy Szybów byłoby 
znacznie łatwiejsze, niż w innych przedsiębior­
stwach robót górniczych, a to ze względu na ma­
łą częstotliwość, lecz znaczną wagę braków pro­
dukcyjnych.

2. R o b o t y  b u d o w l a n o - i n ż y n i e -  
r y j me. Odcinek robót budowlano-inżynieryj- 
nych wchodzi w zakres działalności wielu przed­
siębiorstw. Poziom wykonawstwa jakościowego 
jest różny w różnych przedsiębiorstwach. Spra­
wa ujawniania braków produkcyjnych, analiza 
przyczyn i strat powstałych jest w poszczegól­
nych przedsiębiorswach zależna od pracy służby 
kontroli technicznej. Trzeba podkreślić, że pra­
ca tych służb w roku bieżącym jest znacznie 
lepsza, niż w roku 1953. Na uwagę zasługuje 
coraz częstsze wycenianie strat powstałych 
wskutek brakoróbstwa i częste przypisywanie 
wyliczonych strat do zwrotu. Chęć ujęcia kosz­
tów robót -poprawkowych winna być -poparta 
żywo przez dyrektorów i głównych księgowych 
przedsiębiorstw i -powinna przerodzić się w sta­
łe księgowanie kosztów robót poprawkowych. 
Należy podkreślić, że na odcinku wyceny robót

poprawkowych zrobiono dużo w Przedsiębior­
stwie Budowlanym Przemysłu Węglowego. We­
dług zestawienia sporządzonego przez Kontrolę 
Techniczną tego przedsiębiorstwa, w roku 1953 
stwierdzono roboty poprawkowe na kwotę 211 
tys. zł, zaś w pierwszym półroczu 1954 r. tylko 
na kwotę 38 tys. zł.

Aby nie być gołosłownym, -padam 'kilka przy­
kładów brakoróbstwa z odcinka robót budowla- 
no-inżynieryjnych, które -powinny zmobilizo­
wać nas do 'nasilenia walki o wyższą jakość 
produkcji. Tak więc, na budowie Domu Młode­
go Górnika w  Piotrowicach Sl. w samych tylko 
robotach -szklarskich koszt ro-bót (poprawkowych 
wyniósł 4.163 zł z czego 1036 zł podlegało 
zwrotom, a 3127 miało być pokryte przez przed­
siębiorstwo. Albo też na rampie wyładowczej 
przy budynku administracyjnym w szybie 
Ostropa źle wykonane roboty spowodowały 
koszty robót poprawkowych w wysokości 
2373 zł: winny one być w całej wysokości zwró­
cone przez kierownika robót.

Chciałbym zwrócić przy tej okazji uwagę na 
fakt -niedostatecznego korzystania przez kiero­
wników budów, zespołów i zarządów robót z la­
boratoriów do badania betonów. W-prawdzie 
ilość m3 betonu ułożonego na budowach na 1 
pobraną próbę zmalała z 520 w roku 1953 d-o 455 
w I -połowie 1954 r., to jednak są -takie jednost­
ki, które wprawdzie posiadają laboratorium, 
ale nie uważa się za stosowne dać do tego labo­
ratorium pracownika. Takie nastawienie do za­
gadnienia laboratoriów nie można inaczej okre­
ślić, jak mianem wstecznietwa. Skutki niedoce­
niania badań laboratoryjnych betonów i zapraw 
ujawniają się często w nieprzyjemnej formie, 
jak np. na budowie parowozowni w Siemoni, 
gdzie roboty poprawkowe wyniosą sumę co naj­
mniej kilkunastu tysięcy złotych.

Brak kontroli procesu technologicznego pro­
dukcji betonów i zapraw powoduje wiele przy­
padków brakoróbstwa, jak np. na budowie su­
szarni cegielni „Biel-szowice“ , gdzie trzeba było 
rozebrać i  postawić na nowo około 50 m3 mu- 
ru. Koszt roboty -poprawkowej oceniono na -kwo­
tę zł 4.400. Mniej więcej tak samo przedstawia­
ła się -sprawa w oddziałach budowlanych Przed­
siębiorstwa Budowy Kopalń. Należy podnieść, 
że do tej -pory tylko w Przedsiębiorstwie Budo­
wy Kopalń ,.Porąbka“ , a ostatnio w  Przedsię­
biorstwie Budowy Kopalń „Mszana“ mamy 
dość dobrze działające laboratorium betonowe, 
podczas -gdy na innych budowach laboratoria są 
w permanentnej organizacji. Jakość wykonaw­
stwa robót budowlanych jest różna. Dla naświe­
tlenia naszego, -stale zbyt łagodnego stosunku do 
jakościowego wykonawstwa, chciałbym przyto­
czyć przykład z budowy nowej kopalni.

W kompleksie urządzeń kanalizacyjnych za­
gnieciony był częściowo kanał z rur betonowych 
o średnicy 800 mm na długości około 100 m. 
Badania przyczyn uszkodzenia kanału wykaza­
ły, że dokumentacja dopuszczała układanie rur 
na gruncie torfiastym be-z podkładu, a ponadto 
rury betonowe dostarczone przez podwykonaw­
cę. były niskiej jakości i raczej nie nadawały
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się do zabudowania w wyznaczonym miejscu. 
Cały odcinek kanału musiał być przełożony, co 
według wyliczeń kosztowało około 200 tys. zł. 
Koszty te nie znalazły niestety w księgowości 
wyrazu, jako koszty robót poprawkowych.

Przykład ten nasuwa dwa wnioski, a miano­
wicie: a) kontrola techniczna robót powinna być 
w przedsiębiorstwach naszych tak postawiona, 
aby mogła i musiała zapobiec tego rodzaju przy­
padkom oraz b) konieczność prawidłowego wy­
kazywania w księgowości kosztów robót po­
prawkowych.

Z praktyki wiemy, że brakoróbstwo dosyć 
często powtarza się na budowach. Te częstsze 
przypadki brakoróbstwa powinny być szczegó­
łowo analizowane, nawet jeżeli ich waga nie 
jest duża. Należy dążyć do postawienia technicz­
nej diagnozy przyczyn brakoróbstwa produk­
cyjnego, a następnie przystąpić do zabezpiecze­
nia dalszych obiektów przed powtarzającymi 
się brakami. Tak np. budowane przez Przedsię­
biorstwo Robót Inżynieryjnych zbiorniki wodne 
w wielu wypadkach okazują się nieszczelne. 
W jednym wypadku, przedsiębiorstwo zleciło 
wyk-onać ekspertyzę celem ustalenia przyczyn 
przeciekania oraz środków zabezpieczających. 
Uważam, że byłoby bardzo celowe, aby nie po­
przestać na jednej ekspertyzie zbiornika wod­
nego w szybie ,,Kinga“ , ale przeprowadzić wła­
snymi siłami pełną analizę wszystkich przypad­
ków nieszczelności zbiorników oraz powstałych 
z tego tytułu kosztów, zaś po ustaleniu przyczy­
ny przedsięwziąć środki zabezpieczające na 
przyszłość.

3. R o b o t y  m o n t a ż o w e .  W przedsię­
biorstwach montażowych zagadnienie jakościo­
wego wykonawstwa i strat z powodu brakorób­
stwa przedstawia się trochę odmiennie. Kontro­
la dostarczanych elementów konstrukcyjnych 
wykazuje często poważne braki, które wymaga­
ją robót poprawkowych na miejscu, a niekiedy 
następuje zwrot konstrukcji. Tak np. dostarczo­
na dla kop. „Concordia“ konstrukcja płuczki 
w większości swych elementów nie nadawała 
się do montażu i  trzeba było całą konstrukcję 
zwrócić fabryce. Część mechaniczna maszyny 
wyciągowej dostarczona dla kopalni Z. przez 
Rybnicką Fabrykę Maszyn miała tak poważne 
usterki, że brygady naszych monterów straciły 
na usunięciu usterek przeszło 2100 normogo- 
dzin.

Sprawa księgowania kosztów robót popraw­
kowych w przedsiębiorstwach montażowych 
jest znacznie prostsza. Notowanie na właściwe 
konto robót poprawkowych przy usuwaniu uste­
rek dostarczonych części montażowych nie na­
suwa żadnych trudności. Straty spowodowane 
przez własnych pracowników, tak jak i w in ­
nych przedsiębiorstwach, są trudne do uchwy­
cenia, są jednak znacznie niższe wskutek tego, 
że kontrola międzyoperacyjna przeprowadzona 
przy pracach montażowych przez służbę KT 
jest bardzo częsta i efektywna.

4. W n i o s k i  k o ń c o w e .  Reasumując wy­
żej przytoczone wywody i przykłady oraz do­
tychczasowy stan rzeczy i nastawienie do kosz­

tów robót poprawkowych, można ująć je nastę­
pująco:

Jeżeli robota poprawkowa jest niewielka, to 
z reguły dozór poleca robotnikom poprawić ją, 
nie obciążając tych robót nawet kosztami ma­
teriałów. Dopiero w wypadku stwierdzenia po­
ważnych braków, szczególnie tam, gdzie dozór 
techniczny nie zaczepił jakości wykonawstwa, 
oblicza się całkowite koszty roboty poprawko­
wej wraz z materiałem i, chociaż nie zawsze, 
ale często, nakazany zastaje zwrot ich przez 
osoby uznane za winne powstania braku. Do­
tychczas nie notuje się w ogóle kosztów robót 
poprawkowych wynikłych na skutek zmian do­
kumentacji, jak również i kosztów robót po­
prawkowych na skutek dostarczenia złych ma­
teriałów i części, czyli talk zwanych kosztów ro­
bót poprawkowych nie zawinionych.

Nie zawsze nawet sprawa dostawy złych ma­
teriałów lub nieodpowiednich elementów mon­
tażowych znajduje wyraz w złożonej reklama­
cji. Wskutek tego przedsiębiorstwa, ani central­
ny zarząd nie mają żadnego obrazu, jaki udział 
w kosztach wykonawstwa przypada na koszty 
robót poprawkowych, co uniemożliwia prowa­
dzenie planowej walki z brakoróbstwem.

Całość zagadnienia jakości wykonawstwa ro­
bót w przedsiębiorstwach i jednostkach nadzo­
rujących koncentruje się w służbie kontroli 
technicznej. Pomimo tego, że w  okresie po II  
Zjeździe na zagadnienie jakości wykonawstwa 
i óbniżenia kosztów własnych kładzie się w ca­
łym państwie szczególny nacisk, to, niestety, nie 
widzimy żadnego odbicia tego w nastawieniu 
do służby kontroli technicznej na szczeblu za­
równo centralnych zarządów, jak i przedsię­
biorstw. Wprost przeciwnie, obrazem prawdzi­
wego stosunku do zagadnienia kontroli technicz­
nej jest redukcja etatów komórek kontroli tech­
nicznej zarówno w centralnych ¿zarządach, jak 
i podległych przedsiębiorstwach.

Uważam, że akcja zmierzająca do poprawy 
jakości wykonawstwa i obniżenia kosztów bu­
downictwa drogą zmniejszenia kosztów robót 
poprawkowych wymaga wzmocnienia służby 
kontroli technicznej. Przez wzmocnienie tej 
służby rozumiem nie tylko utrzymanie stanu 
etatów z roku 1953, lecz ponadto wzmocnienie 
jej jakościowo przez dobór ludzi o potrzebnych 
kwalifikacjach, a przede wszystkim respekto­
wanie ze strony ich bezpośrednich przełożonych 
zarządzeń władz odnośnie działania tej służby.

Przytoczone "wyżej rozważania można przed­
stawić w formie następujących wniosków:

1. Celem zmniejszenia kosztów robót po­
prawkowych w robotach górniczych spowodo­
wanych niedotrzymaniem niwelacji i wyzna­
czonego kierunku, należy jak najprędzej opra­
cować instrukcję technologiczną dla prawidło­
wego drążenia wyrobisk według zadanej niwe­
lacji i kierunku. Instrukcja powinna ujmować 
jasno zagadnienie prawidłowej odległości spągu 
i stropu wyrobiska w wyłomie, celem umożli­
wienia wykonania ostatecznej obudowy wyrobi­
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ska i położenie ostatecznego toru bez wykony­
wania robót poprawkowych w formie przyibie- 
rek.

2. Opracować instrukcję prawidłowego reje­
strowania stwierdzonych braków produkcyj­
nych i wydanych zaleceń na wykonanie robót 
poprawkowych.

3. Opracować instrukcję o księgowaniu i ana­
lizie kosztów robót poprawkowych zarówno za­
winionych przez bezpośrednich wykonawców,

Z doświadczeń ZSRR
Inż. W Ł O D Z IM IE R Z  SOSNOW

jak i kosztów robót poprawkowych wynikają­
cych ze złej dokumentacji, złych elementów 
konstrukcyjnych, materiałów, maszyn itd.

4. Etaty służby Kontroli Technicznej we 
wszystkich przedsiębiorstwach wykonawstwa 
inwetycyjnego resortu górnictwa dostosować do 
rzeczywistych potrzeb przedsiębiorstwa. Do 
służby Kontroli Technicznej należy dobierać 
pracowników o wysokich kwalifikacjach i du­
żym doświadczeniu zawodowym.

U p o w sze c h o ia n ie  d o św iad czeń  
p rz o d o w n ik ó w  p rze m y s łu  w ę g lo w e g o  Z S R R

Przedsiębiorstwa radzieckiego przemysłu wę­
glowego walczą o jak największą poprawę ja­
kościowych wskaźników produkcji. Państ\yo 
socjalistyczne, stawiając górnikom jako pod­
stawowe zadanie — podniesienie wydobycia 
i obniżenie kosztów własnych — rozumie to 
jako nieodzowny postulat szybko rozwijającej 
się gospodarki narodowej ZSRR. Górnicy ra­
dzieccy ujawniają wciąż nowe rezerwy, walczą
0 maksymalne wykorzystanie zdolności produk­
cyjnych kopalń, wzmagają tempo wydobycia.

Największe znaczenie dla pomyślnego roz­
wiązania zadań stojących przed górnikami po­
siada propagowanie i upowszechnianie doświad­
czeń przodowników, racjonalizatorów, nowato­
rów, stosowanie najlepszych wyników pracy w 
dziedzinie opanowania techniki, zwiększania 
wydajności, obniżania kosztów własnych, pod­
noszenia jakości węgla i oszczędności zużywa­
nych materiałów.

Rzecz naturalna, wymiany doświadczeń nie 
można stosować mechanicznie, przenosić jej 
z jednych warunków do innych. Przemysł wę­
glowy odznacza się szczególnie wielkimi róż­
nicami, jeżeli chodzi o pracę poszczególnych ko­
palń oraz różnicami warunków geologicznych
1 produkcyjnych. Dlatego pracownicy przemy­
słu węglowego dążą do wszechstronnego zbada­
nia i przeanalizowania każdego pozytywnego 
wyniku, celem wydobycia z niego wszystkich 
dodatnich przykładów, wszystkiego co można 
i należy upowszechnić w innych oddziałach ko­
palnianych.

Formy badań i studiów nad upowszechnie­
niem doświadczeń w kopalniach radzieckich są 
bardzo różnorodne. Najbardziej rozpowszech­
nionym sposobem jest powiązanie pracy mło­
dych lub mniej doświadczonych robotników 
z pracą przodowników, dzięki czemu wymiana 
doświadczeń następuje bezpośrednio na stano­
wisku roboczym.

Niektóre kopalnie zorganizowały cieszące się 
powodzeniem szkoły, w których przodowni­
cy — nowatorzy, a więc robotnicy, brygadziści, 
majstrzy, technicy i inżynierowie dzielą się ze

słuchaczami swymi najlepszymi, najbardziej 
racjonalnymi metodami precy oraz doświadcze­
niami w organizowaniu swej komórki pracy.

Kopalnie i zjednoczenia radzieckiego prze­
mysłu węglowego omawiają na konferencjach 
i naradach poszczególne doświadczenia przo­
downików oraz przodujących brygad w celu 
rozpowszechniania ich wśród wszystkich gór­
ników. Przykładem może służyć kopalnia, 
Nr 19-20 Zjednoczenia Gozłowskugol, w której 
brygada tow. Nikołajewa, po osiągnięciu zwięk­
szenia tempa postępu chodnika z 83 do 105 m 
miesięcznie, podzieliła się na ogólnej naradzie 
wytwórczej swymi doświadczeniami; w wyniku 
zastosowania przodujących metod pozostałe bry­
gady, wykorzystując metodę pracy Nikołajewa, 
zwiększyły swe osiągnięcia o prawie 30 %. W tej 
samej kopalni najlepszy rębacz (Ostachow) oraz 
najlepszy przodowy (Redkostin) na naradach 
produkcyjnych przeanalizowali dokładnie swe 
metody pracy, ułatwiając w ten sposób swym 
towarzyszom naśladowanie i osiągnięcie równie 
dobrych rezultatów. W analogiczny sposób zor­
ganizowane zostały w tej kopalni dalsze narady, 
na których przodujący górnicy zaznajomili za­
łogę ze sposobami osiągnięcia najbardziej wy- 
dajńych metod przy pracy młotkami mechanicz­
nymi, pracy w kamieniu przy robotach przygo­
towawczych itp., stopniowo zaznajamiając w 
sposób praktyczny całą załogę z przodującymi 
metodami pracy we wszystkich gałęziach za­
wodu górniczego.

Dobre rezultaty osiągnięte zostały dzięki na­
radom inżynierów, techników i nowatorów 
w kopalniach Zagłębia Kuźnieckiego. Na tych 
naradach dyrektorzy kopalń referowali o stanie 
i środkach poprawy działalności finansowo-go­
spodarczej kopalń, naczelni inżynierzy podawali 
sposoby upowszechnienia przodujących metod 
pracy, zaś główni księgowi — drogi i sposoby 
oszczędności materiałów i środków dostarcza­
nych przez państwo.

W licznych klubach kopalnianych i tak zwa­
nych czerwonych kącikach „Domów Górnika“ 
prowadzona jest intensywna propaganda poglą­
dowa wzywająca do jak największej oszczędno­
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ści na każdym polu. Barwne plakaty podają 
opis, wygląd i wartość różnych materiałów, jak 
np. stojaków, złączy, szyniaków itp. oraz rady, 
jak można zmniejszyć zużycie tych przedmio­
tów.

Wyniki wszystkich tych opisanych środków 
propagandy i upowszechnienia nie kazały na 
siebie czekać i w niektórych kopalniach dopro­
wadziły do wzrostu wydobycia prawie o 33%, 
wydajności o 36%, obniżenia się kosztów wła­
snych o 10,36 <rb. na tonie, a załogi poszczegól­
nych kopalń w ciągu pierwszych trzech kwarta­
łów br. wydobyły ponad plan po 23 pociągi wę­
gla, zaoszczędzając ponad 100.000 rubli.

Propaganda doświadczeń i metod pracy przo­
downików i przodujących brygad nie da jednak 
pełnego rezultatu, jeżeli nie będzie równocześnie 
w sposób jasny i dostępny dla każdego podany 
system stosowania tych doświadczeń w prakty­
ce. Dobry przykład dała pod tym względem 
jedna z kopalń Zjednoczenia „Staiinugol“ , gdzie 
aktyw kopalniany opracował efektywny plan 
praktyczny wykorzystania wewnętrznych re­
zerw w celu podniesienia wydobycia i obniżenia 
kosztów. Plan ten zawierał środki organizacyj­
ne i techniczne, umożliwiające np. przestawienie 
dalszych trzech ścian na pracę według harmono­
gramu cykliczności, zastosowanie trzech nowych 
kombajnów, podniesienie pojemności wózków, 
automatyzację odwadniania i odstawy kamienia 
na hałdy, wreszcie zwiększenie Wykorzystania 
drzewa z rabunku itd. Zastosowanie tego planu 
umożliwi kopalni zaoszczędzenie setek tysięcy 
rubli.

Osiągnięcia tej kopalni były szeroko omawia­
ne nie tylko w prasie tego zagłębia, ale i w pra­
sie całego Związku Radzieckiego, zaś metody 
mobilizacji rezerw wewnętrznych zostały szero­
ko rozpowszechnione. Mamy szereg innych 
kopalń, które zastosowały u siebie z równie do­
brym rezultatem wspomniane plany mobilizacji 
rezerw.

Dużą pomoc okazały kopalniom kolektywy 
pracowników naukowych. Już przeszło trzy lata 
trwa twórcza współpraca pracowników mos­
kiewskiego Instytutu Górniczego i kopalni Nr 
17 podmoskiewskiego zagłębia. Pracownicy In­
stytutu przyjeżdżają stale do kopalni i omawiają 
na miejscu ważniejsze bieżące problemy produ­
kcyjne kopalni, które są następnie przedmio­
tem prac rady naukowej Instytutu. Dzięki tej 
współpracy sporządzony został perspektywiczny 
plan rozwoju kopalni i jej robót górniczych, 
przy czym ujawniono poważne rezerwy dające 
możność podniesienia zdolności produkcyjnej 
przedsiębiorstwa. Poza tym, na wjniosek nauko­
wców i nowatorów kopalnianych został zainsta­
lowany dodatkowy wyciąg przy szybie pomoc­
niczym, co dało możność zwolnienia głównego 
szybu od konieczności równoczesnego wydawa­
nia na powierzchnię kamienia, opuszczania na­
rzędzi i materiałów oraz przewozu robotników. 
W rezultacie — zdolność produkcyjna kopalni 
wzrosła niebawem 1,5 raza.

Dużą pomoc aktywowi kopalni okazali na­
ukowcy przy opracowaniu i zastosowaniu orga-
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nizacji pracy na zasadach harmonogramu cykli­
czności. Wąskim przekrojem tej kopalni była 
wciąż odstawa i transport dołowy. Na wniosek 
pracowników katedry transportu kopalnianego 
zastosowano na głównych chodnikach komuni­
kacyjnych, ciężkie elektrowozy zamiast stoso­
wanego dotychczas przewozu linowego. Ruch 
pociągów naładowanych i próżnych zorganizo­
wany został według specjalnego harmonogramu 
skoordynowanego z pracą ścian. Poza tym, przy 
podszybiu zastosowano mechaniczne zapychaki 
wózków. W wyniku zastosowania za poradą 
naukowców opisanych środków, transport doło­
wy przy mniejszej ilości zatrudnionych robot­
ników zaczął funkcjonować bez zarzutu pomimo 
zwiększonego transportu węgla i kamienia. 
Wydajność pracy przy odstawie wzrosła prze­
szło 1,5 raza.

Kopalnia była dotychczas silnie zawodniona. 
Dopływ wody dochodził do 700 metrów sześcien­
nych na godzinę. Naukowcy zaprojektowali 
szereg usprawnień urządzeń odwadniających, 
a przede wszystkim automatyzację tych urzą- 

| dzeń. Dużą praktyczną wartość posiadają obli­
czenia naukowców dotyczące oczekiwanych 
w najbliższych latach zmian w dopływie wód.

Pracownicy katedry elektrotechniki górniczej 
pomogli zorganizować zdalne sterowanie wrę­
biarek i przenośników, jak również ulepszyć 
gospodarkę kablami.

Wyżej opisane środki i metody pomocy 
i współpracy uczonych i górników umożliwiły 
znaczne podniesienie wydobycia i wydajności 
oraz obniżenie kosztów.

Przedsiębiorstwa i załogi ułatwiają naukow­
com przeprowadzanie na terenie kopalń badań, 
studiów i doświadczeń, zaś pracownicy nauki 
analizują doświadczenia przodujących kolekty­
wów i górników-nowatorów, którzy stosują wy­
soce wydajne metody pracy. Wyniki badań prze­
prowadzonych przy udziale nowatorów oraz pra­
cowników działów technicznych kopalń są 
uogólniane i opracowywane w postaci kart in- 
strukcyjnych i technologicznych, będących wy­
soce skuteczną formą propagandy przodujących 
metod pracy. W jednej tylko kopalni aktyw ko­
palniany opracował przy współudziale praco­
wników nauki trzydzieści takich kart i piętna­
ście broszur, opisujących najlepsze metody 
i sposoby pracy oraz wydał plakaty propagujące 
doświadczenia przodowników.

Niezależnie od współpracy przy wydawaniu 
podręczników i broszur, pracownicy nauki wy­
głosili na terenie kopalni ponad 120 wykładów“, 
które były następnie przedmiotem obrad na ko­
palnianych naradach produkcyjnych, na radach 
technicznych, posiedzeniach prezydiów okręgo­
wych rad związków górników itp.

Doskonaląc organizację i metody pracy, sto­
sując i upowszechniając doświadczenia przodo­
wników, radzieccy górnicy ujawniają wciąż no­
we możliwości wykorzystania rezerw ukrytych, 
celem podniesienia wydobycia i obniżenia ko­
sztów własnych. (j. b .)

Ź r ó d ł o :  a r ty k u ł dostarczony przez R adzieckie  B iu ­
ro  In fo rm a cy jn e .
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Kronika krajowa
STRESZCZENIE Z A R ZĄ D ZE Ń  M IN IS T R A  G Ó R N IC TW A  

W Y D A N Y C H  W  1954 RO K U

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  401 z dn ia  22 
w rześn ia  1954 r. (znak G M /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  o rg an izac ji a k c ji zaopa­
trzen ia  g ó rn ikó w  w  to w a ry  im p o rto ­
w o-eksportow e (akc ja  „Z “ ). (Zarzą­
dzenie n o rm u je  akc ję  organ izacy jną  
sprzedaży szeregu a tra k c y jn y c h  a r ­
ty k u łó w  im p o rto w ych  i  eksporto­
w ych  p ra cow n iko m  przem ysłu  w ę­
glowego w  drodze w y m ia n y  za de­
p u ta t w ęglow y).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  402 z dn ia  22 
w rześn ia  1954 r. (znak M C h /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  zabezpieczenia p ro ­
d u k c ji w ę g li wsadow ych d la  che­
m iczne j p rze rób k i w ęg la  w  ro ku  
1955. (Do zarządzenia dołączone są 
następujące za łączn ik i: 1. Zobow ią ­
zanie Zarządu B iu r  P ro je k tó w  w  za­
kres ie  d o kum e n tac ji techn iczne j dla 
zw iększen ia p ro d u k c ji w ęg la  wsado­
wego, 2. zobow iązanie C.Z.Z. w  za­
kres ie  dostaw y w y ro b ó w  hu tn iczych  
i  urządzeń, 3. zobow iązania C ZB M G  
w  zakresie dostaw  m aszyn i  u rzą ­
dzeń oraz 4. zobow iązania C ZB W  
w  zakresie m ontażu k o n s tru k c ji i  u - 
rządzeń).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  403 z dn ia  30 
w rześn ia  1954 r. (znak N P /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  zm ian w  in s tru k c ji o ban­
kow e j k o n tro li funduszu płac w  ko ­
pa ln iach  węgla kam iennego. (Na 
podstaw ie u ch w a ł P rezyd ium  Rządu 
N r  553 z dn ia  11 s ie rpn ia  1954 r. oraz 
N r  592 z dn ia  26 s ie rpn ia  1954 r. 
w  spraw ie  zm iany system u p łac w  
kopa ln iach  w ęg la  kam iennego w p ro ­
wadza zarządzenie N r  403 zm ianę 
in s tru k c ji,  stanow iące j za łączn ik  do 
zarządzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  n r 
26 z dn ia  3 lu tego 1954 r. Do zarzą­
dzenia dołączona je s t tabe la  w skaź­
n ik ó w  ko ryg u jących  p lan ow a ny fu n ­
dusz p łac w  kopa ln iach  w ęg la  k a ­
m iennego. Tabe la ta  zastępuje do­
tychczas stosowane tabele w spó ł­
czynn ików , stanow iące za łączn ik i la  
i  lb  do in s tru k c ji w p row adzone j za­
rządzen iam i M in is tra  G ó rn ic tw a  n r 
26 i  250 z 1954 r.).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  404 z d n ia  30 
w rześn ia  1954 r. (znak T /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  pow o łan ia  reso rtow e j ko ­
m is j i o rgan izacy jne j do spraw  X X IV  
M iędzynarodow ych  T a rgó w  Poznań­
skich .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  405 z d n ia  30 
w rześn ia  1954 r. (znak T /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  u regu low an ia  prac nad 
zagadnieniem  obudow y w  przem yśle 
w ęg low ym .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  406 z dn ia  8 
paźdz ie rn ika  1954 r. (znak E M /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  przyśpieszenia k a p i­
ta ln y c h  rem on tów  i  in w e s ty c ji w  
e lek trow n ia ch  reso rtu  gó rn ic tw a . 
(Do zarządzenia dołączony je s t w y ­
kaz rem on tów  turbozespołów  oraz 
w yka z  te rm in ó w  ukończenia in w e ­
s ty c ji energetycznych).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  408 z dn ia  4 
w rześn ia  1954 r. (znak T /O P -I-3 /Z ) 
w  »praw i« uproszczenia dokum enta­

c j i  ścianowej. (Zarządzenie uprasz­
cza opracow anie do kum e n tac ji tech­
n iczne j ścian w prow adzone j zarzą­
dzeniem  M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  58 
z dn ia  15 lu tego 1951 r.).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  409 z dn ia  19 
paźdz ie rn ika  1954 r. (znak In /O P -I-  
3/Z) w  spraw ie  nadzoru nad w y k o ­
nan iem  in w e s tycy jn ych  rob ó t g ó rn i­
czych.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  410 z dn ia  19 
paźdz ie rn ika  1954 r. (znak M R G /In / 
O P -I-3 /Z ) w  spraw ie  uzupe łn ien ia  
in s tru k c ji co do sposobu odbioru 
górn iczych robó t przygotow aw czych, 
w prow adzone j w  życie zarządzeniem  
M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  53 z dn ia  26 
lu tego 1954 r. (Do zarządzenia do łą­
czony je s t teks t je d n o lity  rozdzia łu  
B  in s tru k c ji,  za ty tu ło w a n y : „R obo ty  
In w e s tycy jn e  i  Ruchowe Zlecone Ob­
cym  P rzeds ięb io rs tw om “ ).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  411 z d n ia  19 
lis topada 1954 r. (znak In /G M /P r/ 
Z/54) w  spraw ie  zasad roz liczeń za 
rob o ty  górnicze w yko nyw a ne  w  no­
w ych  kopa ln iach: (Zarządzenie uzu­
pe łn ia  p rzep isy zarządzenia M in is tra  
G ó rn ic tw a  n r  160 z d n ia  13 m a ja  
1954 r. oraz o k ó ln ik a  M in is tra  G ór­
n ic tw a  n r  91 z dn ia  11 paźdz ie rn ika  
1954 r.).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r 412 z dn ia  1 
g ru dn ia  1954 r. (znak S Z /G M /P r/ 
Z/54) w  spraw ie  pow o łan ia  zespołu 
roboczego celem  opracow ania w y ­
tycznych  d la  szkolen ia zawodowego 
w  oparc iu  o po trzeby resortu .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  415 z dn ia  23 
paźdz ie rn ika  1954 r. (znak G M /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  po p ra w y obłożenia 
robó t w  kopa ln iach  w ęg la  kam ien ­
nego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  416 z dn ia  23 
paźdz ie rn ika  1954 r. (znak G M /C P -I- 
3/Z) w  spraw ie  po p raw y jakośc i mas 
kab low ych . (Zarządzenie w ydane zo­
sta ło  w  w yko n a n iu  zarządzenia P re­
zesa R ady M in is tró w  n r  235 z dn ia  
21 w rześn ia  1954 r.).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  417 z dn ia  26 
paźdz ie rn ika  1954 r. (bez znaku) w  
spraw ie  przekazania urządzeń w  
zw iązku  ze zm ianą podporządkow a­
n ia  K ie leck iego  P rzedsięb io rstw a 
W ierceń Geologiczno - P oszuk iw aw ­
czych oraz sposobu rozliczenia. (Za­
rządzenie w ydane zostało przez M i­
n is tra  G ó rn ic tw a  i  Prezesa C e n tra l­
nego U rzędu G eolog ii w  w yko n a n iu  
postanow ień u ch w a ły  P rezyd ium  
Rządu n r  499 z dn ia  17 lip ca  1954 r. 
oraz w  zw iązku  z zarządzeniem  n r  
254 Prezesa R ady M in is tró w  oraz 
M in is tra  G ó rn ic tw a  z d n ia  19 paź­
dz ie rn ika  1954 r.).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  418 z dn ia  28 
paźdz ie rn ika  1954 r. (znak O P .I I I . I -  
3/Z) w  spraw ie  ogran iczen ia udzie­
la n ia  zam ów ień jednostkom  gospo­
d a rk i n ieuspołecznionej oraz zaku­
pów  w  sklepach kom isow ych . (Za­
rządzenie w ydane zostało na podsta­
w ie  u ch w a ły  n r  555 P rezyd ium  Rzą­

du z dn ia  11 s ie rpn ia  1954 r. w  spra­
w ie  bankow e j k o n tro li n ie k tó rych  
roz liczeń pien iężnych, ogłoszonej w  
M on ito rze  P o lsk im  n r  A-83, poz. 961).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  421 z dn ia  29 
paźdz ie rn ika  1954 r. (znak In /O P -I-  
3/Z) w  spraw ie  us ta len ia  lo k a liz a c ji 
p łuczk i d la  przysz łych kop a lń  w ęgla 
kam iennego w  Jastrzęb iu  i  Moszcze­
n icy .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  422 z dn ia  30 
paźdz ie rn ika  1954 r. (znak G M /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  ogran iczen ia w y ja z ­
dów  s łużbow ych d y re k to ró w  (k ie ­
ro w n ikó w ), zastępców d y re k to ró w  
i  zastępców naczelnego in żyn ie ra  
jednostek reso rtu  gó rn ic tw a . (Zarzą­
dzenie uchy la  moc obow iązu jącą za­
rządzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  153 
z dn ia  8 m a ja  1954 r. w  spraw ie  o- 
gran iczenia udz ia łu  d y re k to ró w  i na­
czelnych in ż y n ie ró w  kop a lń  w ęgla 
kam iennego i  zjednoczeń p. w . w  
kon fe renc jach  i naradach).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  423 z dn ia  2 
lis topada 1954 r. (znak Z T /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  zapew nien ia  w yko na n ia  
przew ozów  jes iennych i  za tw ie rdze­
n ia  p lanu  przew ozów  na IV  k w a r ta ł 
1954 r. (Zarządzenie w ydane zostało 
w  w yk o n a n iu  u ch w a ł P rezyd ium  
Rządu n r  657/54 z dn ia  18 w rześnia 
1954 r. w  spraw ie  zapew nien ia  w y ­
konan ia  przew ozów  jes iennych przez 
P o lsk ie  K o le je  P aństw ow e i  n r  678 
z dn ia  22 paźdz ie rn ika  1954 r. w  
spraw ie  opera tyw nego p lanu  prze­
wozów).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  424 z dn ia  2 
lis topada 1954 r. (znak O P .II-3 /Z ) w  
spraw ie  przekazania s to łó w k i, bu fe­
tu  oraz p ra ln i przez K o p a ln ię  W ęgla 
K am iennego R ozbark na rzecz Przed­
s ięb io rs tw a B udow y K o p a ln i w  P ie­
karach  Ś ląskich  oraz przekazania 
s to łó w k i, k io sków  i  w a rsz ta tu  szew­
skiego przez P rzedsięb io rstw o B udo­
w y  K o p a ln i w  P iekarach  Ś ląskich  
na rzecz K o p a ln i W ęgla K am ienne­
go R ozbark w  B ytom iu .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  425 z dn ia  2 l i ­
stopada 1954 r. (znak B H P /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  reg u lam in u  p rem iow an ia  
p ra co w n ikó w  in żyn ie ry jn o -te ch n icz ­
nych bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p ra ­
cy. (Zarządzenie w ydane zostało w  
w yko n a n iu  postanow ień zarządzenia 
Przewodniczącego P aństw ow e j K o ­
m is j i P lanow an ia  Gospodarczego n r 
40 z d n ia  1 m arca 1954 r., znak  B H - 
0-5a-5 . Do zarządzenia dołączony 
je s t re g u la m in  p re m iow an ia  p racow ­
n ik ó w  in ż y n ie ry jn o  -  technicznych 
bezpieczeństwa i  h ig ie n y  p racy w  
zakładach pracy).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  426 z dn ia  3 
lis topada 1954 r. (znak Z S /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  częściowej zm iany  in ­
s tru k c ji,  stanow iące j za łączn ik  do 
zarządzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  n r 
353 z dn ia  14 lis topada 1952 r. w  
spraw ie  nagradzan ia p ra cow n ikó w  
za d ługo le tn ią , n iep rze rw aną  i  n ie ­
naganną pracę w  przedsięb iorstw ach 
pod leg łych M in is te rs tw u  G órn ic tw a .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  427 z dn ia  4 
lis topada 1954 r. (znak G M /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  tez rozw o jo w ych  P rzem y­
słu W ęglowego w  la tach 1956— 1960.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  428 z d n ia  5 
lis topada 1954 r. (znak T /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  lepszego w yko rzys ta n ia  
m aszyn i  urządzeń górniczych. (Za-
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rządzenie zaw iera  p lan  ilośc i m a­
szyn i  urządzeń górn iczych, k tó re  
na leży w p row a dz ić  do ruch u  w  k o ­
pa ln iach  w ęg la  kam iennego).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  429 z dn ia  5 
lis topada 1954 r. (znak C Z Z /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  reg u lam in u  nagra­
dzania p ra co w n ikó w  w yró żn ia ją cych  
się p rzy  o rgan izow an iu  z b ió rk i i  do­
s taw  surow ców  w tó rn y c h  s ta li i  że­
liw a  oraz m e ta li n ieżelaznych. (Do 
zarządzenia do łączony jes t regu la ­
m in , opracow any na podstaw ie ra ­
m owego reg u lam in u  z dn ia  16 w rze ­
śnia 1954 r., w ydanego przez Pełno­
m ocn ika  Rządu do spraw  surow ców  
w tó rn y c h  s ta li i  m e ta li n ieże laz­
nych).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  430 z dn ia  30 
paźdz ie rn ika  1954 r. (znak O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  pow o łan ia  k o m is ji nau­
kow o - doradczej d la  sp raw  sprzętu 
ra tunkow ego i  o rgan izac ji ra to w n ic ­
tw a  górniczego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r 431 z dn ia  30 
paźdz ie rn ika  1954 r. (bez znaku), w y ­
dane przez M in is tra  G ó rn ic tw a  oraz 
M in is tra  B ud o w n ic tw a  P rzem ysło­
wego w  spraw ie  organizacyjnego 
oraz dokum entacyjnego przygo tow a­
n ia  rozruchu  now ych  jednostek p ro ­
d u kcy jn ych  w  Zakładach K o kso w n i­
czych „D ęb ieńsko“ . (Do zarządzenia 
dołączono: 1. Schem at o rgan izac ji 
rozruchu  now ych jednostek p ro d u k ­
cy jn ych  w  Z ak ładach  K o kso w n i­
czych „D ęb ieńsko“ , 2. In s tru k c ję  ra ­
m ow ą M in is te rs tw a  B ud ow n ic tw a  
Przem ysłowego z dn ia  9 m arca 1954 
r. w  spraw ie  rozruchu  zakładu prze­
m ysłowego, 3. W a ru n k i techniczne 
rozruchu).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  432 z dn ia  4 
lis topada 1954 r. (znak In w /O P -I-  
3/Z) w  spraw ie  pow o łan ia  k o m is ji 
do usta len ia  rodza ju  ene rg ii d la  prze­
wozu i  m aszyn górn iczych now ych 
kop a lń  gazowych.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  433 z dn ia  9 
lis topada 1954 r. (znak Z S /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  „D n ia  G ó rn ik a “  w  Prze­
m yśle W ęglow ym .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  434 z dn ia  9 
lis topada 1954 r. (znak ZS /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  „D n ia  G ó rn ik a “  w  Prze­
m yśle Solnym .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  435 z dn ia  9 
lis topada 1954 r. (znak Z S /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  obchodu „D n ia  G ó rn ik a “  
w  P rzem yśle N a fto w ym .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  436 z dn ia  10 
lis topada 1954 r. (znak B H P /O P -I- 
3/Z) w  spraw ie  o rg an izac ji i  zakresu 
dz ia łan ia  służb B H P  w  zjednocze­
n iach  w ęg la  kam iennego i  b ru na tn e ­
go, Zarządzie P rzeds ięb io rs tw  Robót 
G órn iczych oraz Zarządzie Przedsię­
b io rs tw  B udow y K opa lń . (Zarządze­
nie  w ydane zostało w  w yko n a n iu  po­
s tanow ień u ch w a ł n r  592/53 z dn ia  
1 s ie rpn ia  1953 r. i  n r  362/54 z dnia 
16 czerwca 1954 r. P rezyd ium  Rządu 
oraz w  naw iązan iu  do zarządzenia 
M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  385/53. (Do 
zarządzenia dołączono ram o w y za­
kres dz ia łan ia  służb bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p racy w  jednostkach w y ­
m ien ionych  w  na g łów ku  zarządze­
n ia , podzia ł s tanow isk bhp).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  437 z dn ia  11 
lis topada 1954 r. (znak N P /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  zasad w ynagradzan ia  ro ­
b o tn ik ó w  P y ło w n i w  Sosnowcu.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  438 z dn ia  12 
lis topada 1954 r. (znak N P /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  ob jęc ia  p rz y w ile ja m i z 
K a r ty  G ó rn ika  oraz p rzyznan ia  de­
pu ta tu  węglowego p racow n ikom  
P rzedsięb io rstw a M ie rn ic tw a  G ó rn i­
czego (Zarządzenie w ydane zostało w  
w yko n a n iu  uch w a ły  n r  639/54 P re ­
zyd ium  Rządu z dn ia  18 w rześnia 
1954 r. w  spraw ie  w ym ien ion e j w  na­
g łó w ku  zarządzenia).

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  439 z dn ia  18 
lis topada 1954 r. (znak E M /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  ce n tra liz a c ji w y k o n a w ­
stw a na p ra w  m aszyn i  urządzeń oraz 
p ro d u k c ji części w ym ienn ych  do m a­
szyn górn iczych i  urządzeń zak ła ­
dów  przeróbczych.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  440 z dn ia  19 
lis topada 1954 r. (znak G M /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  na leżytego u trzym yw a n ia  
przenośników .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  441 z dn ia  18 
lis topada 1954 r. (znak B H P /G M - 
P r/Z ) w  spraw ie  uzupe łn ien ia  zarzą­
dzenia M in is tra  G ó rn ic tw a  n r  192 
z dn ia  9 czerwca 1954 ro ku  w  spra­
w ie  usta len ia no rm  i  zasad w yd a­
w an ia  odzieży specja lne j w  Przed­
s ięb io rs tw ie  M a te r ia łó w  Podsadzko­
w ych  Przem ysłu Węglowego.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  442 z d n ia  18 
lis topada 1954 r. (znak E M /O P -I-3 /Z ) 
w  spraw ie  w prow adzen ia  je d n o lite j 
in s tru k c ji o rg an izac ji p racy i  doku ­
m e n ta c ji w a rsz ta to w e j w  W arszta­
tach N apraw czych.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  444 z dn ia  25 
lis topada 1954 r. (znak O Z R /G M / 
Pr/Z/54) w  spraw ie  sprzedaży ra ta l­
ne j na „D z ień  G ó rn ik a “ .

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  446 z dn ia  30 
lis topada 1954 r. (znak O ZR /G M / 
P r/Z ) w  spraw ie  u tw o rzen ia  O ddzia­
łu  Zaopatrzen ia  Robotniczego p rzy  
K o p a ln i W ęgla K am iennego Ignacy.

Z A R Z Ą D Z E N IE  N r  447 z dn ia  30 
lis topada 1954 r. (znak G M /PR /Z/54) 
w  spraw ie  zastępstwa sądowego w  
Resorcie G órn ic tw a . Zarządzenie w y ­
dane zostało w  zw iązku  w  dekre tem  
z dn ia  2 czerwca 1954 r. o zastęp­
s tw ie  sądowym , Dz. U. n r  25, poz. 93 
i  p ism em  okó ln ym  n r  255 Prezesa 
Rady M in is tró w  z dn ia  20 paździer­
n ik a  1954 r. w  spraw ie  zasad o rgan i­
zac ji zastępstwa sądowego w  urzę­
dach, in s ty tu c ja c h  i  p rzeds ięb ior­
s tw ach państw ow ych, M o n ito r P o l­
sk i n r  101, poz. 1276).

Z M IA N A  PR A W A  GÓRNICZEGO
N um er 47 D z ienn ika  U staw  P R L  z 

dn ia  29 paźdz ie rn ika  1954 r. p rzy ­
n iós ł cz tery  a k ty  p raw ne  o zasadni­
czym  znaczeniu d la  gó rn ic tw a , a m ia ­
now ic ie : 1) dekre t o urzędach g ó rn i­
czych, 2) d e k re t o zm ian ie  praw a 
górniczego, 3) Rozporządzenie Rady 
M in is tró w  w  sp raw ie  P aństw ow ej 
Rady G órn ic tw a  oraz 4) rozporządze­
nie Rady M in is tró w  w  spraw ie  ko ­
m is j i do spraw  szkód górniczych. 
W szystkie  te a k ty  weszły  w  życie z 
dn iem  1 lis topada 1954 r. W prow a­
dzają one is to tne zm iany  w  o rg an i­
zacji organów  sp ra w u jących  nadzór 
nad bezpieczeństwem  i  h ig ieną  p ra ­
cy w  zakładach górniczych, zm ien ia ją  
przepisy o odpow iedzia lności dyscyp­
lin a rn e j i ka rn e j oraz us ta la ją  now y 
try b  w yd aw a n ia  przepisów  g ó rn i­
czych.

W edle dotychczasowego stanu 
p raw nego M in is te r G ó rn ic tw a  b y ł 
n ie  ty lk o  m in is tre m  resortow ym , k ie ­
ru ją cym  dzia ła lnością  podległych 
sobie jednostek organ izacy jnych , ale 
podadto b y ł zw ie rzchn im  organem  
państw ow e j a d m in is tra c ji gó rn ic tw a. 
W  tym  charakterze, to  jes t w  zakre­
sie w ydaw an ia  przepisów  górn iczych 
oraz nadzoru nad stosowaniem  przez 
przedsięb iorstw a górnicze postano­
w ie ń  praw a górniczego, M in is te r G ór­
n ic tw a  b y ł organem  kom peten tnym  
d la  w szystk ich  resortów , o b e jm u ją ­
cych przedsięb iorstw a górnicze. M i­
n is te r G ó rn ic tw a  sp raw ow a ł fu n k c ję  
nadzoru przez podległe sobie urzę­
dy  górnicze. W ym ien ione na w stę­
pie  dw a de k re ty  ca łkow ic ie  zm ien ia ­
ją  powyższą s tru k tu rę  o rgan izacy j­
ną nadzoru górniczego. Począwszy od 
dn ia  1 lis topada 1954 r. M in is te r G ór­
n ic tw a  tra c i c h a ra k te r zw ierzchn iego 
organu pańs tw ow e j a d m in is tra c ji 
g ó rn ic tw a  i  w yk o n u je  je dyn ie  fu n k ­
c je  m in is tra  resortowego, to jes t 
k ie ro w n ik a  w szystk ich  podporządko­
w anych m u jednostek o rg an izacy j­

nych. Dotychczasowy zakres kom pe- 
te n c ji M in is tra  G órn ic tw a , ja k o  o r­
ganu państw ow ej a m in is tra c ji gór- 
n ic tw a , ulega podz ia łow i, a m ia n o w i­
c ie : a) w ydaw an ie  przepisów  g ó m i- 
czych bezpieczeństwa pracy, ochrony 
zak ładów  górn iczych oraz pow ie rzch­
n i itd . (art. 94 p ra w a  górniczego i  in ­
ne) na leży do w łaściw ości R ady M i­
n is tró w  oraz ¡m in istrów , w łaśc iw ych  
ze w zg lędu na oznaczoną gałąź gór­
n ic tw a , b) nadzór nad bezpieczeń­
s tw em  w  zakładach górn iczych na le ­
ży do w łaściw ości urzędów  g ó rn i­
czych, pod leg łych  Prezesow i Rady 
M in is tró w .

O m aw ia jąc  b liże j powyższe zasad­
nicze zm iany dotychczasowego p ra ­
w a górniczego, na leży w y jaśn ić , że 
Rada M in is tró w  w yd a je  ogólne prze­
p isy  w  spraw ach: bezpieczeństwa i 
h ig ie ny  p ra cy  w  zakładach g ó rn i­
czych, och rony po w ie rzchn i przed 
szkodam i gó rn iczym i, szczególnie ze 
w zględu na ciągłość ru ch u  urządzeń 
użyteczności pu b liczne j, zapobiegania 
szkodom, ja k ie  b y  ru c h  zakładu gó r­
niczego m óg ł w yrządz ić  in te resow i 
społecznemu, na byw an ia  i  używ an ia  
m a te ria łó w  w ybuchow ych  w  zak ła­
dach górniczych, w reszcie przep isy  w  
sprawach f i la ró w  ochronnych. Szcze­
gółowe przepisy, to  znaczy przep isy  
w ykonaw cze bądź in s tru k c je  w  sto­
sunku do ogólnych przepisów  w yd a ­
nych przez Radę M in is tró w  w yd a ją  
w ła ś c iw i m in is tro w ie  w  uzgodnien iu  
z Prezesem Wyższego U rzędu G ó rn i­
czego. Jak  w iadom o, poszczególne ga­
łęzie gó rn ic tw a , ze w zg lędu na przed­
m io t eksp loa tac ji, należą organ iza­
c y jn ie  do różnych resortów . Z a in te ­
resowane re so rty  op racow u ją  zatem 
szczegółowe p rzep isy górnicze w  
sprawach poprzednio w ym ien ionych  
dla  pod leg łych  przeds ięb iors tw  gór­
niczych. Należeć tu  będą m. in . ró w ­
nież przepisy technicznej eksploata­
c j i  zak ładów  górniczych określonego
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typu , to  jest przepisy ruchu  zakładów  
górniczych. P onadto w ła ś c iw i m in i­
s tro w ie  tw o rzą  obszary górnicze.

W yższy urząd górn iczy p rzekszta ł­
cony został na urząd cen tra lny , pod­
le g ły  bezpośrednio Prezesow i Rady 
M in is tró w . W yższy U rząd G órn iczy 
b y ł dotychczas organem  a d m in is tra ­
c j i  g ó rn ic tw a  I I  in s ta n c ji, w zg lędn ie  
—  w  sprawach szczególnych, okreś­
lonych przep isam i p raw a  górnicze­
go —  I  in s ta nc ji. W  ty m  osta tn im  
p rzyp ad ku  stron ie  s łuży ł jeszcze 
środek odw o ław czy do M in is tra  G ór­
n ic tw a . Obecnie, w sze lk ie  bez w y ­
ją tk u  orzeczenia Wyższego U rzędu 
Górniczego są w  a d m in is tra cy jn ym  
to ku  in s ta n c ji ostateczne i  mogą być 
je dyn ie  uchw alone lu b  zm ienione na 
podstaw ie art. 99— 102 p rzep isów  o 
postępowaniu ad m in is tra cy jn ym , 
m ających zastosowanie do postępo­
w a n ia  przed urzędam i gó rn iczym i.

Prezes Wyższego U rzędu G órn icze­
go usta la  zasady sporządzania przez 
p rzedsięb iorstw o górnicze p lan u  bez­
piecznego prow adzen ia robót g ó rn i­
czych i  p ra w id ło w e j gospodarki zło­
żem oraz t ry b u  za tw ie rdzan ia  tego 
p lanu  przez okręgow y urząd górn iczy 
(chodzi o tzw . po pu la rn ie  dotychczas 
„p la n  ruchu  zakładu górniczego“ ). 
Poza tym , W yższy U rząd G órn iczy 
s tw ie rdza  u p ra w n ie n ia  zawodowe 
m ie rn iczych  górn iczych i ich  asy­
sten tów , prow adzi re je s tr  m ie rn i­
czych i  asystentów  oraz usta la  za­
kres czynności zaw odowych asysten­
ta m iern iczego górniczego. Jednak 
zasadniczym, is to tn ym  zadaniem  
Wyższego U rzędu G órniczego i  pod­
leg łych  m u okręgow ych urzędów  
górn iczych je s t k o n tro la  i  nadzór 
nad bezpieczeństwem  i h ig ieną p ra ­
cy w  zakładach górn iczych, nad o- 
chroną życia i zd row ia  ludzk iego i 
in te resu  społecznego w  zw iązku  z 
robo tam i gó rn iczym i oraz nad zgod­
nością gospodarki złożem z obow ią­
zu jącym i przepisam i. T ak ie  u jęcie  
zadań urzędów  górn iczych w  de k re ­
cie z dn ia  21 paźdz ie rn ika  1954 r. o 
urzędach gó rn iczych  znacznie roz­
szerza kom petencję  tych  urzędów  
p rzy  w y k o n y w a n iu  ich  fu n k c ji nad­
zorczych i  k o n tro ln y c h  w  zakładach 
górniczych. D otychczasowy bow iem  
przepis art. 130 ust. 1 p raw a  g ó rn i­
czego p rze w id yw a ł jedyn ie  nadzór 
urzędów  górniczych nad przedsię­
b io rs tw a m i gó rn iczym i w  zakresie 
stosowania przepisów  praw a  g ó rn i­
czego. B y ł to  zatem nadzór co do 
zgodności ruchu  zakładu górniczego 
z obow iązu jącym i przepisam i, czy li 
co do  legalności ruchu. D e kre t o u- 
rzędach górn iczych n ie  ogran icza w  
p rzep is ie  art. 1 ust. 2 k o n tro li i  nad­
zoru nad bezpieczeństwem  p racy 
itd . do nadzorow ania legalności ru ­
chu zakładu górniczego. Jedynie w  
zakresie k o n tro li i nadzoru nad go­
spodarką złożem przez p rzedsięb ior­
s tw o  górnicze, de k re t o urzędach 
górn iczych p rze w id u je  nada l nadzór 
nad zgodnością z przep isam i, a 
w ięc —  nadzór co do legalności, a 
n ie  nadzór co do celowości gospo­
d a rk i złożem.

Trzeba zaznaczyć, że przepisy, u - 
sta la jące zakres nadzorczych fu n k c ji 
urzędów  górniczych, są zresztą o- 
becnie dość n ie jasne i  w ym aga łyby

a u to ry ta ty w n e j w y k ła d n i. D e kre t o 
urzędach górn iczych zaw iera bo­
w iem  równocześnie przepis: —
szczegółowy zakres dz ia łan ia  urzę­
dów  górn iczych okreś la ją  przepisy 
p raw a  górniczego, —  a tym czasem  
to  osta tn ie  p ra w o  określa  nieco od­
m ienn ie  zakres nadzoru urzędów  
górniczych, n iż  dekre t o tych  urzę­
dach (po rów na j a rt. 130 ust. 1 p ra ­
w a górniczego i  a rt. 1 ust. 2 dekre tu  
o urzędach górn iczych oraz poprzed­
n ie  uw agi). i

D e k re t o zm ian ie  p ra w a  górnicze­
go rozszerza w  po ró w n a n iu  z do­
tychczasow ym  stanem  rzeczy odpo­
w iedzia lność za ru ch  zakładu g ó rn i­
czego. O dpow iada ją  dyscyp lina rn ie  
n ie  ty lk o  osoby, spraw u jące k ie ro w ­
n ic tw o  i  dozór ruchu  zakładu g ó rn i­
czego ( ja k  dotychczas), ale ponadto  
rów n ie ż  in n i p racow n icy techn iczn i 
za trud n ien i w  ruch u  zakładu g ó rn i­
czego, k tó rz y  podlegają za tw ierdze­
n iu  przez okręgow y urząd górn iczy 
a lbo zgłoszeniu do tego urzędu.

Za naruszenie obow iązków , prze­
w idz ia nych  w  p ra w ie  górn iczym  oraz 
za nieprzestrzeganie zarządzeń urzę­
dów  górniczych, odpow iada ją  dyscy­
p lin a rn ie  rów n ież : d y re k to r przedsię­
b io rs tw a  górniczego oraz p ra co w n i­
cy  przedsięb iorstw a w yznaczeni do 
spraw ow an ia  nadzoru nad k ie ro w ­
n ic tw em  i  dozorem ruchu  zakładu 
górniczego. O dpow iedzia lność dyscy­
p lin a rn a  ob e jm u je  wreszcie d y re k to ­
ra  je dn os tk i o rgan izacy jne j, k tó ra  
bezpośrednio nadzoru je  i  k o n tro lu je  
dzia ła lność p rzedsięb iorstw a g ó rn i­
czego (a w ięc —  d y re k to ra  ce n tra l­
nego zarządu, zarządu lu b  z jedno­
czenia), oraz tych  p ra cow n ikó w  jed- 
nosk i nadzoru jące j, k tó rz y  pow o ła­
n i są do spraw ow an ia  nadzoru  nad 
k ie ro w n ic tw e m  i  dozoru ru ch u  za­
k ła dó w  górn iczych (a w ięc  w  p ie rw ­
szym  rzędzie —  naczelnego in żyn ie ­
ra, k ie ro w n ik a  dz ia łu  robót gó rn i­
czych itd.). W szystkie  te osoby pod­
lega ją  zgłoszeniu w  urzędzie g ó rn i­
czym , a ic h  odpow iedzia lność dys­
c y p lin a rn a  je s t n iezależna od odpo­
w iedz ia lnośc i ka rne j, c y w iln e j i po­
rządkow e j. Postępowanie d yscyp li­
na rne  toczy się w  I  in s ta n c ji przed 
ko m is ją  dyscyp lina rną  p rz y  okręgo­
w y m  urzędzie górn iczym , a w  I I  
in s ta n c ji przed Wyższą K om is ją  
D yscyp lin a rn ą  p rzy W yższym  Urzę­
dzie G órniczym .

Pew nem u zaostrzeniu, z uw ag i na 
konieczność wzm ożenia dyscyp liny  
górn icze j, u le g ły  rów n ież  sankcje 
ka rne  za czyny, stanow iące typow e 
„przestępstw a górnicze“ . P raw o  gór­
nicze p rze w id u je  w ym ie rzen ie  za­
sadniczo k a ry  pracy popraw cze j do 
trzech m iesięcy lu b  k a ry  g rzyw ny  
do 3000 z ło tych  ,(o ile  szczególne 
przepisy n ie  p rz e w id u ją  k a r  su ro w ­
szych). D e kre t o zm ianie p ra w a  gór­
niczego p rze w id u je  ponadto możność 
w ym ie rzen ia  k a ry  aresztu do 1 m ie ­
siąca.

Dość is to tn e j zm ianie u leg ła  ró w ­
nież podstawa organ izacy jna  k o m is ji 
do spraw  szkód górniczych. K om is je , 
k tó re  są w y łączn ie  w łaśc iw e  do o- 
rzekan ia  w  sprawach o szkody gór­
nicze, m ia ły  w ed le  dotychczasowego 
stanu praw nego fun kc jon ow a ć p rzy

urzędach górniczych. Obecnie ko ­
m is je  do spraw  szkód górn iczych I  
in s ta n c ji fun kc jon ow a ć  będą p rzy  
prezydiach w o jew ódzk ich  ra d  naro­
dowych, a odwoław cza kom is ja  —  
p rz y  U rzędzie Rady M in is tró w . Jest 
to  nader celowe rozw iązanie. U rzę­
dy górnicze pow o łane są przede 
w szys tk im  do spraw ow an ia  k o n tro li 
i ' nadzoru ruch u  zakładów  g ó rn i­
czych i  n ie  p o w in n y  być w  żadnej 
m ierze obciążone zadaniam i, k tó re  
ca łkow ic ie  w yk ra cza ją  poza ten  za­
kres dzia łan ia . Rozstrzyganie, w  ja ­
k i  sposób i  ja k im  kosztem  napra­
w ione  m a ją  być  ob ie k ty , k tó re  u leg­
ły  uszkodzeniu w s k u te k  robó t g ó rn i­
czych, na leży do zakresu gospodar­
k i  te renow ej. D la tego celowe je s t po­
w iązan ie  dz ia ła lności k o m is ji do 
sp raw  szkód górn iczych z d z ia ła l­
nością p re zyd iów  rad narodow ych, 
ty m  ba rdz ie j, że na ty c h  osta tn ich  
spoczywa nawet' obow iązek w y k o ­
na w s tw a  na p ra w  szkód górniczych, 
je ś li chodzi o szkody w  ob iektach 
osób p ryw a tnych .

Rozporządzenie o kom is jach  do 
sp raw  szkód górn iczych p rze w id u je  
orzekanie w  kom p le tach, w  k tó ry c h  
brać będą ud z ia ł cz łonkow ie  k o m i­
s ji, de legow ani przez prezyd ia  po­
w ia to w y c h  (m ie jsk ich ) rad  narodo­
w y c h  i  przez je dn os tk i gospodarki 
uspołecznionej, k tó re  są stroną  w  
spraw ie . Ten sposób o rgan izac ji ko­
m is j i zapew nia rea lizac ję  w  p ra k ty ­
ce, w  to k u  orzecznictw a i  w y k o ­
na w s tw a  naczelnej zasady p ra w a  
górniczego odnośnie szkód g ó rn i­
czych, a m ia no w ic ie  zasady, że na­
p ra w ie n ie  szkody górn icze j polega 
na p rzyw ró ce n iu  uszkodzonej w sku ­
te k  robó t górn iczych nieruchom ości, 
budynku , czy urządzenia użytecz­
ności pub liczne j itp . do  stanu po­
przedn ie j użyteczności z uw zg lędn ie­
n iem  po trzeb gospodarki p lanow e j. 
Chodzi bow iem  o to , aby z ja w isko  
n ie u n ik n io n y c h  szkód górniczych 
nie  pow odow ało  um n ie jszen ia  zaso­
bu dóbr n ieruchom ych, potrzebnych 
d la  gospodarki społecznej.

N ow e a k ty  p raw ne przynoszą ró w ­
nież p rzep isy w  spraw ie  ¡Państwowej 
Rady G órn ic tw a . In s ty tu c ja  ta  dz ia­
łać będzie p rzy  Prezesie Rady M i­
n is tró w , a je j zadaniem  będzie p rzy ­
go tow yw an ie  ii op in iow an ie  zasad 
m etodologicznych w  dziedzin ie  rac jo ­
na ln e j gospodarki eksp loatacy jne j 
złóż k o p a lin  oraz op in iow an ie  za­
gadn ień dotyczących bezpiecznego 
p row adzen ia  robó t górn iczych i  p ra ­
w id ło w e j gospodarki złożam i w  za­
k ładach  górn iczych eksp loatu jących 
złoża różnych  k o p a lin  zna jdu jące 
się w  bezpośredn im  sąsiedztw ie o- 
raz złoża zalegające pod m iastam i, 
w a żnym i o b ie k ta m i p rzem ysłow y­
m i, u rządzen iam i k o m u n ik a c y jn y m i 
itp . W  P aństw ow e j Radzie G ó rn ic ­
tw a  rep reze tow an i będą m in is tro ­
w ie  k ie ru ją c y  dz ia ła lnością  przted- 
s ię b io rs tw  górniczych, a przede 
w szys tk im  M in is te r G ó rn ic tw a  i  M i­
n is te r H u tn ic tw a , ponadto  —  Cen­
t ra ln y  U rząd G eolog ii, W yższy U rząd 
G órniczy, Polska A kadem ia  N auk, 
A kadem ia  G órn iczo-H u tn icza  w  K ra ­
kow ie , P o lite ch n ika  Ś ląska im . W. 
Pstrowskiego.

M gr Tadeusz Płodowski
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K R Y Z Y S  Z B Y T U  W Ę G LA  W  USA

Od przeszło p ięc iu  la t  w ydobycie  
w ęg la  w  Stanach Z jednoczonych 
spada n ieustann ie, a m ianow ic ie : 
(w  zaokrąg lonych cy frach  m iesięcz­
nego w ydobyc ia , w  tonach m etrycz­
nych) z 49,6 m in  to n  w  1948 ro k u  
do 42,4 m in  ton  w  1950 r., 38,4 m in  
ton  w  1952 r. i  w reszcie 36,5 m in  ton  
w  1953 roku . Jak  z powyższych c y fr  
w idać, spadek w ydobyc ia  na prze­
s trzen i p ięc iu  la t  w y n ió s ł 26%.  ̂ W  
c iągu p ie rw szych  p ięc iu  m iesięcy 
1954 r. w ydobyc ie  spadło da le j o 
17% w  p o rów nan iu  z analogicznym  
czasokresem 1953 roku , osiągając w  
tym że okresie  1954 r. poziom  o 40% 
niższy od 1948 r.

N ie  u lega w ą tp liw ośc i, że g łów ną 
przyczyną k ryzysu  przeżywanego 
przez am erykańsk i p rzem ysł w ęg lo ­
w y  jes t spadek zapotrzebowania w e­
w nętrznego U S A  oraz całego św ia­
ta  kap ita lis tycznego  na p a liw a  stałe, 
co z ko le i jes t w yw o ła n e  przez spa­
dek s iły  nabyw cze j ludności pracu­
jącej.

Dalszą przyczyną k ryzysu  zbytu 
w ęg la  jes t ogó lny spadek p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej w  państw ach k a p ita li­
stycznych i  zw iększające się w ciąż 
zastępowanie w ęg la  i m aszyn zuży­
w a jących  w ęg ie l przez m aszyny zu­
żyw ające ropę (Diesel) lu b  energię 
e lek tryczną  (e lek tro lókom o tyw y), a 
w  końcu. —  m asowe przechodzenie 
gospodarstw  , dom ow ych z w ęg la  na 
gaz ziem ny lu b  p a liw o  p łynne.

Zagrożeni „n a d p ro d u kc ją “  w ie lcy  
producenci p a liw  s ta łych zm niejsza­
ją  ilość ro b o tn ikó w , zam yka ją  m ałe 
zak łady  i  zm usza ją d robnych  kon­
k u re n tó w  do zejścia z  po la w a lk i 
kon ku re ncy jn e j. P om im o tego nie  
nastąp iła  żadna pow ażna obn iżka 
cen. P rzecię tne ceny h u rto w e  na 
p łom ie nn y  w ęg ie l n ieso rtow any w y ­
nosiły i franco  w agon kop a ln ia  w  
1951 r. 6,27 $ /t, w  1952 r. —  6,34 
$ /t, w  m a ju  1953 r. jeszcze 6,40 
§ /t, zaś w  m a ju  1954 r. cena spadła 
do 5,92 $ /t, c z y li spadek w y n ió s ł za­
ledw ie  5,6% w  stosunku do cen z 
1951 r.

Postęp rugow an ia  z ry n k u  m a łych  
i  średnich w ła śc ic ie li kopa lń  i  ró w ­
noczesna koncen trac ja  rozproszko- 
wanego przem ysłu w ęglow ego U S A  
w idoczne są choćby z tego, że obec­
n ie  ju ż  80% całości w ydobyc ia  w ę­
g la  (i an tra cy tu ) w  Stanach Z jedno­
czonych na leży do 300 dużych przed­
s ięb io rstw , podczas gdy 20% p ro du k­
c j i  zn a jd u je  się w  rękach 6700 d ro b ­
nych w ła śc ic ie li. Jak  donosi „B u s i­
ness W eek“ , n iep rzerw any, od prze­
szło dziesięciu la t, spadek p ro d u k c ji 
i  za trud n ien ia  doprow adz ił obecnie 
do na jn iższego m ożliw ego stanu 
przed katastro fą . T a k  w ięc  ilość 
g ó rn ikó w  za trudn ionych  p rz y  w yd o­
byc iu  w ęg la  p łom iennego doszła 
os ta tn io  do 175.000 ludz i, podczas gdy 
w  1937 r. b y ło  ic h  jeszcze 500.000. 
Ilość za trud n ionych  p rzy  w ydobyc iu

a n tra c y tu  w ynos i obecnie zaledw ie 
36.000 lu dz i, a w ięc n ie  dochodzi do  
p o ło w y  stanu przedwojennego. C y fry  
te  n ie  da ją  jeszcze pełnego obrazu 
rzeczyw iste j ka ta s tro fy , gdyż n ie  na­
leży zapom inać o w ciąż kurczącym  
się tygo dn iu  pracy, o zm n ie jszan iu  
się ilo śc i godzin pracy, za k tó re  gór­
n ic y  o trzym u ją  w ynagrodzenie.

W  re jonach w yd ob yc ia  w ęg la  p ło ­
m iennego ilość p ła tn ych  godzin p ra ­
cy na tydz ień  rów na ła  się w  k w ie t­
n iu  1953 r. za ledw ie 32,1 godz., a w  
k w ie tn iu  1954 r. ilość godzin z a tru d ­
n ien ia  spadła do 28,8 tygodniow o. 
Jeszcze gorzej spraw a przedstaw ia  
się w  okręgach w ydobyc ia  an tracy­
tu , gdzie obecnie p racu je  się zale­
dw ie  26,2 godziny na tydzień.

Potężny rozm ach gospodarki lu do ­
w e j wym aga, by  kop a ln ie  coraz 
oszczędniej gospodarzyły ś rodkam i 
p ro d u k c y jn y m i, coraz w y d a jn ie j w y ­
k o rzys tyw a ły  pracę gó rn ików , ja k  
rów n ie ż  m aszyn i  narzędzi i  w  ten  
sposób w sp ó łd z ia ła ły  z p a rtią  i  rzą­
dem w  w a lce  o s ta ły  w zrost m ate­
ria lnego  i  ku ltu ra ln e g o  poziom u ży­
c ia  k la sy  pracu jące j. Rzecz n a tu ra l­
na, w yko nyw a ć  i  przekraczać p lan 
w ydobyc ia  oraz obniżać koszty w ła ­
sne można je d yn ie  stosując nowe 
m etody o rg an izac ji i  k ie ro w n ic tw a  
zak ładam i, w a rsz ta ta m i i  poszczegól­
n y m i kom ó rkam i p rzem ysłu  w ęg lo ­
wego, op ie ra jąc się w  ty m  celu na 
bogatych dośw iadczeniach g ó rn ikó w  
radzieckich. T aką  podstaw ow ą m e­
todą socjalistycznego zarządzania 
przedsięb iorstw em  je r t  w e w ną trzza ­
k ła d o w y  rozrachunek gospodarczy.

Rozrachunek gospodarczy zaczęto 
stosować ju ż  w  w ie lu  kopa ln iach  
czechosłowackich, chociaż b ra k  jes t 
jeszcze na leżytego u jedno licen ia , po­
g łęb ien ia  i  u lepszenia fo rm  stosowa­
n ia  tego rozrachunku , k tó ry  pom óg ł­
b y  w k ró tce  podnieść w yda jność  p ra ­
cy, obniżyć koszty  w łasne  i  dać 
znaczny w zrost w e w n ę trzn e j aku­
m u la c ji zakładu. N a leży bezwzględ­
n ie  doprow adzić do tego, b y  w y d a j­
ność pracy w zras ta ła  szybciej, n iż  
w zro s t zarobków . K ie ro w a n ie  p ro ­
d u k c ją  w ed ług  zasad rozrachunku  
gospodarczego zmusza do w łaśc iw e ­
go i  pełnego w yko rzys ta n ia  środków  
p ro d u k c ji, do szybszego, kom plekso­
wego w prow adzen ia  m echan izac ji 
i  now e j te c h n ik i w  ogóle, wreszcie 
do pogłęb ien ia  zasady w ynagradza­
n ia  w  zależności od ilośc i i  jakośc i 
w yko na ne j pracy.

W kró tce  ]5o w p row adzen iu  w e w ­
nątrzzakładow ego roz ra chu nku  go­
spodarczego w  k o p a ln i im . A n to n in a  
Zapotockiego w  O s tra w sko -K a rw iń - 
sk im  Z ag łęb iu  okazało się, że osiąg" 
n ięcie  p rz y  pom ocy tego ro z ra ch u n ­
k u  g łównego celu— zapew nienia w y -

P rzyczyny  bezrobocia n ie  leżą 
oczyw iście w y łączn ie  w  spadku p ro ­
d u k c ji.  R ów no leg le  z pewną popra­
w ą  w  dziedzin ie  m echan izac ji idzie  
w  parze w zros t eksp loa tac ji s ił f i ­
zycznych rob o tn ika . W ydobycie  na 
głow ę rob o tn ika  pod z iem ią sta ło  ju ż  
w ysoko  w  os ta tn im  ro k u  w o jn y , w y ­
nosząc 4,57 t, czy li przekracza ło  po­
z iom  przedw ojenny. N ac isk  na ro ­
b o tn ika  u m o ż liw ił w, 1952 r. osiąg­
nięcie  5,80 ton  na 1 ro b o tn ika  pod 
z iem ią i  od tego czasu w ska źn ik  ten  
w zrasta  da le j. Po do liczen iu  w y d o ­
bycia  z od k ryw e k , w ska źn ik  ten 
skoczy ponow n ie  do gó ry , p rzy  czym  
w iadom o je s t czyim  kosztem  zostało 
to  osiągnięte.

T a k  przedstaw ia  się stan dz is ie j­
szy w  przem yśle w ę g lo w ym  Stanów  
Z jednoczonych. N a w e t i  eksport za­
wodzi, w yka zu ją c  w c iąż c y fry  zniż­
kow e : z 2.9 m in  ton  w  k w ie tn iu  1953 
r. eksport spadł do  2,2 m in  t  w  
k w ie tn iu  br.

konan ia  i  przekroczen ia  p lan u  w y ­
dobycia  p rzy  m o ż liw ie  na jn iższych  
nak ładach  w  m a te ria ła ch  i  p łacach 
— zależne je s t w  bardzo dużym  s top­
n iu  od p rzygo tow an ia  załog i pod 
w zględem  zaw odow ym  i  p o litycz ­
nym . W  ty m  celu w prow adzono 
trw a ją c e  czas dłuższy szkolenie za­
łog i, zapoznając ją  z p rob lem am i 
gospodarki soc ja lis tyczne j, zagadnie­
n iem  oszczędności w  gospodarce p la ­
now e j, m etodam i w ew ną trzzak ła do ­
wego rozra chu nku  gospodarczego 
i  socja listycznego w spó łzaw odn ictw a. 
Stosowane w  p ie rw szym  okresie w y ­
kazy rozrachunkow e odrębn ie  d la  
każdego oddzia łu  górniczego zaw ie­
ra ły  dekadowe w y n ik i w ydobycia , 
zużycia m a te ria łó w  i  w yko rzys ta n ia  
funduszu p łac ; przekonano się je d ­
na k  w kró tce , że dekadowe dane nie  
są dość opera tyw ne, aby dopomóc 
do usun ięc ia  b ra ków , czy n iedociąg­
nięć. W kró tce  p rzystąp iono do spo­
rządzan ia w yka zów  dziennych, a na­
w e t poszczególnych zm ian. D opiero 
tego rod za ju  sprawozdawczość oka­
zała się w  p e łn i opera tyw na, p rz y ­
n ios ła  obniżenie kosztów  oraz pod­
n ies ien ie  w yd ob yc ia  i  w yd a jn ośc i; 
n ie m a l od te j c h w ili n a s tą p ił znacz­
n y  w zro s t w sp ó łza w o dn ic tw a  o n a j­
w iększe w yd ob yc ie  p rz y  na jn iższych 
kosztach.

W spom niana w yże j ko p a ln ia  im . 
Zapotockiego w k ró tc e  o trzym a ła  sze­
reg honorow ych  sztandarów  prze­
chodn ich od Rządu, P rezydenta 
i  zw iązków  zaw odowych. W  ciągu 
osta tn ich  s iedm iu  m iesięcy kop a ln ia  
uzyska ła  obniżkę kosztów  w łasnych  
o 3,71 kc  na ton ie , a w e w nę trzna  
aku m u lac ja  w zros ła  do 1,3 m ilio n a  
kc. (Jarosław Ołszar —

G łów ny księgowy kop. im.
Zapotockiego)

2  r  ó d i  o: C eskoslovensky H o rn ik  N r 
41 — Chozrascot, n a s tró j k o m p le xn ih o  
p ln e n i p lanu .

Ź r ó d ł o :  D ie  W ir ts c h a ft N r  44/54,
s tr. 12, a r ty k u ł A . M eyendo rffa .

C ZE C H O S ŁO W A C JA

ROZRACHUNEK GOSPODARCZY —  N A R Z Ę D Z IE M  
K O M PLEKSO W EG O  W Y K O N Y W A N IA  PLANU



K O N K U R S
NA RECENZJĘ KSIĄŻKI TECHNICZNEJ

Pierwszy konkurs na recenzję książki technicznej ogłoszony przez Państwowe W ydaw nictw a Techniczne 
w 1953 r. dał rezultaty, zachęcające do kontynuowania tej metody pobudzania ruchu recenzyjnego i wzmo­
żenia pracy twórczej w  tym  zakresie. Państwowe W ydaw nictw a Techniczne i W ydawnictwo „Budowni­
ctwo i A rch itektura“ ogłaszają przeto na ro k  1955 konkurs na najlepsze recenzje, jak ie  będą opublikowane

W A R U N K I K O N KURSU:

1. Recenzja powinna dotyczyć wydanej przez Państwowe W ydaw nictw a Techniczne lub W yd a w n ic tw o  B u ­
downictwo i  A rch itektura“ książki technicznej oryginalnej lub tłumaczonej, z wyłączeniem instrukcji 
oraz prac badawczych Instytutów  N aukow o-Badaw czych.

2. Przedmiotem konkursu są podpisane nazwiskiem  recenzje, opublikowane w  czasopismach wydanych za 
rok 1955, mianowicie:

2. 1. w  czasopismach technicznych —  wszystkie w y­
drukowane recenzje bez specjalnych zgło­
szeń,

2. 2. w  innych czasopismach po zgłoszeniu do

P W T  —  W arszawa, ul. M azowiecka 4, egzemp­
larza czasopisma z w ydrukowaną recenzją, 
z zaznaczeniem na egzemplarzu: „Konkurs 
na recenzję“.

3. Przy ocenie recenzji brane będą pod uwagę przede

3. 1. twórcza krytyka i ocena treści recenzowa­
nej książki, a  w  szczególności następują­
cych je j cech:

3, 1. 1. w alory ideologiczne,
3. 1. 2. przydatność i  aktualność tem atu d la po­

trzeb gospodarki narodowej,
3. 1. 3. oryginalność ujęcia i opracowania tematu,

3. 1. 4. poprawność opracowania tem atu (zgod­
ność ze współczesną nauką, jasność ujęcia 
i wyczerpanie, układ  itd.),

3. 1. 5. dostosowanie ujęcia tem atu do poziomu 
czytelnika, dla którego przeznaczono książ­
kę, ze szczególnym uwzględnieniem po­
trzeb robotnika,

wszystkim następujące kryteria:

3. 1. 6. poprawność słownictwa technicznego,
3. 1. 7. poprawność językowa,
3. 1. 8. celowość, trafność i  poprawność zilustro­

w ania treści rysunkam i, fotografiam i i  w y ­
kresami,

3. 2. twórcza krytyka  i ocena wykonania edy­
torskiego recenzowanej książki, a w  szcze­
gólności następujących elementów:

3. 2. 1. układ typograficzny,
3. 2. 2. szata zewnętrzna,
3. 2. 3. poprawność w ykonania technicznego,
3. 3. poprawność opracowania samej recenzji,
3. 4. okres czasu, ja k i dzieli ukazanie się książki 

od ogłoszenia recenzji.

4. W  skład Sądu Konkursowego wchodzą przedstawiciele:
Naczelnej Organizacji Technicznej,
Centralnego Instytutu  Dokum entacji Naukowo-Technicznej, 
Państwowych W ydaw nictw  Technicznych,
W ydaw nictw a „Budownictwo i  A rch itektura“.

5. W yn ik i konkursu ogłoszone będą do dnia 30 czerwca 1956 roku.
8. Autorom najlepszych recenzji zostaną przyznane następujące nagrody:

nagroda pierwsza 

dwie nagrody drugie 

trzy nagrody trzecie

— zl 3.000.—

— po zl 2.000.—

—  PO zł 1.500.—

7. Jeśli na podstawie oceny Sądu Konkursowego zajdzie potrzeba podziału przewidzianych nagród albo 
zmniejszenia ogólnej ich liczby, to zastrzega się praw o dokonania takie j zmiany.

Cena egz. 6 zł


